
\

Rozbrojenia

W rokowaniach wiedeńskich 
—  nadal impas

WIEDEŃ, PAP.
W czwartek, 25 bm. w 

Sali Redutowej wiedeńskie 
go Hofburga delegacje sied 
miu państw socjalistycz­
nych oraz dwunastu kra­
jów NATO spotkały się na 
kolejnym, 378, plenarnym

Minister spraw 
zagranicznych 
Finlandii złoży 
wizytą w Polsce
WARSZAWA. PAP.

Na , zaproszenie ministra 
spraw zagranicznych PRL, 
Stefana Olszowskiego w 
dniach 29—31 bm. oficjalną 
wizytę w Polsce złoży mi­
nister spraw zagranicznych 
Republiki Finlandii Paavo 
Yaeyrynen.

posiedzeniu wiedeńskich ro 
kowań rozbrojeniowych w 
sprawie redukcji sił zbrój 
nych i zbrojeń w Europie 
środkowej.

Jedynym mówcą był prze 
wodniczący delegacji Holan 
dii, amb. Jan Hein van de 
Mortel^ który skoncentro­
wał się m-in, na omówię 
niu środków kontrolno-we 
ryfikacyjnych, przedsta­
wionych po raz pierwszy 
przez Zachód w propozycji 
z grudnia 1979 r. Pakiet 
tych środków wielokrotnie 
był już krytykowany i 
odrzucany przez kraje so 
cjalistyczne, które określi 
ły go jako nieadekwat 
ny do proponowanych roz 
miarów redukcji sił zbrój 
nych. Mimo tej krytyki 
ze strony krajów socjalisty 
cznych, kraje zachodnie w 
dalszym ciągu obstają przy 
tym pakiecie środków- Tak 
więc w Wiedniu w dal­
szym ciągu trWa impas.

Wielka Brytania

Sekwestracja majątku 
związkowego górników

LONDYN, PAP 
Najwyższy sąd brytyjski za 

rządził w czwartek sekwestr 
całego mienia Związku Zawo 
dowego Górników (NUM) z 
powodu nieuiszczenia kary 
grzywny w wysokości 200 tys 
funtów szterlingów, nałożo­
nej 15 dni temu Sędzia Ni- 
cholls, ogłaszając powyższą de 
cyzję oświadczył, że Związek 
Zawodowy Górników znajdu­
jący się w konflikcie z Zarżą 
dem Węgla od blisko 8 miesię 
cy, został „wyraźnie ostrzeżo 
n^” w kwestii konsekwencji 
„niepodporządkowania sie” de 
eyzjom sądowym, zgodnie z

R F N

Rezygnacja 
R. Barzela
BONN, PAP

W czwartek podał się do 
dymisji przewodniczący Bun 
de&tagu Iłainer. Ilarzel (CDU) 
w związku z oskarżeniami o 
udział w aferze koncernu Fli- 
cka. Przewodniczącemu par­
lamentu • zachodnioniemieckie 
go zarzuca się pobranie od 
koncernu Flicka około 1,7 min 
marek.

którym strajk górników jest 
„nielegalny”.

Według źródeł poinformo­
wanych, na które powołuje 
się AFP, przed wybuchem 
konfliktu w kopalniach bry­
tyjskich w marcu br.. Zwią­
zek Zawodowy Górników dys 
ponował majątkiem, szacowa 
nym na 8 min funtów szter­
lingów.

Podczas czwartkowej deba­
ty w Izbie Gmin premier M. 
Ihatcher ostro skrytykowała 
decyzję Parlamentu Zachod­
nioeuropejskiego przyjęcia ja 
ko jednego z tematów debaty 
strajku górników brytyj­
skich. Parlamentarzyści w 
Strassburgu w glosowaniu od 
rzucili jednak stosunkiem 
150:114 projekt rezolucji wnie 
siony przez posłów z ramie­
nia brytyjskiej Partii Pracy, 
domagający sie udzielenia po 
parcia dla strajku górników 
przez Parlament Europejski. 
Deputowany komunistyczny z 
Grecji Leonidas Kyrkos żabie 
rając glos w tej debacie po­
wiedział, że górnicy brytyjs­
cy, protestujący przeciwko 
programowi zamykania ko­
palń, bronią sprawy wszyst­
kich pracowników w całej 
Europie, których miejsca pra 
cy są zagrożone z powodu 
wprowadzania zmian struktu 
ralnych w przemyśle.

Babcia Kozłowska 
ma 112 lat

24 października 1872 r. w 
miejscowości Łuki (dawne wo 
jewodztwo Stanisławowskie) 
urodziła się Stanisława Koz­
łowska We wczesnej mlodoś 
ci opuściła dom, rodzinny w 
poszukiwaniu pracy Szukała 
jej w ówczesnej Galicji, nie­
mal w całym państwie au- 
stro-wigierskim, potem w 
Niemczech i we Francji.

Po U wojnie światowej zna 
ta7.la swój dom i ziemię we 
wsi Sieniawa kolo Łagowa 
Lubuskiego, gdzie zamiesz.ku 
je po dzień dzisiejszy, ciesząc 
sie dobrem zdrowiem i pogo­
dą ducha

W 112 rocznicę urodzin pa­
ni Stanisławy odbyta się pod 
niosła uroczystość w Urzędzie 
S ta n u  "ewilnegn w Łagowie 
Lubuskim

W uroczystości obok Jubi­
latki uczestniczyły wnuczki i 
prawnuczki.
, (Ciąg dalszy na tir. 2)

W tadzie Swiebodziń- 
skiego Kombinatu Rolne 
go trwają intensywne 
prace przy zbiorze owo 
ców Pomaga w nich 
młodzież szkolna, woj­
sko, pracownicy zielono 
górskich zakładów pra­
cy Przewiduje się ze­
brać ponad 3 tys. Jton ja 
blek i gruszek 

Na zdjęciu: zbiór ja 
błek w świebodzińskim 
sadzie
CAF — R. Janowski — 

telefoto

Incydent przed
WASZYNGTON, PAP.

W śro d ę  p o lic ja  z a trzy m ała  
g ru p ę  rk o tu  30 osób k tó re  m ia 
ty zam iar u rząd z ić  na m u ra ­
wie p rzed  B iałym  D om em  de 
m o n s tra c ję  p rzec iw k o  prezy  
d en to w l R eaganow i w zw iązku  
z p o lity k ą  a d m in is tra c ji w od 
n ie s ien iu  do  b e zd o m n y ch . 
W śród n ied o sz ły ch  d e m o n s tra n  
tów  by ło  1J osób p ro w ad zący ch  
od 40 dni g ło d ó w k ę  p ro te s ta ­
c y jn ą  w  ce lu  zw ró cen i*  u w ą -
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rozpoczyna obrady 
XVII Plenum KC PZPR
WARSZAWA, PAP.

Dziś rozpoczyna się w W arszawie plenarne po­
siedzenie K om itetu Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej P artii Robotniczej.

Porządek 2-dniowych obrad przewiduje:
♦  referat Biura Politycznego „Węzłowe proble­

my um acniania państw a, rozwoju dem okracji socja­
listycznej, u trw alan ia praworządności, ładu i dy­
scypliny społecznej”,

♦  dyskusję,
♦  przyjęcie uchwały.

Z k o n fe re n c ji p ra s o w e j Je rz e g o  U rb an a

Wypowiedź rzecznika rządu 
w sprawie porwania księdza 

Jerzego Popiełuszki
(Nazwa prymasa Polski 

Romuiiiiiaiy ISW
WARSZAWA, PAP 

25 bm. na spotkaniu z 
dziennikarzami krajowymi 
rzecznik prasowy rządu Je­
rzy Urban powiedział:

„W dniu dzisiejszym oro- 
kuratura, zgodnie z wymoga­
mi prawa, przesłuchuje Grze

gorza P., o którego zatrzyma 
niu informuje prasa. W opar 
ciu o materiały śledztwa moz 
na spodziewać sie postawie­
nia mu zarzutu, aresztowa­
nia, W iednym z samocho-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Z S R R  -  U S A

W aszyn g to n

nie d o trzy m u je  

porozum ień
MOSKWA, PAP.

Strona amerykańska twier­
dzi. że ZSRR szyfruje niektó 
re informacje telemetryczne, 
przekazywane z pokładów ra 
kiet podczas Ich prób, które 
są jej jakoby potrzebne dla 
kontroli wykonywania ukła­
du Salt tl ZSRR nie szyfruje 
takich informacji Dla roz­
strzygnięcia problemu zapro­
ponowaliśmy USA określenie 
tych parametrów, których — 
ich zdaniem -  nio należy szy 
frować Strona amerykańska 
odmówiła Świadczy to, że 
jej pretensje o naruszanie 
przez ZSRR układu Salt II 
są zmyślone - stwierdził w 
wywiadzie dla radzieckiej 
Agencji Prasowej „Nowosti” 
ekspert woisko\yy, generał 
pułkownik Nikołaj Czerwow

Stwierdziwszy, że amery­
kańskie próby obwinienia 
Związku Radzieckiego o nie-

respektowani# porozumień
rozbrojeniowych mają n» ee 
lu rozwiązanie rąk Stanom

(Ciąg dalszy na itr. t)

NA BUDOWIE METRA
Zanim powitanie tu­

nel xoarszawskiego me­
tra należy wykonać \oie 
le prac — ziemnych, bu
dowlanych, a także tm on  
tować mnóstwo zbro­
jeń  — cale Ściany, któ ­
re trzymać będą kon­
strukcję i przyszłą obu 
dowę tunelu.

Na zdjęciu: montaż 
zbrojeń na odcinku B -l, 
na warszawskim  Ursy­
nowie.
CAT —

Andrzej Rybczyński

Przywódca OWP 
przybył 
do Ammanu
BEJRUT. PAP.

Przywódca OWP, Jaser 
Arafat, przybył w środę wie­
czorem do Ammanu. W jor- 
dańskiej stolicy przeprowadzi 
on rozmowy z królem Husaj­
nem na temat aktualnej sy­
tuacji na Bliskim Wschodzie 
oraz perspektyw rozwiązania 
problemu palestyńskiego.

„Pokój poprzez siłę i dialog”

Szczerość Weinbergera
WASZYNpTON, PAP.

Amerykański minister ob­
rony Caspar Weinberger wy 
stąpił w środę w Los Ange­
les z przemówieniem, które 
powszechnie odebrano jako 
pośredni atak na kandydata 
Partii Demokratycznej w wy 
horach prezydenckich, Walte 
ra Mondale'a. Wystąpienie 
Weinbergera nosiło tytuł „Po 
kój poprzez siłę i dialog", co 
stanowiło rozwodnioną wer­
sję używanego od 4 lat przez 
szefa Pentagonu frazesu „Po 
kój poprzez silę” dla uzasad­
nienia zbroień administracji 
Reagana.

Weinberger powiedział z za 
skakuiącą szczerością, że ad­
ministracja republikańska nie 
wstrzyma swego programu 
zbrojeniowego w celu osiąg­
nięcia poro7.umienia z ZSRR.

Białym Domem
gl o p in ii p u b lic z n e j na los bez 
d o m n y ch , o f ia r  o szczędności 
b u d że to w y ch  Z a trzy m a n y m  g ro  
zl g rzy w n a  100 d o la ró w  i a re sz t 
do S m iesięcy .

D e m o n s tran c i w m ieszali się 
w g ru p ę  tu ry s tó w , w puszczoną  
na te re n  re z y d en c ji o d łą cza jąc  
się od n ie) do p rz e k ro czen iu  
b ra m y  o g ro d u  i  z am ia rem  zre 
a llzo w an ia  sw ego  p lan u  O sk a r 
żyli ont p o lic ję  o p rz e ja w ien ie  
n ie p o trz e b n e j b ru ta ln o ś c i  pod­
oił* ak c ji.

Nawiązując do postulatu Mon 
dale’a w sprawie anulowa­
nia programu budowy bom­
bowców strategicznych „B- 
lb” i rakiet „MX” (bez wy­
mieniania wszakże z nazwis­
ka kandydata Partii Demok­
ratyczne] w wyborach prezy 
denckich), minister obrony 
oświadczył, że niezależnie od 
tego iak stosowne politycz-

(Ciąg dalszy na str. 2)

W małym szwajcarskim 
mieście Kreuzlingen miej­
scowy architekt wpadł- na 
znakomity pomysł: wybu­
dował dom nie ruszając 
drzewka.

Teraz tylko trzeba o nie 
dbać.

CAF — DPA

Autobusy komunalne 
na ulicach Międzyrzecza

Historię miast od wieków 
wyznaczały takie między in­
nymi fakty jak doprowadze­
nie wody, gazu, prądu, otwar 
cie pierwszej linii tramwajo­
wej itp.

Od kilku dni dwudziestoty- 
siączny Międzyrzecz ma ko­
munikację autobusową Nie 
jest to co prawda komunika­
cja miejska z biletami za 1,50 
i 3 zł. lecz komunalna -  czy­
li samofinansująca się Lepie) 
iednak czasami zapłacić 15 zl 
(lub 7 zł -  ulgowo) niż bli­
sko godzinę maszerować z jed • 
nego na drugi kraniec miasta 
albo korzystać z taksówki

Do takich też wniosków do

szły władze i radni Między­
rzecza i od kilku lat 6tara!y 
się o przydział nowych, peł­
nosprawnych autobusów. 
Przedsiębiorstwo Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej 
otrzymało ich ostatnio czte­
ry i po wyznaczeniu przystań 
ków można było uruchomić 
trzy trasy Pierwsza wiedzie 
z Wojciechowa przez miasto 
i Ohrzyce- do Bobowicka Po­
zostałe rozpoczynające się 
przy zaiezdni prz.v u) Żaka- 
szewskiego (koło przedsię­
biorstw melioracyjnych) bieg 
ną głównymi ulicami po obu

(Ciąg dalszy na str. i)

Z  prac Instancji PZPR
Mieszkaniowe łamigłówki
Rozwiązanie problemu 

mtofikiniowef* Jest nie­
wątpliwie kwestią społecz­
ną numer jeden w Polsce. 
Realizacja budownictwa w 
tej dziedzinie jest .regular 
nie poddawana partyjnej 
eeenie. Zwłaszcza instan- 
eje terenowe na bieżąco 
starają się obserwować

Koleiny iracki 
atak w Zatoce 
Perskiej
LO N D Y N , BAGDAD. P A P .

W B ag d ad z ie  p o in io rm o w an o  
o d o k o n a n y m  w c z w a rte k  
p rzez  o k rę ty  Ira c k ie  a ta k u  na  
c z te ry  „ zn a c z n e j w ie lk o śc i o- 
b ie k ty  m o rs k ie ” z m ie rz a ją c e  w 
k ie ru n k u  Irań sk ie g o  p o rtu  B an 
d a r  C h o m e ln l

W ed ług  te rm in o lo g ii d o ty c h ­
czas s to so w a n e j p rzez B agdad  
pod o k re ś len iem  o b ie k ty  m o r ­
sk ie  n a le ży  ro z u m ie ć  z b io rn i­
k o w ce  lu b  d u że  s ta tk i  h a n d lo ­
w e.

I r a c k i rz e c z n ik  w o jsk o w y  po 
d a t, Se z aa ta k o w a n e  je d n o s tk i 
tra f io n o  1 p ra w d o p o d o b n ie  trz y  
* nich u to n ę ły .

wszelkie działania budów 
lanych.

W ostatnim okresie mia 
szkanlową łamigłówką za­
jęli się członkowie egzeku­
tywy KMiG w Lubsku, oce
niając realizację wniosków 
z posiedzenia odbytego w 
kwietniu- Niestety, z przy 
krością stwierdzono, iż pla 
nowana w bieżącym roku 
ilość mieszkań nie zosta-- 
nie oddana do użytku. Zar 
skie Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane . opóźnia wejście 
na teren budowy, tłuma­
cząc to brakiem pełnego 
uzbrojenia. Uznano to tłu 
maczenie za Tiieuzasadnio- 
ne. Wobec, zdaniem egze 
kutywy. niewłaściwego po 
dejścia do spraw budownic 
twa mieszkaniowego wmie 
ście przez ŻPB władze po 
lityczno • administracyjne 
próbują znaleźć inne roz­
wiązania, m-in poprzez roz 
wój budownictwa patronac 
kiego miejscowych zakła­
dów pracy. W tej pięcio­
latce w ramach patrona-

(Ciąg dalszy na Str. 2)

A „Sclerosis multiplez — stwardnienie rozsiane — 
określane w skrócie po prostu SM — atakuje
podstępnie, głównie ludzi młodych w wieku od 
szesnastu do trzydziestu pięciu lat Nikt w święcie 
nie dowiódł przyczyn choroby Są tylko hipotezy. 
Nikt nie wynalazł jednego skutecznego leku'. ” — 
WIDOK Z OKNA — reportaż Reginy Haehówny

A „W polskich stajniach które w lubuskim regionie 
rolnicy często nazywają oborami (...) stoją zwie­
rzęta stanowiąer jedyną aihn pomocnicza silę po­
ciągową, w innych sa zwierzętami hodowlanymi. 
Mamy stadniny koni zapewniające korzystny eks­
port Mamy też eksport koni na mięso (..) —
KOŃSKIE ZDROWIE! _  artykuł Haliny Simiń- 
skiej.

A WEJŚCIE W NOWY SEZON — o pierwszych 
spektaklach na zielonogórskiej scenie pisze Da­
nuta Piekarska.

A-Trzeci odcinek PRZETARGU O UCZNIA — Do­
roty Narcwskiej —_ tym razem wypowiedzi ro­
dziców

A Z NOGI STOŁOWEJ -  BALETNICA -  to tekst 
Małgorzaty Kordnp o porzatharh sławnego Już dz.iś 
Zespołu Tańca Współczesnego „Saga”

A RYNEK RF7. PRACY zapiski z Holandii Jerze­
go Mischke

A  ALUMINIUM ZDOBĘDZIE ŚWIAT
A CZY MOŻNA ŁĘCZYC LENISTWO?
A Konkurs NRD — NASZ SĄSIAD PRZY.IACEL 

I SOJUSZNIK — rozstrzygnięty. Lista nagrodzo­
nych na str. 6-



konferencji prasowej 
Jerzego Urbana

W a s z y n g to n  
n ie  d o tr z y m u je  

p o r o z u m ie ń
(Ciąg M szy  z« str. I)

dów, która jak podeirzewa- 
no mogły być instrumentem 
Dorwania, znaleziono w ba­
gażniku włos. Minister spraw 
wewnętrznych, gen. brom 
Czesław Kiszczak zwrócił się 
do Kurii Warszawskiej o u- 
latwienie działań porównaw­
czych. Dzięki współpracy k*. 
bp. Jerzego Dąbrowskiego 
ks. bp. Kazimierza Romaniu­
ka. uzyskano dostęp do miesz 
kania ks. J. Popiełuszki 
gdzie znaleziono materiał oo 
równawczy — jego włosy. 
Wstępna ekspertyza wykaza­
ła, że w bagażniku znaidował 
się włos ks. J. Popiełuszki. 
Pies milicyjny doprowadził 
do przedniego siedzenia tego 
tamogo samochodu, w któ­
rym znaleziono włos; do «1* 
dzenia, gdzie zajmował miej­
sce Chrostowskl. Psu dano 
do powąchania odzież Chros 
towskiego I tym sposobem do 
prowadził do tego właśnie ate 
dzenia. Oznacza to że Chros 
towskf aiedział w tym samo­
chodzie gdzie znaleziono włos 
ks. Ponieluszki. Jest to właś 
nie samochód, z którego ko-

Biuro Prasowe Episkopatu 
Polski opublikowało 25 bni. 
odezwą prymasa Polski kar­
dynała Jozela Glempa do
.wiernych. W odezwie tej pry 
mas mówi o głębokim bólu 
spowodowanym uprowadze­
niem ks. Jerzego Popiełuszki, 
cytuje Jana Pawła II, który 
przemawiając podczas audien­
cji 24 października br. zaape­
lował do sumień tych, którzy 
dopuścili się tego haniebnego

PARYŻ, PAP.
Praktycznie wszystkie słu­

żby państwowe we Pranej! a 
w szczególności komunikacja 
lądowa i powietrzna szkoły, 
banki, urzędy telekomunika­
cyjne, gazownie i elektrownie 
przerwały w czwartek pracę 
w następstwie strajku pow­
szechnego pracowników pań­
stwowych Dziesiątki tysięcy 
urzędników ^uczestniczyły w 
Paryżu w demonstracji. 
Slraik ^organizowano na znak 
protestu przeciwko spadkowi 
siły nabywczej tej kategorii 
jiracowników Spadek ten ma 
wynieść w tym roku, według 
obliczeń związków zawodo­
wych urzędników francuskich 
— 4,5 procent,

W czwartek nie wystarto­
wał leż żaden samolot pań­
stwowych towarzystw lotni­
czych „Air Prance" I „Air 
Inter". Jeśli chodzi o komuni 
t acie kolejową, kursował je­
den nociąg na cztery, podczas 
gdy metro i międzymiastowa 
komunikacja autobusowa 
funkcjonowały normalnie.

Zanotowano zakłócenia w

Mieszkaniowe
łamigłówki

(Ciąg dalszy ze str. 1)

łów zostanie oddanych 218 
mieszkań.

Egzekutywa Komitetu 
Miejskiego w Łęknicy za 
jęła się inną stroną pro 
blemu omówiła sprawy 
związane z remontami bu 
dynków mieszkalnych ad­

ministrowanych przez ZBM 
Z inicjatywy instancji par 
tyjnej doprowadzono do 
podpisania umowy między 
ZBM a poznańskim przed­
siębiorstwem ..CER-BUDO 
WA" na remont 12-rodzin- 
nego budynku mieszkalne­
go. Prace zostaną rozpnezę 
te w IV kwartale-

W Gozdnicy kwestia mie 
szkaniowa była przedmio­
tem posiedzenia plenarne 
go KM PZPR Dyskusja to 
czyta się głównie wokół po 
wołania własnej spółdziel 
ni mieszkaniowej Postano 
winno luż w tym miesia 
cu podjąć działania orga­
nizacyjne, które doprawa- 
d -i'yby do powołania ta­
kowej.

rzystał podejrzany Grzegorz
P.

W Volkswagenie, w którym 
jechał ks. Popiełuszko, znai- 
dowała się jego odzież. Pies 
który obwąchał tę odziez 
znowu doprowadził do tego 
samego samochodu, w 
którym znaleziono włos 
i którym — jak u- 
stalono — jechał Chrostow- 
ski. A więc można powie­
dzieć, że ustalono, iż ten sa­
mochód był rzeczywiści  ̂ in­
strumentem porwania.

Wczoraj w godzinach noc­
nych w obecności adwokata 
Wende. reprezentującego 
świadka Chrostowskiego. po­
kazano Chrostowskiemu szesc 
Fiatów-125p wśród których 
był ten właśnie samochód, w 
którym znaleziono włos i do 
którego doprowadził pies. 
Chrostowskl rozpoznał dwa 
samochody, iako te którymi 
mógł być wieziony. Wśród 
tych dwóch samochodów znaj 
dowal się ów ieden gdzie '.na 
leziono włos i do ktćrego do 
prowadził nieś samochód 
używany przez Grzegorza P

czynu 1 ponoszą zań odpowie
dzialność. Obawiamy się — 
stwierdza prymas — że mogło 
i w Polsce dokonać się zabój 
stwo, jak tego przykłady mie 
liśmy w krajach dotkniętych 
plagą terroryzmu.

Prymas Polski polecił, aby 
w archidiecezji warszawskiej 
po każdej mszy odmawiano 
modlitwę w intencji Ocalenia 
księdza Popiełuszki i o pokój 
w ojczyźnie.

działalności banków, szpitali, 
muzeów, poczt i telegrafów.
Ograniczono produkcję ener­
gii elektrycznej. Doszło do wy 
łączeń prądu, mimo iż dyrek 
cja przedsiębiorstwa EDF 
(Electricite et Gaz de France) 
powzięła odpowiednie środki 
celem zapewnienia stałego do 
pływu prądu do mieszkań i 
zakładów.

Zidentyfikowano pracowni­
ka stacji benzynowej na tri 
sie, którą prawdopodobnie u- 
prowadzono ks. J. Popicłusz- 
kę, gdzie jeden z domniema­
nych porywaczy uzupełniał 
olej. Jest wiec jeszcze jeden 
świadek.

Na samochodzie Volkswa- 
gen. którym jechał ks. Popie 
tuszko, udało sie znaleźć li­
nie papilarne zbieżne z linia 
mi papilarnymi jednego z po 
dejrzanych o porwanie ks 
J. Popiełuszki. Ponieważ v 
lei chwili nie wiadomo, ile 
osób brało udział w porwa­
niu. ze względu na dobro 
śledztwa nie mogę ujawniać, 
takie leszcze osoby aa podet- 
rzane I ile ich iest. ‘Wszyst­
ko zostanie ujawnione, gdy 
tylko dobro śledztwa na to 
pozwoli.

Trwale Intensywne poszuki 
wania ks. J. Popiełuszki. Ty­
siące funkcjonariuszy MO i 
SB. przy użyciu wszelkich 
możliwych środków, prowadź1 
te Doszukiwania W akcji u- 
czestniczy wielka liczba sa 
mochodów. śmigłowców itp.

W Imieniu rządu apelu ie 
do całego społeczeństwa o o- 
kazanie organom MO i SB 
nomęcy w znalezieniu ks. J. 
Popiełuszki.

Sprawę dotyczącą porwania 
a także poszukiwania, nad/.o 
ruje osobiście minister spraw 
wewnętrznych, gen. broni 
Czesław Kiszczak. Sprawa 
spoczywa w szczególnie do­
brych rękach i można bye 
pewnym, że czynione iest 
wszystko co możliwe, iby 
wszyscy sprawcy zostali od­
nalezieni. ukarani a okolicz­
ności porwania wyjaśnione 
do gruntu Gen. broni Czesław 
Kiszczak osobiście poda do 
publiczne! wiadomości pełne 
rezultaty śledztwa.

Rząd wyraża uznania Mi­
nisterstwu Spraw Wewnętrz­
nych. jego aparatowi, iego 
funkcjonariuszom za to. ż* 
szybko 1 energicznie dopro­
wadzili do ujawnienia przy­
puszczalnych sprawców. Sta­
ło się to dzięki niezwykle o- 
fiarnej pracy i szczególnych 
starań I wysiłków.
■ Chcę raz leszcze w imieniu 
rządu oświadczyć, że są nam 
obce 1 obrzydliwe takie me­
tody, lak porywanie ludzi 
Wydarzenie to uderza w 
rząd, w resort spraw wew- 

■ nętrznych. Jpst to DOlityczna 
prowokacja. Rząd potępia me 
lody bandytyzmu polityczne­
go niezależnie od tego, i ja­
kich wypływają motywacji pc 
litycznych”.

Delegacja 
Rady Najwyższej 
ZSRR z wizyta 
w Japonii
TOKIO, PAP.

W czwartek do Tokio, na 
zaproszenie parlamentu Ja­
ponii, przybyła z oficjalną 
wizyta delegacja Rady Naj­
wyższej ZSRR, z ■ członkiem 
prezydium rady, członkiem 
Biura P,/litycznego KC 
KPZR, I sekretarzem KC Ko 
munistycznej Partii Kazach­
stanu. Dinmuchamedera ku- 
najewem.

Wizyta delegacji tak wy­
sokiej rangi była możliwa w 
wyniku porozumienia osiąg­
niętego we wrześniu br. pod 
czas spotkania ministra 
spraw zagranicznych Japonii 
Shintaro Abe i ministra 
spraw zagranicznych And-rie 
ja promyki w Nowym Jor­
ku.

Jak informuje agencja 
TASS, delegacja spotkała się 
z przedstawicielami obu izb 
parlamentu Japonii W trak- 
cie rozmów obie strony wy­
raziły zadowolenie ze wzno­
wienia radziecko - japońskich 
kontaktów parlamentarnych 
Podkreślono role I odpowie­
dzialność parlamentów obu 
krajów za zapewnienie poko 
ju, szczególnie w obecnej, 
skomplikowanej .sytuacji 
miedź,vnarodowej, a także za 
poprawienie I rozwój stosun 
ków między ZSRR a Japo­
nią.

Delegacja Rady Najwyż­
szej przekazała parlamento­
wi Japonii oficjalne zanrosze 
nie delegacji parlamentarnej 
do Związku Rndzięckiegn

J u g o s ła w ia : S osób  
s k a z a n y c h  
za s z p ie g o s tw o
BELGRAD, PAP.

Przed trybunałem wojsko­
wym w Lublanie zakouczył 
się proces 9-osobowej grupy 
Jugosłowian i cudzoziemców 
oskarżonej o szpiegostwo. Oso 
by te otrzymały wyroki od 
35 do 11 lat więzienia. 4 
członków przestępczej grupy 
zai nowało się również tzerze 
niem wrogiej propagandy i 
przygotowywaniem akcji 
terrorystycznych — poinfor­
mowała jugosłowiańska agen 
e,a '(ANJTTO

W lipcu br. „Gazeta Lubu­
ska" obchodziła jubileusz 10- 
tyzięcznego wydania. Odbyło 
się wówczas wiele imprez w 
ramach (estynu „Gazeta swo­
im Czytelnikom". M.ln. 8 lip 
ca w amfiteatrze zielonogór­
skim koncertował młodzieżo­
wy zespół rockowy „Republi­
ka”, na który biletem wstę­
pu był fant przyniesiony przez 
fana. Zebrano ich ogółem 
2.651 Są to zabawk) różnego 
rodzaju, gry, książki Itd. Mó­
wił o tym przewodniczący Ko 
mitetu Upowszechniania Pra­
sy dr Marian Skarbek, na

LONDYN, PAP.
Szczęściem w nieszczęściu 

można by nazwać przypadek 
Paula Archambaulta. który 
udawał się samolotem do Ed- 
monton, by tam stanąć przed 
sądem

Samolot uległ katastrofie, 
sześć osób poniosło śmierć, a 
pozostali zdołali się uratować 
tylko dzięki Archambaultowi;

(Ciąp dalszy ze str.- 1)

Zjednoczonym w wyścigu- 
zbrojeń, generał Czerwow 
zwrócił m.in. uwagę, że nie­
kiedy Waszyngton próbuje ob 
winić ZSRR o „naruszanie” 
zobowiązań, których nie ma 
w żadnych porozumieniach 
Mówi się na przykład o tym, 
że radzieckie „rakiety SS-20 
powinny być włączone do pu 
łapów MRB uzgodnionych w 
porozumieniach”. Powstaje 
pytanie: w jakich porozumie­
niach? Porozumień takich nie 
ma.

Radziecki ekspert wojsko­
wy przytacza także inny przy 
kiad amerykańskich oskarżeń 
wobec ZSRR: o rozbudowy­
wanie urządzeń radarowych 
do sterowania systemem ob­
rony przeciwrakietowej. Ge­
nerał Czerwow stwierdza w 
swym wywiadzie dla APN, że 
systemy te rozmieszczane są 
w określonym radziecko-ame 
rykańskim układzie o ogra­
niczeniu OPR z 1972 r. rejo­
nie i w ściśle uzgodnionych 
ilościach Nie ma w tej kwe 
stii Radnych naruszeń.

Nie należy zapominać — 
przypomina generał Czerwow 
— że dla rozpatrywania wza 
jemnych pretensji istnieje sta

(Ciąg dalszy ze str. 1)
nie mogłyby okazać się wspo 
mniaue sugestie, Stany Zjed­
noczone „me mogą pozwolić 
sobie na zatrzymanie progra­
mu modernizacji sił strategi 
cznych". Dodał następnie, że 
administracja republikańska 
me zamierza spieszyć się z 
podpisaniem porozumienia 
dla samego tylko faktu jego 
posiadania. Bez żadnego uza­
sadnienia zasadności wysunię 
tej tezy, Weinberger wyraził 
przekonanie, że Ronald Rea­
gan będzie pierwszym prezjr 
dentem. któremu uda sie °- 
siągnąć autentyczne ograni­
czenie zbrojeń, a nie tylko 
określenie pułapu arsenałów.

Weinberger uznał ostatni# 
dni kampanii wyborczej za 
dobrą okazję do zabrania gło 
*u nt. zagadnień „wielkiej

adresatów
spotkaniu z przedstawicielami 
dzieci i młodzieży z 21 zielo- 
nogórskeh placówek opiekuń 
czo — wychowawczych, któ­
rym fanty zostały przekaza­
ne.

Zastępca redaktora naczel­
nego „GL” Micbal Toś, ży­
czy! dzieciom radości z otrzy­
manych prezentów, zapewnia­
jąc, że są darem serdecznym.

Fanty zebrane z, tej samej 
okazji w Gorzowie zostały ko 
misyjnie przekazane już w 
lipcu Kuratorium Oświaty i 
Wychowania w Gorzowie.

K.R.

nie doznał on większych ob­
rażeń i wyniósł z rozbitego 
wraku trzech pasażerów, w : 
tym policjanta, który eskorto 
wał go do Edrnonton

Sędzia uznał czyn Archam­
baulta za bohaterstwo i ponie 
waż nie był on oskarżony o 
poważne przestępstwo, postę­
powanie zostało umorzona.

ta komisja konsultatywna. 
Były amerykański przedsta­
wiciel w stałej komisji kon­
sultatywnej generał Back- 
heim oświadczył w związku 
z zarzutami pod adresem 
ZSRR: , „Specjalna komisja 
badająca podobne zarzuty do 
tej pory nie miała ani razu do 
czynienia z przypadkami wy­
raźnego... i autentycznego 
nierespektowania któregokol­
wiek z istniejących porozu­
mień”. Stąd w amerykańs­
kich zarzutach pod adresem 
ZSRR pojawiają się takie 
określenia, jak „prawdopodob 
nie", „możliwe", „jakoby".

W związku z powyższymi 
problemami należy wspom­
nieć o lekceważącym odnoszę 
niu się przez Waszyngton do 
porozumień. W radzieckim 
memorandum z 30 stycznia 
1984 r. przytoczono liczne kon 
kretne naruszenia i przypad­
ki nierespektowania przez 
USA istniejących zobowiązań 
Administracja Reagana, nie 
będąc w stanie udowodnić 
ani jednego faktu, zmuszona 
jest teraz usprawiedliwiać 
się i wykręcać, uciekając się 
do oszczerstw pod ndresem 
ZSRR. Tak w rzeczywistości 
wygląda sprawa „zarzutów" 
wobec Związku Radzieckiego

wagi. zarówno dla narodu 
amerykańskiego jak i całej 
ludzkości” Szef Pentagonu 
nadmienił, że rozważa się wy 
korzystanie wahadłowców do 
eksperymentów poprzedzają­
cych opracowani# osławione­
go programu „gwiezdnych 
wojen”.

Negocjacje Polski 
z „Klubem 
Paryskim”
PARYŻ, PAP.

W Paryżu odbyło aię spot 
kani* polski*) delegacji fi­
nansowo - gospodarczej z 
grup* „Klubu Paryskiego” 
tj. przedstawicielami rzą­
dów 17 krajów zachodnich, 
wobec których nasz kraj 
jest zadłużony. Po serii 
spotkań przygotowawczych 
w ostatnich miesiącach, roz 
poczęto tym razem właści­
we negocjacje w sprawie 
przełożenia spłaty długu, 
który powstał z tytułu kre 
dytów gwarantowanych 
przez rządy. Rozmowy te 
postanowiono kontynuować 
w niedługim czasie-

(Ciąg dalszy ze str. 1)
stronach przecinającej Mię­
dzyrzecz szosy E-14 Często tli 
wość kursów jest na razie 
bardzo mała — średnio około 
55 minut, lecz w pierwszym 
okresie chodzi przede wszy­
stkim o zbadanie „obciąża­
nia” poszczególnych tras Rów 
nocześnie zbierane są w 
PGKiM i Urzędzie Miasta I 
Gminy opinie mieszkańców 
Rozważa się m in. możliwość 
zwiększenia częstotliwości po­
przez ograniczenie się do 
dwóch linii, z których miej­
ska miałaby charakter okól­
nej.

(Ciąg dalszy ze str. I)
Przedstawiciele władz woje 

wódzkich oraz gminno-miej- 
skich złożyli Jubilatce serdecz 
ne życzenia długich lal życia 
w zdrowiu. Również młodzież 
harcerska szkól miejscowych 
wraz z kwiatami złożyła ser­
deczne życzenia babci Stani­
sławie Kozłowskiej.

Część rozrywkową z od­
śpiewaniem „dwustu lat ży- 
dia” wypełnił zespół Polskie 
go Związku Niewidomych w 
Zielonej Górze „Oktet” 

Głównym organizatorem im 
prezy było Polskie Radio w 
Zielonej Górze, przy którym 
istnieje Klub Stolatków 

Trzeba dodać, że popular­
na nie tylko na Ziemi Lubus 
kiej babcia Kozłowska czuła 
się znakomicie podczas uro­
czystości, mówiła skromnie o 
swoim długim życiu, włącza­
ła się do chóru, śpiewając sta

GORZOW. W wojewódz­
kiej organizacji partyjnej 
rozpoczęły się przygotowa­
nia do kolejnego plenarne 
go posiedzenia KW PZPR, 
które poświęcone będzie 
umacnianiu robotniczego 
charakteru partii i roli kia 
sy robotniczej w życiu po­
litycznym i spoleczno-gospo 
darczym. Problemy te oma 
wiano i konsultowano pod 
czas spotkania 1 sekreta­
rza KW PZPR Floriana 
Ratajczaka i 1 sekretarza 
KM PZPR Mariusza Erd- 
inanna z kierownictwem . 
aktywem polityczno - gos­
podarczym PPMS ,,Go/.a- 
inet • Wuteh” oraz filii 
tego przedsiębiorstwa w 
Skwierzynie. Podobne spot 
kania konsultacyjne z u- 
dzialem członków kierow­
nictwa KW PZPR odbędą 
się we wszystkich więk­
szych środowiskach robot­
niczych w Gorzowie.

Ue)

GORZÓW. Przebywająca,
wczoraj w woj. gorzow­
skim delegacja Komitetu 
•Okręgowego NSPJ we 
Frankfurcie n. Odrą, w 
składzie Christa Zeilmer 
— sekretarz KO i Werner 
Hezlor — kierownik Wy­
działu Prop^andy, odwie­
dziła miasto i gminę Mię­
dzychód. Goście z NRD 
spotkali się z władzami po 
lityczno administracyj­
nymi miasta oraz złożyli 
wizyty w zakładach prze­
twórstwa owocowo - wa­
rzywnego, Międzywoje­
wódzkiej Szkole Aktywu 
w Mierzynie, a także w 
kilku placówkach kultu­
ralnych na terenie gminy. 
Delegacji KO NSPJ towa­
rzyszyli sekretarz KW 
PZPR Józef Przekwas 
oraz kierownik Wydziału 
Agitacji I Propagandy KW 
Zdzisław Sobotnickl.

GORZÓW. Problemy I 
potrzeby szkolnictwa w re 
gionie oraz zadania w do* 
końaleniu jakości wycho­
wania dzieci i młodzieży 
omówiono wczoraj na po­
siedzeniu Prezydium Woje 
wódzkiego Komitetu Stron 
nictwa Demokratycznego. 
Informację na ten temat 
przedstawił kurator oświa­
ty i wychowanie Antenl 
Ćichoński. Wskazano na 
możliwości I kierunki ak­
tywnego włączenia się kół 
i członków SD w działania 
służące rozwojowi bazy 
materialne! I Doprawie wa 
runków pracy oświaty. Za 
poznano się ponadto z prze 
biegiem kampanii sprawoz 
dawczo wyhorczei w og­
niwach SD oraz. stanem 
przygotowań do wyborów 
samorządów mieszkańców.

Międzyrzecz jest trzecim 
miastem w woj gorzowskim, 
które „zafundowało" sobie ko 
munikację komunalną Pierw 
sze było Drezdenko, które za­
częło od wyremontowanych 
autobusów, za nim poszedł 
zaś Kostrzyn nad Odrą W 
obu bilety są Jednak tańsze: 
w pierwszym normalny kosz­
tuje — 10 zł. a w drugim — 
12 zł Niewątpliwie jednak na 
ostateczną cenę przejazdów 
w Międzyrzeczu wpływ bę­
dzie miało zainteresowanie 
autobusami samych mieszkań 
ców. (cud)

re, znane piosenki Babcia Ko 
złowska została odznaczona ho 
norową odznaką „Za zasługi 
w rozwoju województwa zie­
lonogórskiego". obdarzona li­
cznymi dyplomami, kwiatami 
i prezentami Wzruszona dzię 
kowala władzom oraz licznie 
zebranym gościom 

Nasza redakcja również do­
łącza się do tych najszczer­
szych życzeń KAM

Tylko bez wizyt...
RZYM, PAP

Wioch, Giovanni Vilotti 
został skazany na 34 lata 
więzienia za to. że jedno­
cześnie miał 105 zon. Po 
ogłoszeniu wyroku wieloze 
nieć prosił tylko n jedno: 
by żadnej z nich. nie zezwo 
łono na odwiedzenie go w 
więzieniu.

Wokół sprawy 
uprowadzenia

ks. Jerzego Popiełuszki
WARSZAWA, PAP.

Rzecznik prasowy Ministerstwa Spraw Wewnętrznych
opublikował następujące komunikaty:

KOMUNIKAT NR 1
Zgodnie z zapowiedzią w komunikacie s dnia 24 paź­

dziernika br., dokonano okazania samochodów Waldemaro­
wi Chrostowskiemu Spośród tych samochodów Chrostowski 
wskazał dwa samochody -’iat 125p jako te, z których jeden 
mógł być użyty do uprowadzenia ks. Popiełuszki Wskazanie 
to jest zbieżne z wynikami innych czynności identyfikacyj­
nych.

Użyte psy tropiące zidentyfikowały w jednym z samo­
chodów, wskazanym przez świadka ślady węchowe odzieży 
ks. Popiełuszki znalezionej w samochodzie Volkswagen - 
Golf oraz odzieży Waldemara Chrostowskiego.

Prowadzone są badania mechanoskopljne, a w wyniku ba­
dań biologiczno - chemicznych znaleziono w Jednym z sa­
mochodów włosy. Wstępna analiza wskazuje na zbieżność 
cech indywidualnych z włosami zabezpieczonymi w mieszka­
niu ks Popiełuszki.

Trwają badania identyfikacyjne śladów linii papilarnych 
zabezpieczonych na samochodzie Volkswagen, które prawdo­
podobnie są śladami Jednego ze sprawców uprowadzenia, za­
trzymanego na polecenie ministra spraw wewnętrznych,

W wyniku prowadzonych czynności śledczych ustalono 
stację CPN. przed którą zatrzymali się sprawcy uprowadze­
nia, a jeden z nich kupował olej silnikowy

Trwają intensywne poszukiwania miejsca pobytu ks. Po­
piełuszki.

KOMUNIKAT NR 2
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych informuje, że w toku 

postępowania dowodowego ustalono sprawców uprowadzenia 
w dniu 19 października br. ks Jerzego Popiełuszki.

Na wniosek ministra spraw wewnętrznych, prokurator 
zastosował tymczasowe aresztowanie wobec Grzegorza P„ 
funkcjonariusza MSW i  Warszawy oraz dwóch współdziała­
jących z nim osób.

W celu zebrania dalszych dowodów uzasadniających za­
rzuty, konieczne jest wykonanie wielu czynności proceso­
wych, a w szczególności szeregu ekspertyz kryminalistycz­
nych. oględzin przedmiotów i miejsc oraz przesłuchań świa- 
ków. a szczególnie okazania podejrzanych Waldemarowi Chro 
stowskiemu. pracownikowi stacli CPN i Innym świadkom

Dobro śledztwa wymaga by przed dokonań 'cm okazania 
podejrzanych świadkom, nie ujawniać bliższych danych do­
tyczących sprawy 1 ludzi z nia związanych W związku z 
tvm. szczegółowe informacje o ustaleniach śledztwa podane 
zostsna do publicznej wiadomości za 2—3 dni

Nadal trwają Intensywne poszukiwania" miejsca pobytu 
ks Popiełuszki, szczególnie w rejonie i Torunia i Włocłsw- 
ks.

O d ezw a
p r y m a s a  P o ls k i

WARoZAWA, PAP.

S tra jk  u rzę d n ikó w  

państwowych 
w e  Francji

Fanty „fanów” 
dotarły do

Na zdjęciu: Z wręczanego, I zentu cieszą się dzieci z Pań 
przez dyr. Zielonogórskiego stwowego Zakładu Wycho- 
Wydawnictwa Prasowego wawczego w Sulechowie. 
Zbigniewa Pietkiewicza, prs I Fot. Bronisław Bugiel

Kanada: darowanie kary 
za uratowanie życia

Szczerość Weinbergera

Obrady prowadził n o. prze 
wodniczacego WK SD 
Antoni Kuka. (*c)

Aułobusy komunalne 

na ulicach Międzyrzecza

Babcia Kozłowska ma 112 lat
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W projekcie programu działania 
przyjętym 8 września br. przez 
kolegium przewodniczących o 
gólnokrajowych organizacji 
związkowych czytamy: „Związki zawo­

dowe muszą być trwałym elementem 
systemu społeczno-politycznego w na 
szej ojczyźnie. Nasze miejsce w tym 
systemie jest trwale i niezbywalne’.

Nie od dziś toczy ąję dyskusja nad 
tymi problemami Narastała ona zaw­
sze w okresach kryzysów politycznych. 
Nic dziwnego, że obecnie kiedy mowa 
o przyszłości ruchu związkowego, o- 
kreślenie jego miejsca i roli w syste-

on osobowość prawną, jost ul •zależny 
od administracji państwowej i. gospo­
darczej, ma możność samorządnego (w 
ramach określonych ustawą' kształtu 
wanla i realizowania swoich celów I 
programów.

W powszechnym obiegu jest dziś 
określenie pozycji związku zawodowe­
go wobec organów państwowych I gos 
oodarczych jako pozycji pełnoprawnego 
partnera. Wielokrotnie z najwyższych 
trybun padało oświadczeni*, że reżv 
w interesie władzy aby był to partner 
silny, zdecydowany na karczowanie zla 
we wszelkich iego przejawach godzą-

Z w w M i  zawodowe i państwo

Niezbywalne  
i trw ałe miejsce

mie politycznym państwa od strony 
praktycznej przykuwa uwagę szerokie­
go ogółu. Wyrażane są przy tym wąt­
pliwości czy posiadane przez związki 
ustawowe uprawnienia stanowią dosta­
teczna rękojmię skutecznego wypełnia­
nia ich glównei funkcii reprezentanta 
i obrońcy interesów ludzi pracy. Czv 
związki, iako organizacia współtworzą­
cą podstawy systemu politycznego 
państwa sa w stanie przeciwstawiać a;s 
biurokratycznym wypaczeniom w iego 
funkcjonowaniu. Czy organy adminis­
tracji gospodarcze) i państwowej oo- 
aiadaia dostatecznie iaano określona oo 
winności wobec związków zawodowych.

Są to pytania najczęstsze. Rzadziej 
natomiast dochodzą do głosu wątpli­
wości innego typu maiace na wzglę­
dzie fakt że udział w systemie obli­
guje również do ponoszenia odpowie- 
dzialnści za iego trwałość i stale dos­
konalenie iego mechanizmów Państwo 
to nie Drzeciwnik. To naiwyższa fot- 
ma zorganizowanego bytu lego obywa­
teli, a więc przejawianie troski o ma­
terialne podstawy funkcjonowania pań­
stwa, o iego rozwói ekonomiczny i spo 
leczny to nie tylko powinność ale i 
troska o własny dach nad głową.

Rodzi się zatem generalne pytanie: 
Czy z punktu widzenia praw i obo­
wiązków stworzono dostateczne wa­
runki, by przynależne związkom miej 
see w systemie było właściwie spożyt­
kowane?

7. punktu widzenia prawa zwiaze-k 
zawodowy jest organizacją społeczną w 
rozumieniu konstytucyjnym. Pomadą

cych w interesy człowieka pracy, po­
siadający pełnię praw do egzekwowa­
nia wszystkich pracowniczych upraw 
nień.

Jeżeli iednak od rozważań natii w 
modelowei, to iest od unormowań 
lirawnyeh i deklaracji politycznym 
przejść na grunt realnej rzeczywistości 
w przedsiębiorstwach i instytucjach 
wówczas okaże się, że zarówno w opi­
nii działaczy, jak i w odczuciu szere­
gowych członków związków, istnieje tu 
wciąż jeszcze duża rozbieżność mię­
dzy stanem postulowanym i faktycz­
nym.

Daje znać o sobie siła ciążenia sta­
rych nawyków natury autokratycznej 
tkwiąca jeazcze w mentalności wielu 
osób pełniących kierownicze funkcie 
na różnych szczeblach drabiny admi­
nistracyjnej. Odczuwa się też skutki 
niedowładu młodych organizacji związ­
kowych. zbytniego rpzdrobnienia struk­
tur ponadzakladowyeh oraz braku nad­
budowy integrującej ich dążenia, upra­
wnionej do wyrażania stanowiska ru­
chu związkowego lako całości wobec 
centrum politycznego i państwowego. 
Rozwój sytuacji w kraju i w tonie sa 
mego ruchu związkowego pozwala o- 
czekiwać, że mankamenty zostaną u- 
sunięte.

Pozostaje natomiast otwarty problem 
natury legislacyjnej. . Prawo ulegi 
przekształceniu w dłuższych okresach 
czasu i w przewidzianym ściśle trybie, 
jak też pod presją dostatecznie ważkich 
okoliczności. W przypadku związków 
zawodowych zapis w ustawie przewi­

duje jej nowelizacją po 1888 roku. Do­
tychczasowy dwuletni okres działalności 
związków w oparciu o zawarte w us­
tawie regulacje prawne stał pod zna­
kiem dążeń do zbudowania trwałego 
modelu współdziałania związków 
władz państwowych.

budowa tei konstrukcji nie iest i 
nie mogła być -- zważywszy' okolicz­
ności — zakończona. Gromadzenie do­
świadczeń. korygowanie występującym 
w praktyce błędów — trwa nadal.

Niemniej można by tuż dziś wypunk­
tować niektóre sprawy, iakie /godnie 
z opinią związkowców, należy zagwa­
rantować prawem Chodzi o to aby 
miejsce i rola związków zawodowych 
w systemie politycznym państwa uzys 
kaia rangę bliższa oczekiwaniom lu 
dzi, których te związki maja bronić, s 
zarazem włączać do aktywnego uczesl 
liczenia w procesach socjalistyczne! od 
nowy.

Spośród wielu spraw postulowanych 
przez działaczy związkowych wy­
mieńmy:

— prawo do inicjatywy ustawodaw­
czej, inicjowania uzasadnionych zmian 
w obowiązującym prawie 1 tworzen a 
nowych norm prawnych w sprawach 
pracowniczych,

— zapewnienie związkom zawodo­
wym możliwości współuczestniczenia w 
podejmowaniu kluczowych decyzii m.ln 
w sprawach podziału dochodu narodo­
wego. kształtowania polityki płac i cen. 
ustalania założeń polityki społecznej i 
kulturalne) państwa,

— przekazanie pod zarząd związków 
zawodowych instytucji wczasów pra­
cowniczych. pracowniczych ogrodow 
działkowych, turystyki oraz zarządza­
nia zakładowym funduszem socjalnym 
i mieszkaniowym,

— określenie trybu i zasięgu kon­
sultacji społecznych,

— nadanie uprawnieniom opiniodaw- 
■ czym związków zawodowych w spra­

wach pracowniczych charakteru obli­
gatoryjnego.

Wymienione przykładowo tytuły 
spraw podnoszonych w dyskusji nad 
projektem materiałów programowych 
opracowanych przez grupę inicjatywną 
organizującą ogólnopolskie spotkanie 
związków zawodowych, a więc nad 
przyszłym programem działania pol­
skiego ruchu zawodowego wskazują, że 
związkowy partner nie zamierza ogra­
niczać swojel roli w państwie do for­
malnego aprobowania podejmowanych 
ponad nim decyzii. Chce by iego 
wpływ na ich kształt ostateczny od 
powiada! ustrojowej randze ruchu, 
Stworzyłoby to szersze pole dla kon­
struktywnych działań służących umoc­
nieniu systemu politycznego państwa, 
którego związki zawodowe sa współ­
twórca i gwarantem.

JAROSŁAW KARCZEWSKI

\

Niełatwe życie 
samorządów

w* wrześniu minęły trzy lata od uchwalenia przez Sejm 
ustawy o samorządzie załogi przedsiębiorstwa państwowego. 
Startu samorządy nie miaty łatwego, bo doświadczeń zbyt 
wiele nie było. l'oza tym samorządy rozjioczęly działalność w 
bardzo niesprzyjających warunkach gospodarczych.

Dziś samorządy najtrudniejszy elap mają już za sobą. W 
województwie gorzowskim działają we wszystkich uprawnio­
nych do ich posiadania przedsiębiorstwach, oprócz Zakładów 
Stolarki Budowlanej „Stolbud”. Natomiast Zakłady Mecha­
niczne „Gorzów" czekają na, zgodny zresztą z ustawą, wcześ­
niejszy wybór samorządu na szczeblu Zrzeszenia Przemyślu 
Ciągnikowego w Warszawie.

Jak działają samorządy w gorzowskich przedaiębiorstwach?
Wydaje się, a twierdzenie to formułuję na podstawi* bez­

pośrednich kontaktów z wieloma przedstawicielami samorzą­
dów, że dotychczasową Ich działalność ogólnie ocenić można 
pozytywnie. Są oczywiście samorządy bardziej aktywne 1 roz­
wiązujące trudne problemy, jak i takie, które ograniczają się 
do biernego wypełniania ustawowych obowiązków. Oprócz 
rozpatrywania i opiniowania propozycji i decyzji kierow­
nictw przedsiębiorstw, służących usprawnieniu gospodarowa­
nia,1 wiele rad pracowniczych podejmuje własne inicjatywy. 
Dotyczą one najczęściej poprawy dyscypliny pracy przez wią­
zanie efektów pracy z wynagrodzeniami, weryfikacji schema­
tów organizacyjnych, analizy wykorzystania funduszu »o 
cjalnego i majątku produkcyjnego.

Nierzadko samorządy poszukują sposobów poprawy efek­
tywności gospodarowania w przedsiębiorstwie. Analizują wów­
czas przyczyny powstawania strat nadzwyczajnych, oceniają 
realizację zakładowych programów oszczędnościowych, anali­
zują poziom kosztów i prawidłowość gospodarki materiało­
wej. Wysuwają zarazem konkretne propozycje usprawnienia 
działalności przedsiębiorstwa.

Przedstawiciele rad pracowniczych uczestniczyli oczywi­
ście w konsultacji planu realizacji uchwały XVI Plenum KC 
oraz założeń centralnego planu . rocznego na 1885 r., w obu 
pizypadkach wnosząc sporo uwag i propozycji.

Wydaje się,, że aktywność członków partii w radach pra­
cowniczych ocenić można jako dobrą, a niekiedy i ^bardzo 
dobrą. Opinia ta dotyczy m.in. „Bomelu”, „Stilonu", „Sil- 
wany” i Kostrzyńskich Zakładów Papierniczych. Ni* da się 
ukryć, że udział członków PZPR w działalności samorządów 
w sporym stopniu zależy od aktywności konkretnej organiza­
cji partyjnej W niektórych jednak radach ud/.iat członków 
partii jest jeszcze zbyt maty.

Pozytywnie jak dotąd układają się stosunki między orga­
nami samorządu a organizacjami partyjnymi. Podobnie oce­
nić należy także współpracę rad pracowniczych ze związkami 
zawodowymi. Nie do rzadkości należą Jednak uwagi dotyczą­
ce braku ustawowego rozgraniczenia kompetencji organów 
związkowych i samorządowych. Mimo to odnotować można 
już sporo przykładów właściwej współpracy obu tych przed­
stawicielstw zatogi. Np. w „Bomecie” wspólnie dokonuje się 
rozdziału mieszkań zakładowych, wspólnie kontroluje dyscy­
plinę pracy i wydatki z. funduszu socjalnego. Z kolei w K/.P 
radą pracownicza w porozumieniu ze związkiem zawodowym 
podjęła decyzję o udziale w czynie społecznym na rzecz bu­
dowy szkoły oraz poprawy warunków bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy , . ,

Wszystko to nie oznacza, że nie rodzą się sytuacje konflik- 
lowe. Wynikają one przeważnie z wkraczania organizacji 
związkowej w sprawy zastrzeżone do kompetencji samorządu 
pracowniczego. Po dodatkowych wyjaśnieniach i dyskusjach, 
tego tvpu sytuacje są z reguły szybko likwidowane.

Ponieważ w związku z upływem kadencji w większości go­
rzowskich przedsiębiorstw, jeszcze w tym roku odbędą się 
ponowne wybory do organów samorządu, poszczególne orga­
nizacje partyjne winny zadbać o właściwą własną reprezen­
tację w nowych składach o tworzenie zespołów partyjnych 
w radach pracowniczych Członkowie partii powinni również 
przeciwstawiać się próbom jiodporządkowania samorządów, 
przez dyrekcje niektórych przedsiębiorstw. _

Wniesiona zaś przez reformę gospodarczą nowość sytuacji 
partii nie może powodować zmiany treści î  celów partyjnej 
pracy, lecz powodować ciągle dostosowywanie się do nowych 
warunków. Nie ma zatem co narzekać, ż* np. ni* ma 
wpływu na radę pracowniczą. Trzeb* nauczyć się stawać do 
demokratycznych wyborów wśród bezpartyjnych »# świado­
mością. że sama legitymacja partyjna sukcesu me zapewni. 
No i wygrywać takie wybory. ANDRZEJ WŁODARC®AK
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S k u tk i halnego.„

Czy pomysł się przyjmie?

Piątka dla nanczyciela
Jest sprawiedliwy w wystawianiu ocen, w 

ocenianiu postaw i pojedynczych faktów, po­
trafi zainteresować nauczanym przedmiotem 
i innymi dziedzinami wiedzy. Posiada rzetel­
ną wiedzę zawodową i rozległą wiedzę ogól­
ną, umie tę wiedzę przekazać uczniom.

Jest zawsze pogodny i życzliwy, szanuje 
godność ucznia czy wychowanka w k a ż d e j  
sytuacji, interesuje siaLkeżdyui g nich z osob­
na, stara się być powocuym w rozwiązywa­
niu uczniowskich osobistych problemów. Po­
trafi wybaczyć uczniom ale i przeprosić za 
popełnione własne błędy.

Równocześnie jest wymagający i konsek­
wentny tak w stosunku do ucznia jak i wo­
bec siebie, liczy się w swojej pracy z możli­
wościami, potrzebami 1 zainteresowaniami 
uczniów, powierza im do rozwiązania znacz­
nie więcej niż inni nauczyciele ważnych 
spraw. Samorządnie, z własnej Inicjatywy 
uczestniczy w różnorodnych formach życia 
pozalekcyjnego uczniów

Posiada inne, niż wymienione wyżej przy­
mioty, zasługi i dorobek w pracy z mludziezą

Kurator Oświaty i Wychowania w Zielonej 
Górze, Henryk Baturo dodałby do lego jesz-' 
cze jedno: nie kryje się z własnymi przeko­
naniami, jest w swoim postępowaniu Jedno­
znaczny. Przy tym wszystkim cechuje go 
głęboki patriotyzm.

To wszystko. A może: aż tyle! Czy Jest mo­
żliwe odnaleźć w jednym człowieka tyle 
przymiotów? W to wierzy zielonogórska mło­
dzież. Ona to bowiem stworzyła, spisała w 
formie regulaminu ten Ideał nauczyciela. 
Właśnie młodzież, która — zdawałoby aię — 
szuka w nauczycielu pobłażliwego, i przy­
mrużeniem oka patrzącego ozlowteka,

Jes; to zatem Ideał wymarzony przez zie­
lonogórskich uczniów na obozie szkoleniowo- 
wypoczynkowym w Przełazach. Uczniami ty­
mi byli przewodniczący rad samorządów ucz­
niowskich z całego województwa. W. jednej z 
dyskusji zwrócili uwagę na rozbieżności w 
ocenianiu nauczycieli przez władze oświatowe 
i przez samych ucznjów. Wówczas zapropono­
wano im: jeżeli sądzie*, że tak łatwo Jest 
ustalić kryteria oceny każdego człowieka, w 
tym nauczyciela, to spróbujcie ustalić je sa­
mi. ,

Tak zrodził się pomysł orderu „Piątka dla 
nauczyciela”. Powstał regulamin konkretyzu­
jący kryteria oceniania wychowawcy, nauczy­
ciela. Wymyślono już nawet projekt graficz­
ny orderu.

Czy Idea oceniania nauczycieli pftei ucz­
niów znajdzie mtejsoe w życiu szkoły? Czy 
nie będzie odczytywana przez kadrę pedago­
giczną jako próba podważenia nauczycielskie­
go autorytetu przez samych wychowanków, 
za przyzwoleniem władz oświatowych woje­
wództwa? Czy Istotnie są realne szanse na to, 
by uczniowie mogli pokazać, te są, potrafią 
być, rozważni I sprawiedliwi? Takie pytania 
uasuuęly mi się w chwili, gdy usłysialam o 
„Piątce dla nauczyciela”. Riwnocieiule jed­
nak miałam — t mam — świadomość, te być 
może traktujemy uczulów szkół średnich zbyt 
ostro, podchodzimy do nich bez wiary w ich 
dorosłość, do ostatnich klas szkoły ćredulej są 
dla nas po prostu tylko dziećmi.. Dlaczego 
więc ule dać Im zzausy, a równocześnie sa­
memu nie poddać się temu swoistemu egza­
minowi? Jakikolwiek byłby jego rezultat — 
zawsze da on do myślenia...

Tak, ale nie ja decydować będę o tym, czy 
„Piątkę dla nauczyciela" w szkołach należy 
zaakceptować, czy nie Zapytałam Jednak o 
zdanie Ryszarda Gimliuta, wizytatora KOIW 
w Zielonej Górze — występującego Jako rze­
cznik uczniów w dyskutowanej sprawie 
„Piątki".

— Uczniowskie zpojrzeale na nauczyciela 
jest nieco Inn* niż naece. Okazuj* tlę, 1* do­
bry humor, ućmlseh, pogodnoćć nauczyciela
czy wychowawcy stawiane są przez uczniów

na Jednym z pierwszych mtejse. Równorzęd­
nie nie sądźmy, że uczniowi* cenią nauczy­
cieli pobłażliwych Lubią — wbrew pozorom 
— tych, którzy stawiają sobie i wychowan­
kom wysokie wymagania.

Medal „Piątka dla nauczyciela'’ byłby jed­
ną z form wyrażenia wdzięczności i szacunku 
uczniów, Chciałbym, aby medal ten był bliż­
szy idei znanego skąd inąd Orderu Uśmiechu 
czy Szkarłatnej Róży, aniżeli nagrodzi* minist­
ra czy kuratora. Byłaby te jednai forsa zzacun 
ku—ni e j a d y n a  Dlatego ni* mała być 
obowiązku wprowadzania tego pomysłu da 
szkoły. Dajmy szansę uczniom, zobaczmy, esy 
potrafią podejmować i realizować ważna de­
cyzje i zadania1 samodzielni*. Odbierzmy ta 
jako formę głośnej wypowiedzi uczniów a 
ważnych sprawach szkoły. Niech będzie to 
jeden z dowodów rzeczywistej realizacji idei 
samorządności uczniowskiej.

Mam nadzieję, że uczniowi* wykażą dużą 
dozę dojrzałości Również nauczyciel* ni* po­
winni być temu przeciwni Bo przecież oni 
sami' przygotowują na co dzień uczniów do 
podejmowania ważnych decyzji. W żrodowis- 

, karli, gdzie między uczniami a nauczycielami 
panują zdrowe, partnerskie stosunki — pro­
blemu być nie powinno. W innych środowis­
kach być może ta idea w ogóle nie wzbudzi 
zainteresowania. Ale przecież nie ma tu żad­
nego obowiązku.

Jeszcze raz podkreślam: trzeba potogać pa 
dojrzałości społeczności szkolnej. Uozniawla 
powinni przekonsultować możliwość wprowa­
dzenia takiego medalu x dyrektorem szkoły, 
a także z opiekunem samorządu ueaniawakla- 
go, wspólnie zastanowić się nad formą wybo­
ru tego najlepszego — ich zdaniem — nauczy­
ciela. Odradzałbym jut teraz głośne plebis­
cyty, niech to będą raczsj dyskusje najpierw 
na poziomie klas, a później w aemej radzi* 
samorządu.

„Piątka dla nauczyciela” moi# być przy­
znawana przez młodzież szkół ponadpodsta­
wowych nauczycielom, wychowawcom. In­
struktorom warsztatów szkolnych lub innym 
osobom bezpośrednio pracującym z młodzie­
żą. Tak zakłada regulamin. Mówi en rów­
nież, że „ostateczną decyzję w sprawie przy­
znania orderu „Piątka dla nauczyciela” po­
dejmuje ogólne zebranie przewodniczących 
RS U wszystkich szkół ponadpodstawowych z 
województwa, organizowane corocznie przez 
Kuratorium Oświaty i Wychowania. Zebrani# 
ogólne może oddalić wniosek, jeżeli uzna uza­
sadnienie wniosku za niepełne lub dopatrzy 
się uchybień w procedurze wyłaniania kandy 
data”.

Pomyał — sądzę — niecodzienny wart zau­
ważenia. Oczywiści* o wprowadzeniu *e w 
życie zadecydują władze oświatowe wojewó­
dztwa. O zdanie na temat „Piątki dla nauczy 
clsla” spytałam Kuratora Oświaty i Wycho­
wania w Zielonej Górze Ifenryka Baturę:

— Każda dobra idea może zostać wypaczo­
na. Dlatego nie chcielibyśmy wprowadzać 
„Piątki dla nauczyciela" do szkół obowiązko­
wo. Jest to po prostu propozycja dla rad pe­
dagogicznych Jeżeli one dojdą do przekona­
nia, że ta Idea może w szkole istnieć — i my 
Ją zaakceptujemy Jest to howiem publiczny 
osąd nauczyciela przez cała społeczność ucz­
niowską przy akceptacji rady pedagosicz’' 0' 
Pomysł ten ma więcej'plusów niż minusów, 
dlatego chcemy eksperymentować. Dla jed­
nych będzie to wyróżnienie, dla dn\ęich na­
tomiast — sygnał ostrzegawczy .Tężeli w ten 
sposób udałoby się nam wzbudzić refleksie 
u nauczyciela na swój temat — to już będzie 
nasze osiągnięcie''

Tak więc: w szkołach, w których radr pe­
dagogiczne zaakceptują pomysł zielonogórskiej 
młodzieży, „Piątka dla nauczyciela” może za­
cząć żyć. Powodzenia!

JOLANTA SADOWSKA

P oi*, nami koszmar ca 
lonocnych kolejek 
przed sklepami me­

blowymi. „Stacze” narzeka 
ją n* brak zajęcia i oferu 
ją Już swoje usługi po zni 
żonaj cenie. Jednak mebli 
jest wciąż za mało. £naw 
cy problemów rynku twier 
dzą, że stopień zaspokoje­
nia społecznych potrzeb 
nie osiągnął jeszcze 80 pro 
cent. Czy uwzględnili oni, 
ż* strychy, piwnice i szo­
py kryją wiele tego dobra, 
przygotowanego przez „tro 
jkliwych” rodziców dla 
swoich małolatów? To 
zresztą nie istotne- Zwięk 
szają się oczekiwania wo­
bec fabryk produkujących 
meble. Duże nadzieje wlą 
zano t  reformą, która nie 
okazała się jeszcze pana­
ceum na wszystkie dolegli 
wości trapiące producen­
tów- Pomijając niedostat­
ki kadrowe, w wielu za­
kładach wyłonił się rów­
nież problem dekapitaliza­
cji maszyn i narzędzi. Do­
tyczy to m.in- Zielonogór­
skich Fabryk Mebli, które 
jak wieść obiegowa w 
przedsiębiorstwie niesie, zo 
stały swego czasu potrak 
towane zupełnie po maco­
szemu.

— Innym dawano środki 
na rozbudowę, a nam-., do­
datkowe zadania. Teraz^da 
wanie się skończyło — 
stwierdził w toku wymia 
ny zdań długoletni szlifierz 
— Co z tego, że należymy 
do najpoważniejszych eks 
porterów na rynki wolno- 
dewizowe, jeśli zupełnie 
mgliście rysuje się przy­
szłość produkcji mebli na 
rynek wewnętrzny,

W sytuacji braku równo 
wagi rynkowej rzeczywiś­
cie można odnieść wraże­
nie, J* interesy handlu za 
graniesneeo kolidują nie­

raz z potrzebami krajowe 
go rynku. Jednak prawda 
jest przecież takatJedni mu 
szą intensyfikować eksport 
aby drudzy asogli zwięk­
szać dostawy na rynek we 
wnętrzny. Jeszcze przed 
czterema laty występowa 
la w ZFM prawie idealna 
proporcja. Połowę wielko­
ści produkcji przeznaczano 
na eksport i połowę na ry

skich izb", zestawów, ław 
i stołów i tyle, ile przed 
dwoma laty. Klient w obli 
czu wyboru, przedkłada od 
bycie wycieczki zagranici- 
n«J ponad wymianę twoich 
mebli na nowe. Chyba, i* 
mu się zaoferuje coś bar­
dzo oryginalnego, bo proa- 
tych, skrzyniowych mebli 
ma już dość i nie pragnie 
ich więcej.

handlowym. A tu w dodat 
ku trzeba się jeszcze spie­

szyć mając na względzie ko 
nlunkturę oraz to, że kon 
kurenci taż nie śpią.

Nie udało mi się poroz 
mawiać z dyrektorem ZFM 
na temat zamierzeń przed 
•lębiorstwa. Dyrektor wy­
jechał tego dnia za grani­
cę po to, aby pertraktować 
i  importerami ztelonogór-

ksport sprzężony 
z rynkiem

nek krajowy. W miarę up 
ływu czasu, dostawy ' kra 
jowe trzeba było z koniecz 
noścd powiększyć .do 60 
proc. i to w obecnych wa 
runkach jest wszystko co 
można dostarczyć rodzime 
mu rynkowi.

Chyba nie ma potrzeby 
podkreślać, że brak nam 
maszyn, sprzętu, części za 
miennych, określonych la­
kierów, folii i okuć- Wszyst 
ko to musimy, niestety, 
sprowadzać z zagranicy 
plącąc m.in- meblami. Jak­
by na przekór właśnie in­
teresom Zielonogórskich Fa 
bryk Mebli importer ich 
produkcji zasygnalizował 
stagnację na sytoim ryn­
ku- „Gromadzi mi się to­
war” — podkreśli! w Jed­
nym z teleksów. Nie ozna­
cza to naturalnie jakiegoś 
gwałtownego zahamowania, 
zbytu. Jednak nie sprzeda­
ją się już tak łatwo „wiej

Trudno wszystkich mie­
rzyć jedną miarą. Nasze po 
jęcia na temat oryginalno 
ści mebli są mniej wygóro 
wane, ale trzeba się liczyć 

importerem, plącącym wa 
lutą wymienialną. Życzy 
on sobie wyższego stan­
dardu, wyszukanych ksztal 
tów, zdobień, a nawet 
rzeźb? Będzie je miał. Na 
odbywających się obecnie 
targach meblowych w West 
falii, przedsiębiorstwo
przedstawia szeroki wach­
larz eksponatów, uwzględ­
niających nowe sugestie-, 
starego odbiorcy. No, ale 
kilkanaście egzemplarzy da 
się wykonać, wycyzelować 
„wypieścić” nawet ręcznie- 
Gorzej z produkcją taś­
mową, obejmującą dziesiąt 
ki jeśli nie setki tysięcy 
sztuk. Nie obejdzie się bez 
odpowiedniego zestawu ma 
szyn. Ryzyko? Ono zawsze 
towarzyszy transakcjom

skich mebli w sprawie uzy 
skania krótkoterminowego 
kredytu, oczywiście walu­
towego. — Może pan być 
jednak pewien, że jakie­
kolwiek ograniczenie zagra 
nicznej sprzedaży nie wcho­
dzi w ogóle w rachubę — 
oznajmił kierownik wydzia 
lu eksportu Stanisław Ul 
ricli.' — Gdybyśmy zmniej 
szyli eksport, niejako auto 
matycznie znalazłoby się 
w sklepach więcej mebli, 
ale uszczupliłoby to nasze 
zasoby dewizowe i w kon 
sekwencji, pozbawieni moi 
liwości importowania częś 
ci zamiennych: klejów, la 
kierów, folii itp„ musieli 
byśmy ograniczać produk 
cję- Wyzbywanie się śród 
ków z rachunku odpisów 
dewizowych byłoby non 
sensem. Szuka się więc róż 
nych dróg uzyskania dewiz 
na zakup odpowiedniego 
sprzętu-

Jak wynikało z inform* 
cji, kredyt o jaki ubiega 
się przedsiębiorstwo u 
swoich zagranicznych od 
biorców (i należy przypusz 
czać, że go uzyska) ma być 
spłacany wyrobami ZFM, 
dostosowanymi do aktual­
nych życzeń klientów - kre 
dytodawców Forma kredy 
tu może być, rzecz jasna, 
różna- Jednak bez wzglę­
du na to czy wyrażać się 
ona będzie walorami pie­
niężnymi, . maszynąmi, o- 
twartym rachunkiem itp., 
zwrot kredytu odbywać się 
będzie na zasadzi* „samo- 
spłaty". .

W przypadku pomyślne­
go zakończenia pertraktacji 
w sprawie kredytu, a na to 
się w przedsiębiorstwie li­
czy, już od przyszłego roku ■ 
struktura produkcji ulegnie 
zmianie. Fabryka • odstępu­
je od dalszego utrzymywa 
nia przesadnie rozdętego 
(200 wyrobów!) asortymen­
tu, na rzecz wydłużania 
poszczególnych serii Mebla 
rze wychodzą z założenia, 
że zwiększanie produkcji 
rynkowej o ułamki procen 
ta, nie satysfakcjonuje za­
równo społeczeństwa, jak i 
samych wytwórców. Posta 
nowiono więc — w tamach 
założeń — od razu przezna 
czyć naszemu handlowi 
pewna ilość takich' sa­
mych mebli, jakie kieruje 
się za granicę Nie będą to 
więc żadne egzemplarze z 
defektami, .odrzuty" lecz 
Pełnowartościowy wyrób, 
kierowany na rynek z my 
ślą o wzbogaceniu go i 
urozmaiceniu. Siowo „ry­
nek” odmienia się od pcw 
nego czasu we wszystkich 
przypadkach- Czy w przy­
szłym roku można już bę­
dzie dodać przymiotnik — 
lepszy?

J .  JARECKI

t*
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„Dziękuję watykahskiaj 
koi.g.ejjacji za wspaniałą 
propaganuą teologii wyzwo­
lenia” — powiedział w bruk 
tebskim Katolickim Biurze lu 
formacji kolumbijski teolog 
ki. Cectlio de Lora w czasie 
dyskusji poświęconej tej teo­
logii. Duchowny z parafii 
dzielnicy nędzarzy na przed­
mieściach Bogoty n.e bez ra­
cji uznał, że rozgłos wywoła 
ny przez Kongregację do 
łpraw Doktryny Wiary umo­
cni leologię wyzwolenia, ksiąz 
ki jednego z jej teoretyków, 
o. Leonardo Boffa zostały 
juz wyprzedane. ,,'feoiogia 
wyzwolenia jest- jak rzeka, 
której nic n:e powstrzyma” 
— powiedział ks. d* Loia.

I faktycznie — nie ustaje 
dyskusja nad ogłoszoną 3 
września „Instrukcją o kilku 
aspektach teologii wyzwole­
nia ", zatwierdzoną przez pa­
pieża, a podpisaną przez sze­
fa wspomnianej kongregacji, 
rachodnioiuemieckiego kardy 
nała Józefa Ratzingera. W do­
kumencie tym Watykan nie 
był tak mocno krytykowany, 
jak obecnie z powodu tego do 
kuniemu, przy czym głosy kry ’ 
tyki w bardzo poważnym sto 

n.u jwchodzą ze Środowisk 
oscielnych, chociaż nie bra­

kuje zastrzeżeń wywodzących 
a ą także z innych, niekato­
lickich kręgów.

Teologia wyzwolenia pow­
itała w krajach Ameryki La 
einskiej i jest próbą poszuki­
wani* rozwiązań bar­
dzo trudnych, boles­
nych problemów społeczno- 
politycznych tego regionu, 
które charakteryzują się krzy 
ctącą niesprawiedliwością spo 
łeczną, nieludzką nędzą, gwał 
ceniem elementarnych pruw 
judzkich. Jej twórcy i zwolen 
aicy uznali, że Kościół powi 
nien stanąć tam po stronie 
biednych, poniżanych i wyży 
akiwanych nie słownie, w o-

fłólnikowych deklaracjach, a- 
e stać się rzeczywistym soju 

aznikiem w walce o podsta­
wowe reformy społeczne. W 
tej walce nie wyklucza oua 
środków rewolucyjnych I o- 
powiada się za współdziała­
niem z marksistami. Zresztą 
otwarcie korzysta z marksi­
stowskiej metody analizy spo 
łącznej, za co głównie zosta­
ła przez Watykan skarcona.

A sytuacja w krajach Ame 
rykf Łacińskiej jest tragicz­
na. Ksiądz Boff broniąc w 
wywiadzie dla „rUnity" swej 
teologii przypomniał, że w 
Brazylii, $ proc. ludności kon 
troluje 2/3 bogactw narodo­
wych. „Wymachiwanie stia- 
azakiera marksizmu — powie 
dział — oznacza chęć ukrycia 
prawdziwej przyczyny degra 
dacjf żyda narodu. Wielką 
hańbą naszych czasów jest 
według mnie brutalny fakt, 
że 40 min ludzi umiera z gio 
du. (...) Nie wolno zapominać, 
ż» w Ameryce Łacińskiej 
wielkim zagrożeniem nie jest 
marksizm, lecz kapitalizm, 
przejawiający formy niewol­
nicze, które można porównać 
i Manchesterem".

Prawie jednocześnie z oglo 
azeniem watykańskiego doku 
mentu do Watykanu został 
wezwany ks. Boff, aby przed 
prefektem kongregacji zło­
żyć wyjaśnienia na temat 
swych poglądów zawartych w 
książce pl. „Kościół — charyz 
mat i władza".

Został wezwany, a nie, jak 
to śmiesznie napisał w „Ty­
godniku Powszechnym" Hen­
ryk Woźniakowski, że „właś­
nie znajdował sią w Rzymie 
w związku z kolokwium na 
temat swych poglądów...”, Ty

godnik kurii katowickiej 
przynajmniej nie bawił sią w
takie kręte podchody, bo na 
pisał wprost: ;,0. Boff wez­
wany został do Watykanu w 
związku z poglądami; jakie 
zawarł w swej książce.,.". O. 
Boff miał solidne towarzy­
stwo w osobach kardynałów 
Lorscheidera i Arnsa z Brązy 
lii, którzy nie dopuścili do ja 
kiego* procesu doktrynalnego 
i skończyło się na dyskusji.

Długo, blisko dwa tygodnie 
ale bezskutecznie kardynał 
Itatzinger rozmawiał -z bisku 
parni peruwiańskimi przyby­
łymi do Watykanu z wizytą 
„Ad limina apolororum”. Pre 
fekt kongregacji doktryny 
wiary przygotował nawet 
tekst dokumentu potępiające­
go jednego z głównych twór 
eów ideologów teologii wy­
zwolenia ks. Gutierreza, bi- 
skuoi z Peru odmówili podpi 
sanin tego dokumentu, nie 
zgodzili się też na poddanie 
go pod glosowanie. Ograniczy 
li się do stwierdzenia, że „po

cza. Dlatego tez są ostrożni i 
powstrzymują watykańskie 
dążenia do nadmiernej kryty 
ki czy potępień — stąd sprze 
ci w biskupów peruwiańskich 
wobec projektu potępienia ks. 
Gutierreza, stąd takie stówa 
kard. Lorscheidera, reprezen­
tującego 321) osobowy episko 
pat brazylijski wypowiedzia­
ne w wywiadzie dla boloń- 
skiego dwutygodnika „il Reg- 
no". „Polemiki na temat teo­
logii wyzwolenia były zaw­
sze. (...) Ogólnie rzecz bio­
rąc, odpowiedzialni za Ko­
ściół w Ameryce Łacińskiej 
przyjęli ten osobisty 1 punkt 
widzenia Ratzingera z zakło­
potaniem... Znam dość dobrze 
tych--teologów i znam dość 
dobrze problemy całej Ame­
ryki Łacińskiej. Myślę, że 
ważne jest pozostawić obec­
nie tych teologów w spokoju 
i pozwolić im pracować".

Mówiąc o wyzysku bied­
nych przez bogatych kardynał 
skrytykował Stany Zjednoczo 
ne, które „zwłaszcza po doj-

tuacji ewidentnej, długotrwa 
łej tyranii, która niebezpiecz­
nie zagraża dobru kraju”. 
Tym stwierdzeniem — pisze 
Cook — a nie doktryną Mar 
ksa kierowali się katolicy w 
Nikaragui występując zbroj­
nie przeciwko zbrodniczej dy 
ktaturze Somozy.

Teologii wyzwolenia z pa­
sją i przekonaniem bronił we 
wspomnianej dyskusji bruk­
selskiej ks. de Lora. Mówił 
tam: „My wyznajemy Boga 
życia, który nie przygląda się 
spokojnie upodleniu człowie­
ka. Walka klasowa nie zosta­
ła stworzona przez marksi­
stów, lecz jest zjawiskiem o- 
biektywnym, które występo­
wało także ńa długo przed 
Marksem. Język marksistow­
ski został powszechnie przyję 
ty przez naukę i kulturę. 
Pod jego wpływem są dzisiaj 
w mniejszym lub większym 
stopniu, wszyscy. Papież rów 
nież używa języka marksisto 
wskiego. nn. w rozważaniach 
o aspektach alienacji".

ewentualnej wipółpracy w bu
dowie łatwiejszego do zamiesz 
kania dla wszystkich świata.

Ten zmasowany _ atak na 
marksizm, — mówił dalej o. 
Boff — obiektywnie biorąc, 
umacnia tych, którzy w imię 
antymarksizmu prześladują, 
torturują, zabijają. Są rejo­
ny na kontynencie latynos­
kim, gdzie wystarczy komuś 
przypisać miano marksisty, 
żeby jego życie znalazło się 
w niebezpieczeństwie. Nie mo 
żerny napomnieć słów męczen 
nika Homero: „Ojcze święty, 
w moim kraju bardzo niebez 
piecznie mówić o antykomu-- 
nizmie, gdyż prawica głosi an 
tykomunizm nic kierując się 
miłością dla uczuć chrześci­
jańskich. lecz z egoistycznej 
chęci obrony swych osobi­
stych interesów...”.

Brazylijski franciszkanin 
przypomniał też list generała 
jezuitów W. Arrupe z 1980 r„ 
w którym ten pisał: „Wyda-

Teologowie wyzwolenia 
odrzucają oskarżenia Watykanu
pierąją niektóra aspekty kry 
tyki teologii wyzwolenia” za 
warta w instrukcji kongrega­
cji.

Jan Paweł II przemawiając
do biskupów peruwiańskich 
me wymieniał ani teologii 
wyzwolenia, ani nazwisk teo 
logów, którzy je głoszą, nie 
wspomniał też o marksizmie, 
tylKo ogolnikowo poparł do­
kument Ratzingera. Zapew­
nił, ze Kościół działa ria rzecz 
sprawiedliwości i „nie potrze 
buje się odwoływać do ideo­
logii obcych wierze", Bar­
dziej stanowczo Jan Paweł II 
poparł stanowisko kongrega­
cji w przemówieniach wyglo 
szonych w Dominikanie, 
gdzie również jednocześnie po 
twierdził zaangażowanie Ko­
ścioła w sprawę wyzwolenia 
społecznego ubogich, ale zgo­
dnie z zaleceniami instrukcji. 
Wzywając do „wielkiej kam­
panii wiary” i ogłaszając poi 
sklm wzorem #-letnią nowen 
nę z okazji przypadającej w 
1992 r. 500 rocznicy początku 
ewangelizacji Ameryki Łaciń 
skiej, to jednocześnie roczni­
ca początków kolonizacji tego 
obszaru, papież odrzucił kon 
cepcje teologii wyzwolenia i 
popularnego tam „kościoła lu 
dowego" zMązanego z ubogi 
ml i prześladowanymi.

Jakże charakterystyczne są 
przepełnione bólem i goryczą 
słowa profesora teologii na 
uniwersytecie w Heredii (Ko 
statyka), ks. Pabło Richarda 
o obecnym stanowisku Waty 
kariu: „W końcu jednak za­
smuca mnie ciągła obawa Ko 
śrioła, aby nie pomylić aię na 
korzyść biednych. Nie miał 
on tego rodzaju obaw w sto­
sunku do bogatych".

Niektórzy członkowie hie­
rarchii latynoskiej zdają so­
bie sprawę z niebezpie­
czeństw, jakie także dla Ko­
ścioła wiąże się z potępie­
niem teologii wyzwolenia, a 
grożących jego izolacją od rui 
lionów wiernych. A przecież, 
mieszka tam ponad 40 proc. 
wszystkich katolików w iwie 
cie. Inne niebezpieczeństwa 
upatruin, nie bez racji, w po 
dziale Kościoła, który w nie­
których krajach jul sią zazna

ściu Reagana na stanowisko 
prezydenta, chcą sprawować 
coraz większą dominację. I 
nie zdają sobie sprawy z te­
go, że stają się w ten sposób 
dla naszych ludzi coraz bar­
dziej antypatyczne. Na dłuż­
szą metę metoda ta staje się 
niekorzystna również dla nich 
samych. Widzą one wszędzie 
komunizm, ale nie dostrzega 
ją tego, co jest gorsze, na 
przykład nieuznawania pod­
stawowych praw narodów".

Z interesującą obroną teo­
logii wyzwolenia wystąpił 
ptofesor uniwęrsysjetu sw. 
Krzyża w Worctzttr (USA) 
Bernard Cook w dzienniku 
amerykańskim „Internationa! 
Herald Trióune". Przypom­
niał on, że w 1950 r. konser­
watyści watykańscy wszczęli 
nagonkę na takich leologuw 
jak de Lubac (na starość mia 
nowany niedawno kardyna­
łem), Hahner, Congar, Mur* 
ray, którzy stali się później 
współtwórcami i podporami 
II soboru watykańskiego.

Prot. Cook odrzuca oooęne 
watykańskie oskarżenia teolo 
gii wyzwolenia o uległość 
marksizmowi. Sięga ona — pi 
sze — selektywnie do myśli 
Marksa, co jak się wydaje ma 
pewien sens uwzględniając 
kulturalny kontekst, w ktur 
rym kategorie marksistow­
skie są wspólnymi narzędzia 
mi analizy socjalnej". Odparł 
leż zarzut dotyczący uwzględ 
niania przez teologów wyzwo 
lenia walki klas. W większo 
ści regionów świata walka 
klas jest podstawowym i nie­
uniknionym faktem życia — i 
obecnie nigdzie bardziej ni* 
jest widoczna, niż w walce o 
zlikwidowanie latynoamery­
kańskiej nędzy. Te cierpiące 
miliony ludzi nie potrzebują 
Marksa, aby upewnić się że 
cierpią z1 powodu niesłuszne­
go społecznego rozwarstwie­
nia".

Amerykański uczony przy­
pomniał, że papież Paweł VI 
w encyklice „Populorum 
Prołressio” dopuścił możli­
wość rewolucyjnej walki o 
sprawiedliwość pisząc: ..Re­
wolucyjne powstanie może 
być usprawiedliwione w sy-

O. Boff po dyskusji w kon 
gregacJi kard. Ratzingera. nie 
ug.ąt się, nie zmienił swych 
poglądów. W wywiadzie dla 
„1’Unity" (23. IX.) skrytyko­
wał watykańską instrukcję 
głównie za to, ze zle przedsta 
wia naukę Kościoła, poczyna­
jąc od Jana XXIII o marksiz 
m:e. „Luna zapoczątkowana 
przez dobrego papieża Roncal 
li sprzyjała wyjściu naprzeciw, 
ponieważ jak twierdził w „Pa 
cem in terris" (19113) „Spotka 
nie może stać się okazją od­
krycia prawdy i złożenia jej 
hołdu". Uważał, że nie nale­
ży utożsamiać systemów filo­
zoficznych z ruchami histo­
rycznymi. Doktryny są, jakie 
są, podczas gdy ruchy „podał 
ne są na głębokie przeobrażę 
nia” 1 zadawał sobie pytanie: 
„Kto może zaprzeczyć, że w 
ruchach tych są elementy po 
zytywne i godne aprobaty?”. 
Paweł VI rozróżniał potem 
rozmaite aspekty marksizmu, 
które odmiennie oceniał, co 
można stwierdzić w „Octoge- 
sima Odveniens" z 1971 r. 
Obecnie w dokumencie waty 
kańskim brakuje właśnie tych 
rozróżnień oraz tego d̂ icha, 
którym przepojone Jest „Pa- 
cem in terris" (,„). Kongrega­
cja przejawia całkowity brak 
rozeznania, który nie ułatwia 
tego, czego pragnęli ostatni 
papieże i domagał się sobór 
watykański II: dialogu, ot­
warcia drzwi dla spotkania i

W nadesłanej przez Central 
ną Agencję Fotograficzną fo- 
toinformacjl, ' prezentującej 
praco na budowie osiedla Ki­
sielińskiego w Zielonej Górze, 
agencja ta podała przed ty­
godniem, że w tym roku pla­
nuje się wybudowanie na tym 
osiedlu 032 mieszkań Nie wiń 
domo skąd CAF zaczerpnął ta 
kie dane, ale nie są one praw 
dziwę. Jak wyjaśnia Zarząd 
Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Kisielin" w Zielonej Górze,

je mi się, że w końcowej fa­
zie analizy społeczeństwa mo 
żerny zaakceptować pewną li 
czbę wskazówek metodologi­
cznych pochodzących w mniej 
szym lub większym stopniu z 
analizy marksistowskiej, jed­
nakże pod warunkiem, że nie 
przypiszemy im wyłącznego 
charakteru". O. Boff porikreś 
lii, że w .nauce marksistow­
skiej zawiera się „pragnienie 
przeobrażeńia społecznego, dla 
którego motorem jest silny i 
fascynujący ładunek ideowy, 
pozwalający masom mieć na­
dzieję, na inny, sprawiedliw­
szy świat".

O. Boff i inni rzecznicy teo 
logii wyzwolenia pragną bu­
dować ten świat wspólnie z 
komunistami, i wszystkimi 
ludźmi dobrej woli i są zanie 
pokojeni dokumentem waty­
kańskim.

Kongregacja doktryny wia­
ry zapowiedziała w swej in­
strukcji wydanie jeszcze w 
tym roku nowego dokumentu 
przestawiającego program za­
angażowania Kościoła w wal­
ce o sprawiedliwość społecz­
ną, Istotne jest, czy w tym 
nowym dokumencie uwzględ 
ni się te nauki poprzednich 
papieży, o których wipomi- 
nał o. Boff, a które zalecały 
dialog, przyjazny atoaunak do 
innych niż. katolickie świato­
poglądów, współdziałanie 1 
współpracę w trudne] budo­
wie lepszego świata.

WŁODZIMIERZ WANAT

Kombinat Budowlany plano­
wał na rok bieżący na tym 
osiedlu zbudowanie 80 miesi 
kań i taką też ilość przeka­
że. Zwiększonych efektów 
można oczekiwać dopiero w 
przyszłym roku, bowiem dc 
budowy osiedla „Kisielin" za 
angażowano drugiego wyko­
nawcę — Zielonogórskie 
Przedsiębiorstwo Budowlane 
„Nadodrze". Przepraszamy ln 
westora, wykonawców i czy­
telników za błąd popełniony 
przez CAF.

CAF p r z e s a d z ił  • ••

Już w najbliższą sobotę

Premiera baletu Neumeiera 
w Teatrze Wielkim

(87

John Neumeicr to jedna 
z pierwszoplanowych po­
staci współczesnej sztuki 
baletowej, nie tylko w Eu 
ropie. Q pozyskanie do 
współpracy tego niezwykle 
oryginalnego choreografa 
ubiegają się najsłynniejsze 
sceny muzyczne, dlatego 
też przyjęcie przez niego 
propozycji wystawienia ba 
letu w Teatrze Wielkim w 
Warszawie należy uznać za 
duży sukces. 27 bm. wej 
dzie tu na afisz spektakl 
pt. „Miłość i ból i świat i 
marzenie”, który John Neu 
meier inscenizuje, a, także 
jest autorem choreografii i 
scenografii. Tworzywem mu 
zycznym jest I i X symfo 
nia Gustawa Mahlera w

nagraniu orkiestry Filhar­
monii Nowojorskiej pod 
dyrekcją Leonarda • Bern­
steina- Artysta pracuje w 
Warszawie prawie bezin­
teresownie, bowiem zrezy 
gnował z tantiem płaco­
nych w dewizach, zaś wy 
nagrodzenie w złotówkach 
przekazał do dyspozycji 
szkoły baletowej.

John Neumeier od po­
nad 10 lat pełni funkcję dy 
rektora Baletu Opery Ham 
burskiej, zespołu znanego 
również polskim widzom. 
Wśród ponad 50 zrealizowa 
nych przez niego baletów 
znajduje się „Dama kame- 
liowa” do muzyki Chopi­
na.

(PAP)

Dochodzenie w sprawie
podejrzanej

Obiecywała „załatwić” at­
rakcyjne towary. Pracowała 
w Domu „Centrum" kolejno 
na kilku stoiskach, ni.in. na 
polonijnym, meblowym, ze 
sprzętem gospodarstwa domo 
wego, więc. ludzie — nie wni­
kając w legalność takiej 
transakcji — wierzyli, że ma 
możliwości. Utrzymywała ich 
zresztą w przekonaniu, że 
wiele może, sugerując że na 
specjalne pracownicze listy 
(których nie ma i nigdy nie 
było!) może kupić wszystko 
co przez ten sklep przecho­
dzi. Sama — mówiła — wszy­
stko już ma, więc może po­
myśleć o innych. Pieniędzy 
brała „tylko” tyle, il* orienta 
cyjnie kosztować miał towar, 
ani grosza więcej za „uprzej­
mą pamięć”. Tyle tylko, że 
nikt z oczekujących na finał 
transakcji nigdy ni* ujrzał

o oszustwa
mebli, pralki, lodówki Ud. 
Pieniędzy zresztą także ni*.

Irena Ilusuk przyznała się 
do zagarnięcia w ten sposób 
ponad ltg) tys. złotych na 
szkodę 5 osób. Istnieją jednak 
uzasadnione podstawy do po­
dejrzeń, że oszukanych jest 
więcej. W związku z prowa­
dzonym w tej sprawie docho­
dzeniem Prokuratura Rejono 
wa w Zielonej Górze prosi 
wszystkie osoby, które powie 
rzyły Irenie Ilusak pieniądze 
na zakup poszukiwanych to­
warów o zgłoszenie tego fak­
tu.

Jednocześni# prokurator re
jonowy podjął decyzję o 
ujawnieniu nazwiska podej­
rzanej w oparciu o art. 13, 
ust. 3 ustawy z dnia 26 sty­
cznia 1984 r. o Prawi# Traso­
wym. KR.

Komunikat WUSW
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Wojewódzki Urząd Spraw 
Wewnętrznych w Gorzowie 
prowadzi poszukiwania za za­
ginionym w dniu 11. 08. 1984 
r.Kazimierzem Wojtasiem s. 
Stanisława 1 Marianny, ur.- 
11. 10. 1958 r. w Międzyrze­

czu, zamieszkałym w Nowe) 
Wsi, nr 88, gm. Bledzew.

Rysopis: wiek z wyglądu 
około 24 lata, wzrost 170 cm, 
szczupłej budowy ciała, wło­
sy długie ciemno-blond, kę­
dzierzawe, niewielki wąsik 
koloru ciemnego, znak szcze­
gólny — 'prawa i lewa dłoń 
są zniekształcone — nie może 
całkowicie wyprostować dło­
ni.

Ubrany: marynarka ciem­
no brązowa, spodnie brązowe, 
koszula niebieska, buty bia- 
ło-niebieskie adidasy.

Ktokolwiek widziałby zagl 
nlonego po dniu 11. 08, 1984 r. 
lub Wio o jego losach, proszo 
ny jest o skontaktowanie się 
osobiste, telefoniczne lub li­
stowne z WojewódzkimiUrzę- 
dem Spraw Wewnętrznych 
w Gorzowie ul. Kwiatowa, 
pokój nr 16, telefon 250-31, 
wewnętrzny 337 lub najbliż­
szą jednostką MO.

P i KRIBERSJKIEl50
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U SZPROTAWSKICH HARCERZY

Pierwsi# zajęcia w pracowni FOTO. Skupieni 
nad kuwetami wywołujemy wspomnienia z naszych 
obosow wakacyjnych i imprez, które zdążyliśmy 
zorganizować do dnia dzisiejszego.

Pierwsze wywołane fotki to obrazki z obozu w 
Tatrach, na którym byliśmy w lipcu. W czasie za­
jęć programowych dowiedzieliśmy się, iż Zakopa­
ne powstało w XVII w. W drugiej połowie wieku 
XIX głównie dzięki działalności dra T. Chatubiń- 
sk.ago górska wieś stała się miejscowością wypo-' 
czynkową odwiedzaną w lenie przez elitę umysło­
wą i artystyczną kraju. W 1873 r. założono Towa­
rzystwo Tatrzańskie, w 1903 r, — pierwszy polski 
Klub Wysokogórski. W czasie okupacji hitlerow­
skiej Zakopane l ”ło głównym punktem etapowym 
kurierów, którzy utrzymywali lączngść niędzy ru­
chem oporu w kraju, a polskimi ośrodkami emigra 
oyjn.ymi za granięą. Kurierami byli znakomici za­
kopiańscy narciarze i przewodnicy Wielu z nich 
zg.nęło, m. in. Helena Marusarzówna i Bronisław 
Czech.

Zbierając informacje, poszerzające wiadomości o 
regionie nie zauważyliśmy, że nad nami zawisły 
eiemne jak noc chmury, Nastały deszcze. Spędzi- 
Uśmy siedem dni pod namiotami. Potem nadrabia­
liśmy zaległości w wędrówce po górach Był Ka- 
aprowy Wierch — 1985 m npm, Giewont — 1909, 
Gubałówka -  1120. Dolina Strążyska, Kąlatówka, 
Hala Kondratowa, pustelnia brata Alberta.

Odwiedziliśmy Muzeum Lenina w Poroninie. W 
byłym pensjonacie Pawia Guta Mostowego przy­
witała nas studentka z Związku Radzieckiego, od­
bywająca praktykę w Polsce i ona to opowiedziała 
nam o historii pobytu Lenina na Podhalu, o jego 
wycieczkach w góry. 1 o tvm. że wielkie idee re­
wolucji rodziły sie również i tu, u podnóża 
Tatr, w Białym Dunajcu, w domu Tereay Skupień, 
u której mieszkał

Kontynuujar naszą wędrówkę zatrzymaliśmy aię 
w Muzeum Jana Kasprowicz* na Harendzia 1 w

Muzeum im. T. Chałubińskiego. Z kolei stolica Pod 
hala — Nowy Targ, położony w widłach Czarnego 
i Białego Dunajca. To baza wypadowa w Gorce, na 
Stare Wierchy i Turbacz. Miejscowość ta również 
słynie z produkcji tak poszukiwanego przez nas 
obuwia sportowego (Kombinat Obuwniczy „Pod­
hale") l z ośrodka sportu hokejowego (KS „Pod- 
hale”).

Kolejny nasz, pobyt w Tatrach i na Podhalu był 
bogatą lekcją krajoznawczą, a także sprawdzianem 
dla nas wszystkich, pracujących przy organifecji 
obozu.

„Kiedy koła pociągu ruszą z łoskotem” — śpie­
wamy piosenkę, i którą na ustach wracaliśmy do 
swych domów po to, aby za dwa tygodnie znaleźć 
się ponownie yv wagonie i ruszyć przed siebie. Tym 
razem do Złotej Pragi.

Łato Przyjaźni — Praga 84; Z tak zorganizowa-, 
nym wypoczynkiem jeszcze się nie spotkaliśmy. 
Spacery po Pradze pozwoliły nam poznać stolicę 
południowego sąsiada. W sobotę i niedzielę — wy­
cieczki autokarowe do Konepruskich Jaskiń. Karl- 
steinu, Lidie i Terezina — miejsca kaźni hitlerow­
skich.

Pobyt nasz w Czechosłowacji upłynął nie tylko 
,na zwiedzaniu, wypoczynku i harcowaniu. Był tak­
że czas na prace przy porządkowaniu skwerów zie 
lonyeh, klombów, a zarobione pieniążki przeznaczy 
liśmy na fundusz organizacji Festiwalu Przyjaźni 
— Moskwa 85.

Reszcie nie ochłonęliśmy po wakacjach, a Iw roz­
poczęcie nowego roku szkolnego, start harcerski, 
akcja powitania i 2 Ogólnopolski Rajd Pieszy „Je­
sień nad Bobrem”, upamiętniający 40-lccie PRL 1 
45 rocznicę napaści Niemiec hitlerowskich na Pol­
skę. Organizujemy tę imprezę po raz. piaty. Zdo­
byte doświadczenia przydały sie. Wszystko idzie 
dobrze. Sobotą 22 wrześnią — ruszyła trasa 2-dnio- 
wa z Zagania i Leszna Górnego. Na trafach 3, 2 
i 1-dniowych wędrowało 139 harcerzy i harcerek. 
Na mecie rajdu — na boiskach Zespołu Szkół Za­
wodowych w Szprotawie, w imprezarh związanych 
z rajdem (festyn dla dzieci i młodzieży) startowało 
551 osób. We współzawodnictwie na najlepsza dru­
żynę rajdu pierwsze miejsce zajęli „Włóczykije” ze 
Szk. Podst. w Lesznie Górnym, drugie miejsce — 
DH „Milusie" z Państwowego Zakładu Wychowaw­
czego w Szprotawie, a trzecie — drużyna ze Szk. 
Podst. w Chichach W konkursie Szorotawa w 40- 
leclu PRL pierwsze miejsce zajęła DH ..Włóczyki­
je”, drugie — Szk. Podst. nr 2 w Szprotawie, trze- 
*)• — „Milusie”. Były jeozeg* konkursy na pioaen-

kę turystyczną i na najciekawszy totem rajdu. Zwy 
ciężkim drużynom wręczono piękne puchary, dy­
plomy i nagrody książkowe. Uczestnicy natomiast 
otrzymali pamiątkowy znaczek rajdowy, plakietkę, 
stempelek i cenne punkty na OTP

W imprezie naszej wzięli również udział turyści 
z SKKT - PTTK „Ciągle Pada” z Ośna Lubuskie­
go, z Technikum Leśnego w Rogozińcu i drużyna 
harcerska ze szkoły w Trzebiczu.

Wszystkim współorganizatorom rajdu: Wydziało­
wi Oświaty I Wychowania w Szprotawie, dyrek­
cji Zespołu .Szkół Zawodowych w Szprotawie, Ko­
mendzie Hufca ZHP, ZO PTTK i instruktorom — 
kierownikom tras serdecznie dziękujemy za okaza­
ną pomoc,

Na tym, Kociołku, kończymy naszą koresponden 
cję z Tobą. Pozdrawiamy gorąco, przesyłając zdję­
cia i drobne pamiątki z naszych imprez. Czuwaj!

Jan Jóhn

PRACOWITY WRZESIEŃ „WATRY”

Kochany Kociołku! Długo nie pisałem, a w Krę­
gu Instruktorskim „Watra” w Świebodzinie wyda­
rzyło się bardzo wiele. Wystartowaliśmy, podobnie 
jak inne kręgi, podczas IV Złazu Kręgów Instruk­
torskich w Zielonej Górze. Odbył się ten złaz w 
dniach 14—16 września br. Program był bogaty, 
spotkaliśmy wielb przyjaciół z letnich wędrówek i 
choć wieczory były chłodne rozgrzewały nas gorące 
serca. Mrok nocy rozjaśniało ognisko, które po 
wstaniu słońca gasło, oddając mu władzę na cały 
pracowity dzień#

Bogaty w wydarzenia w naszym kręgu był zwła­
szcza ostatni tydzień września. Początek tygodnia 
upłynął pod znakiem oceny, a koniec — wyborów. 
24 września na zhśórce kręgu dokonaliśmy pierw­
szego u nas zaliczenia służby instruktorskiej. Opie­
rając się na wypracowanych (przy współudziale 
Wydziału Instruktorskiego K. Cli.) kryteriach daliś 
my każdemu możliwość samooceny, ale była także 
ocena, a po niej zaliezenie roku instruktorskiej 
działalności. Fakt ten zaakcentowaliśmy wręcze­
niem dyplomu „Dębowego Liścia” na znak wy­
trwałości i zwycięstwa nad swoimi słabościami, nie 
doskonałośriami Na tej zbiórce była z nami druh­
na pwd. Elżbieta Tera.jewiez, przyszła, zobaczyła 
i została w kręgu... na dłużej „Watra" przyjmie 
ją „w termin” z otwartymi ramionami.

Niedziela, 39 września, był to ostatni dzień Aler­
tu Naczelnika ZHP. Krąg nasz brał w nim udział 
poprzei drużyny III uczepu „Walterowey”, a łakż*

samodzielnie. Zbieraliśmy podpisy ludzi dobrej wo­
li, opowiadających się za rozbrojeniem i życiem 
bez wojen, a także wpłaciliśmy zebrane pieniądz* 
na konto budowy Centrum Zdrowia Matki Polki. 
Jesteśmy bardzo dumni z udziału w tym alercie.

W tym dniu mieliśmy też niezwykle uroczystą, 
bo pierwszą zbiórkę sprawozdawczo-wyborczą kręgu. 
Uświetnili to swoim do nas przyjazdem nasi ko­
chani „Zbójcerze” z Sulechowa ora . przedstawi­
ciele harcerstwa starszego z Zagania, Był także z 
nami druh hm. Grzegorz Siemak — komendant 
hufca w Świebodzinie. Zbiórka przyniosła z sobą 
wiele ciekawych spraw dla nas wszystkich. Przede 
wszystkim wybory. Kręgiem kieruje teraz trzyoso­
bowa rada z Jasiem na czele, Rudą jako zastępczy 
nią i Jędrkiem kwatermistrzem. Wybraliśmy też. 
Komisję Stopni Instruktorskich Kręgu. Została ona 
już zatwierdzona przez naszą Komendę Hufca, a 
składa się z trzech osób tj.: hm Czesławy Jaresz- 
czuk — przewodniczącej, phm Bronisławy Minkiel 
—. sekretarza i hm. Piotra Januszka — członka ko­
misji. Będziemy się bardzo starali właściwie wypet 
uiać obowiązki, stojące przed KSI, bo idą 
za nimi ogromne uprawnienia, a mianowicie: 
prawo otwierania i zamykania prób przewodników 
skich, nadawania stopnia przewodnika i podejmo­
wania decyzji o dopuszczeniu do złożenia zobowią­
zania instruktorskiego. Aby zdobyć takie upew­
nienia pracowaliśmy wytrwale cały rok, ale na­
prawdę warto było. .

W czasie pierwszej zbiórki sprawozdawczo - wy­
borczej po dyskusji zatwierdziliśmy plan pracy 
kręgu na cały najbliższy rok harcerski i postano­
wiliśmy wystąpić do Bady Naczelnej ZHP t wnio 
skiem o przywrócenie do życia oznaki stażu in­
struktorskiego — dębowych listków. Wiele argumen 
tów przemawia za naszym wnioskiem m. in. to, że 
obrzęd ich wręczenia może wspaniale uświetnić la- 
liezanie służby.

Najbardziej tego dnia zaskoczyły nas dziewczyny. 
Nasze druhny przyszły na zbiórkę z grzechotkami, 
by wręczyć je nam, chłopcom z okazji takiego spe­
cjalnego naszego święta. Były też. buziaki słodsze 
od miodu. W imieniu brzydszej części kręgu dzię­
kuję.

Zbiórkę zakończyliśmy hymnem ZHP. Po rozej­
ściu się na obiad czekała nas jeszcze końcowa fa­
za alertu — zbiórki w drużynach i podsumowani 
wykonania zadań. Wrzesień byl dla nas miesiącem 
pracowitym, a co przyniósł październik — • tym 
zamelduję ia kilka dni. Ciuwaj!

„JASIU"



W  dolinie Brennicy 
i opodal

Tu trzeba być ehlopo-robo-łnikiem. Warunki życia do 
tego zmuszają i każdy góral beskidzki chwali czas, w 
którym może zatrudnić się w przemyśle i jednocześnie 
na swoim mini gospodarstwie hodować i produkować w 
polu. Słowo POLE inne tu ma, że tak powiem, wymiary.
W województwie bielsko-bialskim średni obszar indywi­
dualnego gospodarstwa sięga dwu hektarów i takich 
właśnie, małych, jest aż 57 procent. Gospodarstwa o area­
le powyżej 10 ha stanowią tylko 1,5 procentu całości.

. Dla przybliżenia tego kraj­
obrazu i obrazu gospodarki in 
dywidualnej powiem, że niej* 
den tutejszy chlopo-robotnik 
na własnych plecach znosi 
snopki z poletka,, które nawo 
xi obornikiem zaniesionym 
tam nierzadko w wiklinowym 
koszu lub wywiezionym zi­
mą na saniach Inaczri nie 
da się. Góry są piękne. Wy­
poczywają w nich górnicy ze 
Śląska. Góry przyciągają 
przez rok cały wycieczki z 
najbardziej odległych miejs­
cowości kraju i z zagranicy, 
ale życie w górach jest bar­
dzo trudno.

P rzekonaliśmy się o 
tym naocznie w czasie 
kilkudniowego pobytu 
w województwie biel 

sko - bialskim i gminie Bren 
na. Duża grupa nagrodzonych 
w konkursie „Złota Wiecha" 
rolników i pracowników służb 
budowlanych WZIR i TZUR 
i. Zielonogórskiego wybrała 
się tam. jak już informowa­
liśmy, w nagrodę. Dołączy­
łam, na zaproszenie organiza­
torów i ja, stąd garść wrażeń. 
W lym miejscu czuję się zo­
bowiązana do zacytowania wy 
powiiedzi licznych ziclonogó- 
rza-n z tej wyprawy w gó­
ry:

— „Jesteśmy niezwykle za
dowolenf z lego, że mogliśmy 
obejrzeć tę część kraju, zoba 
czyć Jak żyją i pracują Inni 
rolnicy, wypocząć z daleka od 
naszych zagród, 'do których 
przecież tak mocno jesteśmy 
przywiązani przez cały rok".

Ponieważ przyczyną tego 
■wyjazdu był konkurą „Złota 
Wiecha" logiczne jest, że zaj­
mowało mnie głównie budów 
nictwo inwentarskie, sam kon 
kura w tym regionie i budo­
wanie w ogóle.

Proszę sobie wyobrazić, że 
w tymże właśnie górskim re­
gionie, buduje się obecnie 23 
tysiące ebieklow indywidual­
nych (wszystkich, nie tylko 
wiejskich) natomiast budow­
nictwo inwentarskie, które 
„zaczepia” o konkurs, to 7 ty 
aięcy zaczętych obór, chlew­
ni, owczarni czy też budyn­
ków mieszanych. Przy zna­
nych trudnościach kredyto­
wych i materiałowych jest to 
dużo. Choć jak mi mówił kie­
rownik działu budownictwa 
indywidualnego tamtejszego 
WZIR — mgr inż. Stanisław 
Gaczyński. kierownictwo 
WZIR i władze rolne woje­
wództwa czynią staranja, by 
corocznie budować mniej, ale 
kończyć obiekty w lymże ro­
ku. Jest bowiem lak, że z 
przytoczonych już powodów 
okres trwania budowy z ko­
nieczności się wydłuża.

Nie jest łatwe takie ograni 
ezanie, bo rolnik indywidual­
ny ten nawet z maleńkiego 
gospodarstwa, czuje potrzebę 
ulżenia sobie w pracy po­
przez modernizację starego 
czy budowę nowego obiektu, 
a pieniądze ma, ho on sam i 
często liczna, dorosła już ro 
dżina, przynosi je na przy­
kład z Fabryki Samochodów 
Małolitrażowych w Bielsku - 
Białej, lub z innych przemy­
słów.

Konkurs i tutaj przeży­
wa trudności obserwo 
wane w niektórych 
województwach, 1 laa 

na przykład w okresie ostat­
nich trzech lat (cytuję frag­
ment specjalnie tu wydawa­
nego biuletynu „Złota Wie­
cha” , na rok 1984) zmalała 
liczba budynków zgłaszanych 
do konkursu. „Bezpośrednim 
tego powodem — jak piszą w 
tym biuletynie — jest reorga 
nlzacja gminnej służby rol­
nej. która spowodowała, że w 
wielu jednostkach administra 
cyjnyęh stopnia podstawowe­
go nie ma ludzi, którzy byli­
by zainteresowani wyszuka­
niem odpowiednich budyn­
ków inwentarskich i zgłosze­
niem ich do konkursu. Zanie 
chany został również system 
premiowania inspektorów ’. do 
spraw budownictwa wiejskie 
go za udział w konkursie bu­
dynków z terenu ich działa­
nia. Przestały więr Istnieć 
konkretne motywacje do za­
interesowania konkursem ze 
strony łych ludzi. Stosowana 
kilka lat temu zasada bez­
zwrotnych dotacji ze -drony 
PZU, które otrzymywali rol­
nice za modernizacje swoich 
budynków, została zaniecha­
na, co znalazło również od­
zwierciedlenie w soadku licz 
by modernizowanych budyn­
ków inwentarskirh.

Doradztwo fachowe — pl­
ażą dalej autorzy biuletynu 
— jest obecnie w wiciu wy­
padkach niedostateczne lub 
nie ma go wcale. W takich ' 
sytuacjach rolnicy, realizują­
cy budynki inwentarskie, po­
pełniają błędy, które są póź­
niej niemożliwe do ustmię- 
oi«”. 1

ówiąc nawiasem, ta
lista trudności tak czy 
inaczej została „zawi­
niona” przez samych or 

ganizalorów rolnictwa 1 budo 
wnictwa w tym regionie. Do­
brze jest, jak mi się wydaje, 
że oni te trudności dostrzegli. 
Natomiast trudno ml się zgo­
dzić, jako dziennikarce od lat 
zainteresowanej „Złotą Wie­
chą” z tym, co również na-' 
pisali autorzy biuletynu, a 
mianowicie: „Przedstawiony 
obraz budownictwa inwentar 
skiego rzutuje na dalszy 
sens organizacji konkursu na 
terenie naszego województwa 
w takim kształcie I takich ter 
minach jak dotychczas". Da­
lej wyczytałam, że na tere­
nie województwa bielsko-bfal 
skiego istnieje już !)!) budyn­
ków inwentarskich, nagrodzo 
nych lub wyróżnionych w 
tym konkursie I one. zdaniem 
autorów biuletynu, sa wystar 
czająca „bazą wzorców” do 
naśladowania.

Nie można się z tym zgo­
dzić. Raz dlatego, że czas 
idzie naprzód i postęp nie­
zbędny jest także w sferze bu 
downictwa inwentarskiego, a 
po drugie dlatego, że chęć o- 
graniczenia czy wprowadzenia 
jakichkolwiek zmian w kon­
kursie. kłód mi sie z liczba­
mi, przedstawionymi zarów­
no w biuletynie jak i powtó 
rżanymi w rozmowie z panem 
St. Gaczyńskim.

Wydaj* mi aią, ł* ludzi* *d
lat organizujący konuurs, w 
lym roku czują się przytło­
czeni szeregiem pociągnięć 
reorgauizacyjnycii w tym re 
giome i to im odbiera chęe 
de dalszej, takiej jak byia 
dotąu, owocnej działalności 
konkursowej. Tuż przed dwu 
dzieslą krajową „Złotą Wie­
chą' jest to niepokojące, zwla 
szcza, że w całym kraju rol­
nicy zawdzięczają wiele kon­
kursom. I  drugiej strony o- 
grom zaniedbań w budowni­
ctwie, a lym samym w dzia­
le produkcji zwierzęcej w go 
spodarstwach indywidualnych 
wielu regionów, popędza wia 
śnie do współzawodnictwa i 
szukania najciekawszych i 
najtańszych rozwiązań w tym 
zakresie.

ialam okazję, razem z 
wszystkimi zielonogó- 
rzanami, odwiedzić pa 
nią Irenę Rakus — 

gospodynię ze wsi Górki Wiel 
kie w gminie Brenna i obej­
rzeć jej zmodernizowaną za­
grodę, nagrodzoną w ubieg­
łym roku nagrodą wojewódz­
ką, a także centralną na fi­
nale w Częstochowie. Jej go­
spodarstwo o obszarze 5,49 ha, 
uznawane jest w ,tej gminie 
za wielkie. To, co zobaczyłam 
w oborze i chlewni — 6 sztuk 
bydia (w tym pięć krów), 
trzy tuczniki i kilka warchla 
ków, mówi o dobrej obsadzie 
zwierząt. Umożliwiła ją wlaś 
nie la modernizacja, zrobiona 
zresztą według pomysłu mę­
ża gospodyni pana Tadeusza 
Rakusa, do niedawna formic- 
rza odlewnika w Fabryce Sa 
mochodów Małolitrażowych w 
Bielsku - Białej, dziś renci­
sty.

Modernizacja zagrody pole­
gała na wybudowaniu war­
sztatu, garaży na ciągnik i 
maszyny rolnicze, magazynu 
pasz I magazynu paliw. Bu­
dynki cale i zagrody wykona­
ne ■ zostały bardzo starannie. 
System ich realizacji był tra­
dycyjny — we własnym za­
kresie wykonał je rolnik. Mo 
dernlzacja budynku ogólno 
inwentarskiego jak i caiei za 
grodv jest godnym szerokiej 
popularyzacji przykładem dla 
regionu, o którym tu piszę.

A skoro tak, to konkurs 
„Złota Wiecha” jest temu wo 
jewództwu tak samo potrzeb­
ny jak innym, a może i bar- 
dziejl W końcu nie jest obo­
jętne czy w tych małych go­
spodarstwach chiopo-robotm- 
cy mają produkować tylko 
dla potrzeb własnej rodziny, 
czy tak jak Rakusowie — rów 
nież na sprzedaż.

Pani Irena Rakus, z którą 
rozmawiałam o sprawach za­
grody i rodziny, mówiła z 
przekonaniem o tym, że do­
piero teraz, w tak odmiennej 
zagrodzie i przy zmechanizo­
waniu pracy na roli. pracuje 
się jej I jej rodzinie lżej, jest 
z tej pracy dochód i są pro­
dukty na sprzedaż.

— Uczyć się należy od każ­
dego -  powiedział na zielo­
nogórskim finale konkursu 
wojewoda pik, Walerian Mi­
kołajczak, który docenia ten 
konkurs i aprobował ten „gór 
ski zwiad" zielonogórskich 
rolników.

Mówili mi oni w drodze po 
wrotnej, że uczyć się można 
w górach wytrwałości, przy­
wiązania do ziemi, pracowi­
tości i dokładności w rolni­
czym budowaniu.

HALINA SIMlNSKA.

COTYGODNIOWY DODATEK NASZEJ „GAZETY”

N a s z  k o m e n ta rz

Ważną częścią składową przygotowań 
wspólnego plendm KW PZPR i WK 
ZSL w Zielonej Górze nt. inten­
syfikacji gospodarowania, jako pod­
stawowego czynnika wzrostu produkcji 
rolnej, będzie realizacja opracowanych 
przez obie instancje założeń do pracy 
politycznej -na wsi w okresie jesienno- 
zimowym 1384/85.

Sezonowość natężenia prac w rolnic 
twie sprawia,' iż dopiero późna jesień 
i zima daje ludziom wsi nieco wytchnie 
nia i czasu na refleksje, na spotykanie 
się i wspólne rozmowy o tym, co waż 
żne w gospodarce i polityce, co cieszy 
a co martwi i trapi w lokalnym biegu 
rolniczej codzienności-

Taki rutynowy w pewnym sensie po 
rządek rzeczy wykształci! na wsi swois 
tą tradycję czy pojęcie sezonu politycz 
nego rozumianego przez wszystkich ja­
ko czas najdogodniejszy, by odbyć róż 
ns ważne we wsi i w gminie zebrania, za

Partnerzy
jąć się serio szkoleniem rolniczym, 
spotkać się £ partnerami i współtwórca 
mi lokalnych i wojewódzkich progra­
mów rozwoju rolnictwa, aby wspólnie 
przepatrzeć i rozglądnąć się, jak wła 
ściwie mają się u nas, tu i teraz wszy­
stkie najważniejsze sprawy pracy i ży 
cia na wsi.

Jak zawsze, a tej dobrej tradycji par 
tnerzy z obu partii nie zamierzają na­
ruszać, ważnym dla społeczności wiej­
skiej wydarzeniem będą wspólne zebra 
nia i spotkania wiejskich i gminnych 
ogniw PZPR i ZSL, bez których trud­
no by sobie dzisiaj wyobrazić właści­
wie prowadzoną na wsi pracę politycz 
ną w ogóle, a jej efekty w szczególnoś 
ci-

W partnerskim programie obu wo­
jewódzkich instancji, określającym ce­
le i zadania pracy politycznej na wsi 
w nadchodzącym okresie, wyjątkowo 
trafnie określono tę prawdę, iż rozwój 
rolnictwa i calei gospodarki żywnościo 
wej, może być s k u t e c z n i e  realizo­
wany jędynie wspólnym wysiłkiem 
\yszystkich rolników, organizacji PZPR 
i ZSL, przy powszechnym zaangażowa 
niu działających na wsi ogniw PRON. 
rad narodowych, samorządu rolniczego 
i spółdzielczego, organizacji młodzieżo­
wych oraz kól gospodyń wiejskich.

Rozbudzanie aktywności społecznej i 
produkcyjnej — a także cele ma każ­
dy a więc i obecny .sezon polityczny” 
na wsi — brzmi po trosze jak hasło 
ze świetlicowego transparentu Jednak­
że z doświadczenia samych rolników 
oraz partyjnych i ludowych działaczy 
rolnictwa wiadomo najlepiej, jakie de

cyzje, jakie działania chce się lub po 
winno się na wsi podejmować, żeby 
ten zwykle przeciążony rolniczy wózek 
popychać dalej, w miarę bez zgrzy­
tów i wstrząsów, po lokalnym także 
torowisku.
. Nie ma potrzeby skrywać, iż na ta­
kie przemyślenia i na taką właśnie uk 
tywność ludzi wsi i rolnictwa liczą i 
stawiają kierownictwa obu wojewódz­
kich instancji i to zresztą nie tylko z 
uwagi na „rolny” akurat temat naj­
bliższego wspólnego plenum. Jak to bo 
wiem już wynikało z paru 
innych naszych publikacji, w pa­
ru ważnych dla poprawy gos­
podarki żywnościowej sprawach, 
rolnictwu zielonogórskiemu zaczyna się 
ostatnio po prostu l e p i e j  p o wo ­
dzi ć,  a zatem naturalna i jakże ludz 
ka to cecha, że kiedy jest nieźle, to 

■ chciałoby się żeby było jeszcze lepiej.

Obok spraw, które traktowane są i 
przez samą wieś jako1 normalne, oczy 
wiste — w programie pracy politycz­
nej na obecny sezon znalazły się ak­
centy szczególnie bliskie ludziom zapra 
cowanym na t e j  ziemi- Mam na myśli 
przypadające pa rok przyszły 40-lecie 
powrotu Ziem Zachodnich i Północ­
nych do Macierzy, w których zagospo 
darowaniu, przywróceniu do życia z 
wojennych zniszczeń, Lubuszanie rów­
nież mają swój ogromny, historyczny 
udział. O tym również chcemy i będzie 
my mówić, wspominać, nie zapominając 
o godnym najwyższego szacunku i uzna 
nia dla wszystkich pionierów w tworze 
niu zrębów życia gospodarczego i po­
litycznego oraz przywracaniu polskości 
tych ziem — naszemu ojczystemu do 
mówi.

Stąd jeden z najbardziej bliskich lu 
dziom tematów proponowanych na 
otwarte zebrania wiejskich POP i kól 
ZSL; wieś i rolnictwo w 40-leciu Pol 
ski Ludowej — stanie się zapewne 
niepowtarzalną dla wielu, pionierów 
zwłaszcza, okazją do patriotycznej re­
fleksji i rzetelnego spojrzenia na prze 
bytą drogę — własnej zagrody i wsi, 
całego kraju i sprzężonych z nim jak ’ 
monolit jogo części, naszych piastow­
skich ziem nad Odrą i Nysą-

Bliski realiom a przede wszystkim 
potrzebom wsi będzie zapewne kolejny 
z proponowanych na te zebrania tema 
tów, ukazujący zaawansowanie postulo 
wanych i oczekiwanych przez cale rol­
nictwo działań w państwie, w kierunku 
reorientacji gospodarki na rzecz rol­
nictwa i gospodarki żywnościowej- 
Okazją do rzetelnej oceny warunków 
pracy i jakości życia' we własnych śro 
dowiskach, w swojej wsi czy gminnym 
miasteczku, będzie planowany na współ 
ne zebrania PZPR i ZSL temat, okre­
ślony jako „oddziaływanie rad narodo 
wych na rozwój rolnictwa i poprawę 
warunków żyda". I wreszcie ostatnia 
w tym przeglądzie zamierzonych dzia­
łań obu instancji oferta pod adresem 
wiejskich i gminnych ogniw PZPR i 
ZSL, sprowadza się do rzetelnego prze 
dyskutowania, w oparciu o lokalne 
zwłaszcza doświadczenia i uwarunkowa 
nia, jak to jest naprawdę z tą naszą 
efektywnością gospodarowania w rol­
nictwie a jak być powinno.

CZESŁAW KWAŚNY

B u r a cza n e  żn iw a
*  Terminowa dostawa -  korzystniejsza
*  Cukrownia Głosów przyspiesza kampanią

W Cukrowni w Głogowie 
usłyszałam: — Chcemy w tym 
roku skupić 209 tysięcy ton 
buraków cukrowych,-a z te­
go w województwi* zielono­

górskim mamy około 99 tysię 
cy ton. W części Gorzowskie­
go także skupujemy, Uk więc 
ponad poiowa tegorocznego 
•ur o w ca mtećei aią u  Ura­

nie Ziemi Lubuskiej. Co pra 
wda w Zielonogórskiem skon 
czyi się czas świetności bura 
czanej. Dla porównania: w 
roku 1977 mieliśmy Um lakon

traktowane buraki na obsza 
rze 5.616 hektarów, podczas 
gdy teraz skupujemy z ob­
szaru tylko 3.445 ha! Jest to 
skutek wyraźnego obniżenia 
zainteresowania PGR-ów tą 
rośliną Załogi decydują sa­
me i od tej pracochłonnej u- 
prawy odchodzą. I znowu po 
równanie: pegeery zielonogór 
skie w roku 1977 miały bu­
raki cukrowe na 3.706 ha a w 
tym roku sprzątają tylko z 
obszaru 1.634 ha!

W Zielonogórskiem „słodki 
towar” skupuje się w ofmiu 
punktach: w Szczańcu. Nie­
gosławicach. Jasieniu. Boja­
dłach, Staropolu. Nowym Mia 
stećzku i Radoszynie.

Burak cukrowy jest w tym 
roku trudny do zbioru. Rośli 
ny wschodziły i rozwijały się 
w początkowym okresie wzro 
stu, .w warunkach niekorzy­
stnych — gleba była sucha 
Toteż korzeń rozrastał się w 
wtefu kierunkach a nie 
w głąb. 'Ma to swoje skutki 
przy mechanicznym zbiorze, 
zwłaszcza kombajnami „Ma 
trot" PGR-y dostarczała czę 
sto buraki niezupełnie oglo- 
wione Powoduje to rozfnaite 
perturbacje w przerobie i 
składowaniu Na oryzmie llś 
eie gniją i-mogą szkodzić bu 
rakom, w przerobie - liście 
oowoduja zakwaszenie soków 
Stąd prośba o dominowanie 
możliwie ćzystego zhioru.

Kampania lest zwykłe okre 
•*m b. trudnym i dla plantato

rów i dla Cukrowni. Jej dy­
rekcja i służby surowcowe o- 
raz pracownicy odpowiednich 
działów są nieustannie w te 
renie. Jak to zwykle bywa, 
mnożą się różne skargi rolni 
cze; czy to na ludzi zatrud­
nionych na punktach skupu, 
czy też na rytm transportu 
Są też inne kłopoty. Cukrów 
nia wynajęła na tę kampa­
nię 4 pociągi. Wagony są 
przed remontem bywa, że psu 
ją się w trakcie transportu 
czasem gdzieś w drodze „gi­
ną”, bo zostają na torach 
niesprawne.

Z punktów skupu w Niego 
slawicach, Nowym Miastecz­
ku i Bojadłach wozi się bu 
raki do Cukrowni samochoda 
mi PKS, wynajętymi w ba­
zach w Nowej Soli i Głogo­
wie. Ten transport spisuje 
się lepiej

Pogoda, jak dotąd, sprzyja 
rolnikom i kierowcom w tran 
sporcie kołowym, wykopki 

:< przytoczonymi już trud 
nościami przy mechanicznym 
zbiorze) posuwają się na­
przód

W kraju zanosi sie na wy 
dłużenie kampanii aż do sty 
cznia, ale Cukrownia Glo 

rów  zamierza ją wyraźnie 
przyspieszyć Aby to uzyskać 
ęotrzehna jest dobra współpra 
ca z plantatorami, a szcze 
Rolnie zachowanie przez nieb 
nstalonyrh terminów dostaw 
Przypominamy więc, że za 
dostawę w ustalonym termi

nie roluik-plantator olrzymu 
je dodatkowo po 300 złotych 
za każdą sprzedaną Cukrów 
ni tonę buraków. Cena tony 
wynosi 3.400 zł plus ten doda 
tek, razem 3.700 zł. Nie mylić 
z podanymi przedtem w pra 
sie centralnej blęijnymi-infor 
macjaini, które Cukrownia juz 
sprostowała na specjalnych 
afiszach.
Przyspieszenie kampanii Cu 

krownia w Głogowie osią­
gnąć chce także innowacją w 
sposobie przerobu buraków 
Mianowicie: część urządzeń v. 
cukrowni została już zmodei 
nizowana i jej możliwości 
przerobu są większe, ąnlżel' 
na drugiej części fabryki zwa 
dej produktownią W tym ro 
ku soki buraków wytworzone 
na dyfuzji, czyli części zmo­
dernizowanej Cukrownia glo 
gowska nrzesyla do dwu in 
nych Cukr-bwni — w Jaworze 
i Maloszyńie Jest to możli 
we dzięki wynajęciu cvstern 
z transportu mleczarskiego - 
bielonej Góry Tal- wiec kon 
taktv Głogów — Zielona Go 
ra trwaja. wbrew podziałów1 
administracyjnemu 1 to jest 
ora widłowo - wykorzystuje 
się wolno moce nrzv«-"de«zp 
-ytm produkcji w Cukrowni, 
co ma znaczenie nie tvlko U 
kaino

Na naszym zdjęciu: mecha 
niczn’- zbiór- buraków na pe 
lach PGR Powodowo.
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Fot. B. BUGIEL

g P l O Ś S i B  

n tc  
p i e t  h  i

ARGUMENT ZZA 
MIEDZY

I eden z działaczy rolnic­
twa na tzw. wojewódz­
kim szczeblu w Zielo-. 

nej Górze oraz — co za 
zbieg okoliczności — inny 
działacz rolnictwa, też ze 
‘„szczebla” ale gorzowskiego, 
zwrócili nam ostatnio uwa­
gę, każdy na. własny rachu­
nek, w następującej sprawie: 

— Piszecie w gazetach, a I 
nasze władze posługują się 
tym argumentem od czasu 
„zwycięskiego zakończenia 
żniw”, że plony zbóż były 1* 
toś rekordowe i że cala sv 
tym zasługa lepszej .pracy roi 
ników, poprawy sytuacji w za 
opatrzeniu rolnictwa w śród 
ki produkcji Ud., itp.

Tymczasem, choć to wszy­
stko też prawda, nikt nie chce 
jakoś przyznać publicznie,, iż, 
lym razem walnie dopomogły 
naszemu rolnictwu także sa­
me okoliczności przyrody, bo 
rok był dla zbóż wyjątkowo 
korzystny. O tym trzeba 1 
wiedzieć i uczciwie publicz­
nie mówić, bo kiedy za rok 
czy dwa aura nie będzie może 
jut tak łaskawa i tych rekor 
dowych pionów nasze rolnic­
two nic zdoła powtórzyć, wów 
czas każdy mógłby powie­
dzieć, żeśmy spartolili w roi 
nictwic, nie osiągając nawet 
tego poziomu plonów, jakie 
już potrafimy zbierać...

Obaj przezorni działacz* — 
inżynierowie rolnictwa tiki* 
jeszcze podsunęli „Plotkom” 
argumenty dla potwierdzeni* 
swoich racji, by nie podda­
wać się usypiającej euforii na 
wet z powodu tych rzeczywi 
ście już przyzwoitych pod lu 
buską szerokością geografie* 
ną, plonów zbóż:

— Nasi sąsiedzi zza Odry, 
w okręgach Frankfurt 1 
Cottbus, też zanotowali tego 
lata rekordowe zbiory zboża, 
średnio zresztą wyższe od na 
szych rekordów wojewódz­
kich o 10 kwintali z hektara. 
I co? Oni, którzy od dawna 
już nawoża bardzo wysoko 1 
którzy dysponują mocniejszą 
bazą sprzętu technicznego dla 
zbioru swoich plonów szybko 
i bez strat, też. maja teraz mó 
wić, że zaczęli otóż n a g l e  

* lepiej w tym roku dbać o po 
ziom plonów i że im to właś­
nie „wyszło”?

Te argumenty zza miedzy 
tłumaczą wiele, a przede 
wszystkim potwierdzają, że 
kiedy dobrą pracę rolnika 
wspiera jeszcze niebo, to do 
piero wówczas — i u nich i 
ii nas — mogą pojawiać się 
rekordowe piony. Marzenie 
wszystkich rolników.

Sądzę, iż z tą poprawką do 
teorii pojawienia sie godzi­
wych plonów w rolnictwie 
lubuskim, wypada sie zgodzić, 
żeby, no właśnie, żeby nie za 
peszyć...

COS Z TEORII _

P rzyszedł kiedyś do mnie 
pewien człowiek, magister 

zresztą i powiada, ze on 
wprawdzie nigdy z wsią i ioI 
nictwem nie miał nic do czy­
nienia, ale tym co się d z i e- 
j e w rolnictwie, to on się 
naprawdę stale interesuje i 
... wnerwią!

— . Mnie też różne sprawy 
denerwują, a pana konkretnie 
co? — zapytałem ugodowo i 
zarazem zapraszająco.

— J a k  to  co? — z aa ta k o w a ł 
p rzybysz. Czy w ty m  w a s z y m  
ro ln ic  tw ie  n ie m oże być raz  
cos n o r m a l n e  po p ro s tu , 
ty lk o  zaw sze ja k a ś  k l ę s k a ?  
Albo k lę sk a  n ie u ro d z a ju , a lbo  
k lę sk a  u ro d z a ju , ja k  trą b io n o  
n a w e t w te le w iz ji, że by ły  t a ­
kie o g ro m n e  k ło p o ty  z p rz y ję ­
c iam i te j  gó ry  z ia rn a  w żniw . 
Wy w ty m  ro ln ic tw ie  ch- >a 
k o ch ac ie  „ k lę sk i" , n ie  m ożecie 
się bez n ich  o b e jść , o t  ro ! — 
w yrzuca! z s ieb ie  g o t y f .  m ój 
n ie sp o d z iew an y  gość..

— Rozumiem; coś w tym 
jest, co pana dręczy -  stara­
łem się być ugodowy Jak nie­
mowlę wobec gościa, który 
ponoć naczylai się i nasłuchał 
o jakiejś „klęsce urodzaju" w 
zbożach, choć nic takiego — 
a szkoda! — nie miało u nas 
miejsca.

— Proszę jednak powiedzieć 
— próbowałem jeszcze — jak 
mam rozumieć tę pańską te­
orię o „nieuchronności'' klę­
ski urodzaju czy nieurodzaju 
w rolnictwie? Przecież specy­
fika rolnictwa jest laka. że 
raz się Urodzi lepiej raz gorzej 
i chyba nic chec się pan gnie 
wać na niebo, że w tym roku 
mocniej dopomogło rolnikom 

urodzaje są w rolnictwie 
niezgorsze ...

— Ależ h roń  m n ie  n an le  B o ­
że, k ra )  żyw nośc i p o trzeb u je ! 
Z d w o jg a  złego to a też  w olę 
k lę sk o  u ro d z a ju , niż k a ż ''a  In ­
na k lę sk ę , a ’v lk n  - in e r t - la  
m n ie . r« w ro ln ic tw ie  eiagle  s-ę 
tv m  te rm in e m  o p e ru je . T rzeba  
ezy n ie  trz e b a .

— Nie w ro ln ic tw ie  e h y b s , 
ale w nrnnas.-indzie m oże:

-  W łaśn ie , lr j '1 1  nan  w s ed ­
no! o lo ml w łaśn ie  cho d ziło .., 
L udzie , n ie  d a im y  sie zw arło , 
wąć ho k r a ' na k a r tk i  r la g le  
żv le . a tli sie  nas w k u rza  g a ­
d an iem  e/.v n isan iem , że sa k lo- 
-»ty z -/ag o s-o -ia ro w an iem  zbo ­
ża

— * 7iebvśmv tylko (akie 
„kloooty" w rolnictwie zaw­
sze mieli -ozstałem się w 
zgodzie z magistrem — dys­
kutantem.

CZE KWA
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K toś dobrze zorientowany pora­
dził mi jeszcze latem, iż pisać 
o „Bizonach" bądzis ... najbez­
pieczniej wtedy, gdy rolnicy za­

pomną już o żniwach.
No i pewnie zapomnieli, bo ziemnia­

kami i burakami się zajęli. Spróbuję 
więc opisać ..bezpiecznie" to i owo ze 
żniwnej giełdy teraz gdy wymarzony 
kombajn zbożowy nie wzbudzi już mo­
że niczyich emocji, a pozostanie tylko 
jako p r ob l em.  Do następnych żniw 
a potem, zapewne, do kolejnych i zno­
wu do następnych...

— Czarnowidztwo? W takim racie 
przepraszam, zacznijmy od krzepiącego 
optymizmu.

— Panie, o n ma nawet własny kom, 
bajn zbożowy! — słyszałem często na 
wsi słowa uznania ale i lekkiej zawiści 
w zagrodach tych sąsiadów, którzy sami 
„Bizona" wprawdzie nie mają, ale mieć

są nie przerażały nawet te nowe, wy­
sokie ceny „Bizonów”, bo w końcu dla 
dobrego gospodarza, taka inwestycja za 
półtora czy dwa miliony, to podobno 
— jak pisaliśmy — „małe piwo"! Prze­
de wszystkim zaś, by ł o  co dzie-  
11 ć, gdyż wystarczy przypomnieć, te 
np. w Zielonogórsklem co drugi z po­
nad 100 chłopskich wniosków o kupno 
„Bizona", został załatwiony na „tak”. 
W tym jednak roku, w każdym z obu 
lubuskich województw zresztą, udało 
się wysupłać z przydziałów zaledwie po 
kilka kombajnów dla najbardziej zbo­
żowych gospodarstw chłopskich, cho­
ciaż amatorów kupna „Bizona” namno­
żyło się co niemiara.

W Wydziale Rolnictwa UW w Go­
rzowie zapewniono mnie jeszcze pod­
czas żniw, że gdyby w tej chwili wo­
jewództwo dostało nawet 20(1 kombaj­
nów dla rolników, to wszystkie zna-

Kombajn
m arzenie.'

b y  ehcieli. Niekiedy wbrew zdrowemu 
rozsądkowi, bo hektarów coś maleńko, 
póki co, ale jak by był kombajn, zna­
lazłyby s ię  może dodatkowe hektary.

Pokazuje się tedy, ze »(tasny kom­
bajn, to w zagrodzie chłopskiej zasobnej 
w ziemię nie tylko wielce potrzebny i 
użyteczny wehikuł żniwny, ale także — 
na polskiej wsi roku 1984 — „sprawa 
prestiżowa”, czyli legitymacja jakości 
gospodarowania jakby i wysokiej pozy­
cji społecznej rolnika we własnym śro 
dowisku. Cóż, gdyby fabrykanci z Płoc­
ka nie nadążający za rosnącymi apety­
tami wsi na swe „Bizony" nie mieli nic . 
przeciwko temu, to orzekłbym krótko, 
iż ta kombajnowa moda to całkiem do­
bra rzecz. Oni tam jednak pewnie do­
brze wiedzą 1 rozumują logicznie, iż na 
luksus pełnych zbiorów kombajnami z 
rozdrobnionych chłopskich łanów, kraj 
nigdy nie zechce sobie pozwolić, a za­
tem te „Bizony” jakie robią i robić bę­
dą. do wielkolowarowców przede wszy 
stkim trafiać muszą i innej rady nie 
ma.

„Moda" w twardej konfrontacji z rea 
Iłami, musi więc przegrywaj. Co wię­
cej, z możliwościami kupna wymarzo­
nego kombajnu, było w tym roku o 
wiele trudniej, niż nawet jeszcze rok 
czy dwa lata temu, co też ma swo­
je racjonalne wytłumaczenie, ale czyż 
osłodzi ono rozgoryczenie rolników za­
wiedzionych?

O tym, że wydłuża się kolejka lu- 
buskch rolników po dzielone jak skar­
by kombajny zbożowe, ponarzekaliśmy 
co nieco już podczas zeszłorocznych 
żniw. Rolników z bardziej zasobną ka-

lazłyby natychmiast nabywców. Tym­
czasem nawet kołka rolnicze w tym 
regionie, pragnące rozszerzać usługi, 
nie otrzymały latoś wszystkiego, co za­
mówiły i co powinny były dostać. W 
Zielonogórskiem, gdzie Wydział Rolni­
ctwa UW był wprost bezradny, aby 
załatwić kombajny choćby dla najwięk 
szych obszarowo zbożowych gospo­
darstw, w paru przypadkach doszło do 
ostrych spięć i interwencji rolników na 
różnych wysokich szczeblach Zaintere­
sowani kupnem „Bizonów" szukali- ra­
tunku w bezpośrednich kontaktach z 
„Agromą” a nawet z fabryką w Płocku, 
ale też się oka/.alo, że z pustego i Salo 
mon... Zwłaszcza, że Wydział zalała po­
wódź aż 200 chłopskich wniosków na 
kombajny.

Co się zatem takiego stało, iż rozbu­
dzona w ostatnich paru latach moda 
na chłopskie kombajny, znalazła się 
tak nagle i w aż takim i mpas i e?

Wypada przede wszystkim sprawied­
liwie zauważyć, iż lubuski rolnik nie 
przespał sprzyjających wówczas .oko­
liczności i w rezultacie, w zagrodach 
chłopskich obu lubuskich województw 
powstał wcale pokaźny park maszyno­
wy nowoczesnej techniki, z liczbą po­
nad 320 kombajnów zbożowych w każ­
dym z tych ręgionów. Rolnicy — wła­
ściciele „Bizonów" w bardzo wielu 
przypadkach 1 często po konkurencyj­
nych nawet cenach, pomagali w zbio­
rach sąsiadom, wyręczali zawalone ro­
botą kółka rolnicze zwłaszcza wszędzie 
tam. gdzie ich o to poproszono.
■Jeśli Jednak wierzyć ludziom, którzy 

* dzieleniem tych paru dzisiaj prze­

znaczanych dla rolników kombajnów 
mają tyle kłopotow i zgryzot, poja­
wienie się w tamtych latach chłop­
skiego zapotrzebowania na te maszy­
ny, było w prostej linii następstwem... 
e k o n o m i c z n e j  b i edy gospo­
darki uspołecznionej. Okres raczkowa­
nia w reformie, nikie zyski PGR-ów, 
zagrożenie wielu SKR nawet bankruct­
wem finansowym, to wszystko razem 
wzięte, mocno wówczas zrujnowało si­
łę nabywczą tych jednostek na wszel­
kie dobra inwestycyjne, w- tym na 
„Bizony” także. Zwolnione w ten spo­
sób wysokowydajne kombajny zbożo­
we, przeznaczone z natury rzeczy dla 
wielkotowarowych gospodarstw rol­
nych, zaczęły łatwiej i częściej trafiać 
do gospodarstw chłopskich.

Teraz sytuacja się z mi e n i ł a  I to 
aż z dwu powodów.

Gospodarstwa uspołecznione, okrze­
płe już ekonomicznie, odzyskały w zna 
cznym stopniu utraconą uprzednio siłę 
nabywczą na rynku maszyn rolni­
czych, a że nic odhawiany długo i prze 
ciążony ponad miarę park maszyno­
wy mocno im Się w tyett chudych la­
tach pogruchotał, utworzyły teraz dłu­
gą kolejkę po „Bizony" i po traktory 
zresztą lakże i chyba logicznie, że 
szczególnie w przypadku kombajnów 
mają w niej pierwszeństwo. Zresztą, w 
PGR-ach i SKR-ach też staczano w 
tym roku heroiczne boje o spodziewa­
ne jeszcze na żniwa „Bizony", ale też 
nie wszystkich udało się obdzielić.

Nie wiem, czy jest to cala już czy 
tylko uproszczona prawda o tym, co 
się śtalo i co się dzieje z „Bizonami”.

Tak czy inaczej, chłopskie apetyty 
pobudzono do tego stopnia, iż z tą mo­
cją na „Bizony" także w zagrodach 
chłopskich, nie będzie już z pewnością 
spokoju. Obawiam się, iż decydenci bi 
lansujący „temat" nie unikną odpo­
wiedzi a może i decyzji związanych z 
pytaniem arcyważnym dla licznej jesz 
cze zapewne grupy dużych gospo­
darstw chłopskich: — Czy to już kres 
polityki zaopatrywania w ' kombajny 
także rolników indywidualnych; czy 
aby na pjiwno to co się działo z kom­
bajnami w tym roku, mieści się w 
społeczno - politycznych kategoriach 
J e d n a k o w e g o  traktowania rolni­
ctwa i jego potrzeb?

Jakże nie zauważyć, iż zarówno od­
powiedź jak i decyzje na tak podyk­
towane pytania, mogą okazać się... na­
der t r u d n e .  IJJie da się tych rozbu­
dzonych apetytów na „Bizony” ugłas­
kać twierdzeniem, że przecież łych.- 1(1 

czy 20 kombajnów dla rolników, jed­
nak w każdym województwie jeszcze 
sprzedajemy.

Jeśli resort rolnictwa zechciałby ,w 
tej społecznie już głr^nej sprawie za­
brać glos i zaprezentować bilans pro­
dukcji i „rozchodów” tych maszyn, 
chętnie udzielimy gościny na taką wy­
powiedź, na naszych łamach.

CZESŁAW KWAŚNY

« 0 r lik »  -  nowy samolot 
szkolno-treningowy PZL

28 bm. na lotnisku Okęcie 
zaprezentowano prototyp lek 
kiego samolotu szkolno - tre­
ningowego PZL-130 „Orlik". 
Został on zaprojektowany t 
wykonany w Wytwórni Sprzę 
tu Komunikacyjnego PZL 
Warszawa — Okęcie.

Samolot przeznaczony dla 2 
osób — szkolącego się pilota 
oraz instruktora — wyposażo 
ny jest w silnik tłokowy o 
mocy "00 KM. Jego prędkość 
przelotowa wynosi 330 kra na 
godz., pułap 7 tys. metrów, 
zasięg (bez dodatkowych zbiór 
ników) 1460 km. Długość dro­
gi słartnwania nie przekracza 
300 metrów, a lądowania 240 
metrów.

Konstruktorzy starali się, 
aby samolot miał jak najwię 
rej cech odrzutowca. Chodzi­
ło o ułatwienie szkolenia m. 
in. przyszłych pilotów na­
szych odrzutowych samolo­
tów komunikacyjnych Pod 
tym 1 atem zaprojektowano 
sylwetka maszyny i wnętrze

kabiny. Samolot umożliwia 
Ćwiczenie nie tylko podstawo 
wego pilotażu, alo także wy­
konywanie akrobacji.

W wytwórni wykonano też 
model symulatora, który ma 
służyć do szkolenia na ziemi 
przyszłych pilotów „Orlika”. 
Urządzenie to, pozwalające po 
zorować wszystkie fazy lotu, 
funkcjonuje z wykorzysta­
niem komputera.

Podczas prezentacji odbył 
się oblot samolotu. Dokonał 
go wieloletni pilot doświad­
czalny Witold Łukomski. Mó 
wiąc o swoich wrażeniach z 
lotu podkreślił on, że „aa „Or 
liku” lala się podobnie jak 
szybkimi samolotami. Są sa­
moloty, którym musi się latać 
i są takie, którymi chce się 
latać. „Orlik" należy do tych 
ostatnich”.

Produkcja tego samolotu 
rozpocząć się ma w przyszłym 
roku. Jednym z głównych je 
go użytkowników ma być Ae 
roklub PRL.

(PAP)

Towarzyszowi

Adamowi Umerowi
zastępcy dyrektora Wydziału Gospodarki Komunalnej 
i Mieszkaniowej Urzędu Wojewódzkiego w Gorzowie 

wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci

składają
MATKI

kierownictwo Urzędu Wojewódzkiego 
Komitet Zakładowy PZPR 
Rada Pracownicza Urzędu Wojewódzkiego 
w Gorzowie

K-6188

Z żalem zawiadamiamy, że 21 października 1984 r. 
zmarła nasza kochana Matka, Teściowa, Babcia 

i Prababcia

Celena Piotrowska
przeżyła 84 lata

Msza żałobna zostanie odprawiona w kościele św. Ja­
dwigi w Zielonej Górze 27 października 1984 r. o godz. 

12.30.
Pogrzeb odbędzie się w tym samym dniu o godz. 14.15 
na cmentarzu komunalnym przy ul. Wrocławskiej 

w Zielonej Górze.
Autokar na cmentarz oczekiwać będzio przy kościele 

św. Jadwigi.
W imieniu rodziny 

11389-G
Walerian Piotrowski

K om unikat 
Ministerstwa Finansów

W SPRAWIE POBORU PODATKU GRUNTOWEGO 

ORAZ SKŁADKI NA FUNDUSZ UBEZPIECZENIA 

SPOŁECZNEGO ROLNIKÓW ZA II PÓŁROCZE 1984 R.

Ministerstwo Finansów 
informuje, że w Dzienni 
ku Ustaw nr 33 z 1984 r. 
opublikowane zostało roz­
porządzenie ministra fi­
nansów z dnia 29 czerwca 
1984 r. w sprawie poboru 
podatku gruntowego i in­
nych należności pienięż­
nych oraz składki na fun 
dusz ubezpieczenia spolecz 
nego rolników za II półro 
cze 1984 r.

Rozporządzenie to na­
kłada na rolników, rolni­
cze spółdzielnie produkcyj 
ne i spółdzielnie kółek roi 
niczych obowiązek dokona 
nia wpłaty III i IV ra­

ty tych zobowiązań za 
1984 r. w wysokości usta 
lonej za I półrocze'1984 r. 
— bez odrębnego wezwą 
nia'

Wpłaty winny być do­
konane w dwóćh równych 
ratach w terminach:
#  III rata — do dnia 15 

września 1984 r.,
& IV rata — do dnia 15 li 

stopada 1984 r.,
#  u sołtysów, inkasentów, 

bezpośrednio w urzę­
dach terenowych orga­
nów administracji pań 
stwowej albo za pośred 
nictwcm poczty lub ban 
fców spółdzielczych-

23 października 1984 r. zmarł 
prof.

Czesław Pilicliowski
niestrudzony dokumentalista prawa Polski do Ziem 
Odzyskanych, działacz na rzecz ujawnienia zbrodni 
hitlerowskich, odznaczony najwyższymi odznaczeniami 
państwowymi oraz odznaką honorową „Za zasługi w 

rozwoju województwa zielonogórskiego”.
Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE 

składają
wojewoda zielonogórski

K-61S9
wojewoda gorzowski

23 października 1984 r. zmarł w Warszawie 
prof. dr

Czesław Pilichowski
dyrektor Głównej Komisji Badania Zbrodni Hitlerow­
skich w Polsce — Instytutu Pamięci Narodowej, od­
znaczony Orderem Sztandaru Pracy I klasy, Krzyżem. 
Komandorskim z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski 
oraz innymi odznaczeniami polskimi i zagranicznymi. 
Odszedł od nas Człowiek, który przez 40 lat z pasją 
walczył jako wybitny niemcoznawca o nasze prawa 
do Ziem Piastowskich na Odrze i Nysie oraz wniósł 
osobisty wkład do ujawnienia hitlerowskich zbrodni 
i udokumentowania martyrologii naród- polskiego w 

latach niemieckiej okupacji.
Cześć Jego pamięci

Okręgowa Komisja i Sąd Wojewódzki 
w Zielonej Górze

14378-0

S P R Z E D A !

BA RA K O W Ó Z — s p rzed am . Ko
Zuchów, 1 M aja  17/1. 1881-P

V O LK SW A G EN A  1300 — sp rz e ­
dam . Ż a ry , B o h a te ró w  G e tta  33.

1643-P

K A R O SE R IĘ  F ia ta  126p — sp rze  
dam . J a s ie ń , 2 e ro m sk ie g o  3, M. 
B ęd k o w sk i. 14225-G

S IL N IK 'W a r tb u rg a  po  re m o n ­
c ie  k a p ita ln y m , sk rz y n ię  b ie ­
gów  1 in n e  części — sp rzed am . 
D achów  7, gm . B o b ro w ice .

1423-G

NOW E fu tr o  s n u t r i i  — sp rze- 
. dam . Z ie lo n a  G ó ra , te t. 642-34.

14192-G

K L A T K I do  hodow U  lisów , ko - 
śc ia rk ę , k u r tk ę  z lisów  — sp rze  
dam . Ś w ieb o d z in , te l. 2*6-60, po 
13.00. 1407-G

W ILCZURY  a lz ac k ie  a io ią n lą -  
ta  — s p rzed am . Z ie lo n e  G óra , 
S z w e jca ra k e  5. 14208-G

K O ŻU CII d a m sk i d łu g i — sp rze  
dam . Z ie lo n a  G óra, te l. 641-10, 
po  15.00. 14043-G

T E L E W IZ O R  c za rn o  - b ia ły  34 
ca l — sp rzed am . N ow a Sól, te l. 
23-92. 12214-0

M ĘSKĄ k u r tk ę  z n u tr i i ,  c zap ­
kę, k o łn ie rz  z tc h ó rz o fre te k  —
sp rzed am . N le d o ra d z , S tru g a  11.

14215-G

KROW Y — sp rz ed a m . N ledo ­
ra d z . S tru g a  21. 14215-Ga

STA W Y  pod  z a ry b ie n ie  —
sp rzed am . Z ag ó r N ow y, G łów ­
na  16. 14217-G

PIE R ŚC IO N E K  z b ry la n te m  w y
c en io n y  — sp rzed am . O fe rty : 
B iu ro  O głoszeń , G orzów , s k ry t ­
ka 197, d la  3550-GG.

3550-00

P IL Ę  ta rc z o w ą , b la c h ą  fa low ą
na g a ra ż  — s p rzed am . Z ielona 
G ó ra , T k a c k a  5. M224-G

SU K N IĘ  ś lu b n ą  — sp rzed am . 
Z ielona  G óra , M orelow a 37/4, 
Po 16.00. 14224-C

K A SĘ p a n c e rn ą  w ys. 110, szero
kość 62 s p rzed am , O fe r ty  B iu ­
ro  O głoszeń , Z ie lo n a  G ó ra , N ie ­
p o d leg ło śc i 25, d la  14226-G.

14226-0

Z A M R A Ż A R K Ę , te lew izo r czar 
n o -b ia ły , u ż y w an y  — sp rzed am . 
G orzów , K o ch an o w sk ieg o  7/8, 
PO 18.00. 3542-GG

TE LE W IZO R  c z a rn o -b ia ły  N e p ­
tu n  621 — sp rzed am . Z ielona 
G ó ra , te l.  723-91. 14227-G

B O JL E R  e le k try c z n y  16 1 — 
sp rzed am . S u lech ó w , te l. łl-86, 

14236-0

BONY P aK aO  — sp rzed am . Złe 
ło n a  G ó ra , K ra lje y sk a  2/40.

14229-0

A T R A K C JA ! A p a ra t  o k u la ro -
w o -s łu ch o w y  f irm y  „O T IK O N " 
n o w y  z g w a ra n c ją  — aprzadarlU  
W itn ica , K o n o p n ic k ie j 2/3.
______________ 3565-00

M ASZYNĘ d z ie w ia rsk ą  d w u p ły
tow ą — s p rzed am . N ow a Sól, 
te l. 41-49, po 16. 14232-0

PŁ A SZC Z sk ó rz a n y  m ę sk i, p a l 
m ę P h e n lx  d u żą , ław ę  s p rz e ­
d am . Z ie lo n a  G ó ra , te l. 605-15, 

14234-0

LO D Ó W K I; „ D o n b as"  — sp rze ­
dam . o f e r ty ;  B iu ro  O głoszeń , 
Z ielona  G ń ra , N iepod leg łośc i 25. 
d la  14236-G. 14236 -0

A T R A K C Y JN Ą  su k n ią  ś lu b n ą
— sp rzed am . Z ie lo n a  G óra
W rocław ska  58. 14138-G

D RZEW K A  ow ocow e 1 ozdobne
— d u ży  w y b ó r, w iśn ia , ja b ło ­
n ie , b rz o sk w in ie , po rzeczk i, ró ­
że, m a g n o lie , aza lie , Jałow ce 1 
w ic ie  in n y c h  — sp rzed aż  — Zle 
łona  G ó ra , u lic a  C hop ina .
___________________ 14162-G

D W IE o p o n y  13x165 lu b  12x155 
zam ien ię  na  13x175 lu b  k up ię . 
Z ielona  G ijra , te l. 646-37.
______________ 14284-0

K U CH E N K Ę e le k try c z n ą  u ży ­
w an ą  s p rzed am . G orzów , te le ­
fon  283-30, 228-60. 3576-GG

G IT A R Ę  solow ą IB A N EZ , ap a  
ra tu rę  m ik ro fo n o w ą  V erm ona  
100 W — o k a z y jn lę  sp rzed am . 
Z ielona  G ó ra , O b jazd o w a  15/6, 
po 16.00. 14311-G

p u Z Y  dom  w  S ta ry m  K u ro w ie
— sp rz ed a m . W iadom ość: L ip k i 
W ie lk ie , K o śc ie ln a  11. 3469-GG

T E L E W IZ O R  k o lo ro w y  R u b in  
■710 -  sp rz ed a m . M iędzy rzecz  
W lkp ., te l .  542. 1638-P

FU T R O  z n u tr i i ,  ro zm . ś re d n i
— s p rz ed a m . R zep in , M ieszka
1 4____________  1653-P

PA SSA TA  co m b i — s p rzed am . 
Z ielona  G ó ra , A k ad em ick a  14 
PO 15.00. 14321-G

C IĄ G N IK  C-28 — sp rzed am .
K on in  12, ko ło  N ow ego  M las- 
te c zk a . 14199-a

S y r e n ę  164, s tan  d o b ry  — 
sp rzed am . Z ie lo n a  G ó ra , Zbo­
żow a 5, po 16.00 14201-G

LICZYRZEPKA 
PŁACI W GRZE 43/84

z dnia 21- 10. 84 r. odpo­
wiednio za czwórki, trójki 
i dwójki złotych:

- Z losowanie: 5 po 3.093, 
97 po 115, 1159 po 13, 

II losowanie: 1 po 15.124, 
92 po 119, 1045 po 14, 

III losowanie: nie stwier­
dzono, 93. po 119, 1017 
po 22 oraz premie za 
liczbę dodatkową przy 
trójce 500 zł i dwójce 
50 zł.

Poczwórne losowanie gry 
44/84 odbędzie się 28 paź­
dziernika 1984 r- o godz. 
10.00 w siedzibie przedsię­
biorstwa we Wrocławiu 
przy ul. Mazowieckiej 17- 

K-5672
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|  Rejonowe f
|  Przedsiębiorstwo Przetwórczo
1 Przemysłu Paszowego
| «Bacutil»
~  W ZIELONEJ GÓRZE

z/s w Nowej Soli

ZAKONTRAKTUJEMl
w ro^u gospodarczym 1984—85 

Z — PSZENŻYTO —
Z Warunki:
Z  Cena umowna ustalona na poziomie ceny skupu Ję- 
^  czmienia kontraktowanego:
— — jakość odpowiadająca wymogom zboża paszowe­

go •  wilgotności nie przekraczającej 15 proc.
Z — materiał siewny na rok gospodarczy 1984/85 
Z pozyskiwany przez producenta we własnym za- 
Z kresie, ewentualna możliwość pomocy finansowej 
Z na zakup nasion, natomiast w roku 1985/86 rów­

nież ewentualna możliwość pomocy w pozyska-
2  niu materiału siewnego
•» — minimalna wielkość kontraktowana wynosi 5 ton-
Z! Bliższych informacji udziela Dział Produkcyjno-Su 
Z rowoowy RPPPP „Bacutil” z/s w Nowej Soli, ul.
Z Nowotki 75, tel. 20-21 lub 49-80- K-5366
Z m
u .......... .... ............................................................m

ZA PO R O Ż C A , » t*n  b a rd z o  do ­
b r y  — sp rz ed a m . K ro sn o  O drz., 
C h ro b re g o  32. 14205-G

N A D W O ZIE F ia ta  I26p po r e ­
m o n c ie  — s-przedam . S z p ro ta ­
w a, Ż a g ań sk a  16 A (w arsz ta t) .

14206 -G

V O LK SW A G EN A  P a ssa ta  1300, 
ro k  1074 — sp rzed am .. N ow a 
Sól, te l. 14-11. 14209-G

FIA T A  125p, ro k  1974 — aprze 
dam . W o lsz ty n  N o w o tk i ,1/1* 

14210-G

A U TA  k ra jo w e  — z ag ran iczn e ,
k u p n o  — s p rz e d a ż . F irm a : Ma 
re k  K o stik o w , Z ie lo n a  G óra , 
F in d e ra  12. Z a p r a s z a m y  
od 9.00 do 16.00. 14176-G

FIA T A  126p —• sp rzed am  lub  
zam ien ię  na  Z u k a . N ow a Sól, 
G ra n ic zn a  20. 14221-G

K O M PL E T N Y  allnlfc P o loneza
1500 — sp rzed am . W olsztyn ,
p l. 1 M aje  14, te ł.  S52.

13699-0

•  KODĘ 105 8 , ro k  19S2 sp rz e ­
d an i lu b  zam ien ią  na  F ia ta  
IM p. N ow e Sól, W esoła 18/5, 
po  1*.W. 14102-G

2.ADĘ 1506 a . ro k  m i  — aprze 
d em . G u b in , 2 y m le rs k le g o  56, 
te l. 446. 13971-G

F IA T A  lSSp, ro k  1974 — sp rze
dam . G o rzó w , O w ocow a Ha, 
te l. 3*5-76. 3434-GG

SK O D Ę S 106 
cznlca 111.

sprzedam Osie
14192-G

NYSĘ to w o a  d w u le tn ią  — 
sp rzed am , G ro n ó w  ła ,  Ł agów .

1643-P

JA W Ę  S p o r t M — s p rzed am . 
Z ie lo n a  G ó ra , S p o rto w a  12/3, 
po 15.90. 14*49-0

LOD Ó W K Ę M ińsk 16A — sprze  
d am . z ie lo n a  G ó ra , ł M aja 
19A/6, po (6.09. 14280-G

PO L O N E ZA , ro k  1976, Ł adą, 
ro k  1877, F ia ta  l » p ,  ro-k 1975 — 
sp rzed am . Z ielona  G óra , Z a ­
w ad zk ieg o  91/10, po 14 no

14*70-0

P O SZ U K U JĘ  m ie szk a n ia  2-po- 
k o jo w eg o  na o k re s  ro k u  w  z la  
lo n e j G ó rże . Z ie lo n a  G óra , te l.  
691-37. 14246-G

C ZESŁA W  W o jtasik  zg u b ił p ra  
w o Jazdy  k a t. A, B, C, D, E 
w y d an e  p rzez  W ydział Ko-munl 
k a c j l  Urz-ędu M iejsk iego  w  Zle 
lo n e j G órze . 14264-G

24 PA Ź D Z IE R N IK A  b r. w o k o ­
l ic y  K rz ep le lo w a , gm . s ta w a  
zag in ę ła  c z a rn a  9-lę-tnla su-ka 
ra s y  w odolaz — N o w o fu n la n d . 
7.a o d n a le z ie n ie  w ysoka  n a g ro  
da. 67-413 K rz ep le ló w  164. te l. 
18. 14363-0

A U TO M ATY CZN Ą  s trz y k a w k ą  
In su lin o w ą  — sp rzed am . O fe r ­
ty ; BH iro O głoszeń , Z ie lo n a  Gó 
ra . N iep o d leg ło śc i 25, d la 
14263-C. 14263-G

P O S O K O W C E -b aw arsk ie , szcze 
n lę ta  ro d o w o d o w e  — sp rzed am . 
67-419 S ław a, P a rk o w a  7/1. Bo 
g u m lła  B e rn a c k a . 1426S-G

O B RĄ C ZK I zio le. „ Z o d la k a "  
s te re o  z k o lu m n a m i — sp rz e ­
d am . Z ielona  G ó rą , O sied low a 
13/16. 14291-G

P R A C O W N I C Y P O S Z U K I W A N I

GORZOWSKI KOMBINAT BUDOWLANY 
w  Gorzowie, ul. Mieszka I 39

ZATRUDNI każdą ilość 
— wysokokwalifikowanych cieśli
Podejmujący pracę otrzymają pisemną gwarancję na 
otrzymani# mieszkania w Kostrzynie n/O z terminem do 
końca 1986 r. Zgłoszenia przyjmuje oraz warunki pracy 
i płacy uzgadnia Dział Zatrudnienia i Szkoleni.; GKB 
w  Gorzowie, ul. Mieszka I 39, tel. 272-71 wew. 84, 85 1 80.

K-6124

21 października 1984 r. zmarł

Wiesław Kolator
długoletni pracownik ZPW „Polską Wełna" w Zie­
lonej Górze. Serdeczne wyrazy współczucia 

RODZINIE Zmarłego
składają

dyrekcja, KZ PZPR oraz współpracownicy 
z ZPW „Polska Wełna” 
w Zielonej Górze-

K-6141

Zbigniewowi Kulpie
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci 

MATKI
składają

dyrekcja Okręgowego Przedsiębiorstwa 
Rozpowszechniania Filmów i pracownicy 
Zespołu Kin w Zielonej Górze.

14184-G

Zygmuntowi Zdybatowi
wyrazy głębokiego współczucia * powodu śmierci 

ZONY
składają

dyrekcja, związek zawodowy, POP 
i współpracownicy z Zakładu Przemyślu 
Drzewnego w Sulechowie.

14195-G

Stanisławowi Osowskiemu
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci

składają

K-6143

OJCA

dyrekcja, organizacja związkowa, Rada 
Pracownicza i współpracownicy 

i  Zielonogórskich Zakładów Graficznych-
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POŁOWICZNA
SPRAWIEDLIWOŚĆ

W klatkach schodo­
wych budynku nr 7 
przy Ul. Osiedlowej od 
trzech miesięcy nie­
czynne były kontakty 
Po interwencji lokato­
rów przyszedł monter i 
zastosował specyficzny 

wymiar sprawiedliwości: 
naprawił kontakty na 
parterze, I i II piętrze. 
Lokatorzy mieszkający 
na III i IV piętrze mo 
pą soóie świecić oczyma. 
A o<ly blasku nadziei w 
oczach na naprawę kon 
taktów zabraknie? Mo­
zę wówczas montera oś 
wieci....

MAMY NOWY 
ŚMIETNIK

Wszystkich zaintereso 
wartych informujemy, że 
miastu przybył nowy 
śmietnik. Jest nim wie 
żowiec przy ul. Uwoco 
wej 1. Jak twierdzą lo 

'katorzy tego budynku, 
przez dwa miesiące nie 
było tam sprzątane. 
Efekt jest więc taki, że 
(dosłownie cytujemy mie 
szkańców): „przewraca­
my się na śmieciach” 
Dodajmy, że temu lo­
kalnemu nieporządko­
wi towarzyszy zapaszek 
z nieopróżnianych zsy­
pów. Jak tak dalej pój 
dzie, to do budynku 
wprowadzą się może no 
wi lokatorzy: szczury 
karaluchy i pchełki...

NASZA WINA!

„Winogronka” mają 
tę naturę, że czasem ko 
muś wytkną to t owo. 
Ale zdarza się i sytua 
cja odwrotna. Na swo­
je usprawiedliwienie ma 
my to, że... każdy cza­
sem się pomyli. Przyzna 
jemy się iojęc bez bi­
cia: we wczorajszej no­
tatce przy zdjęciu przed 
stawiającym dwa grzy­
by - olbrzymy po­
daliśmy, iż zostały 
one znalezione przy uli­
cy Krośnieńskiej. Otóż 
grzybki te upodobały to 
hic ni. Wojska Polskie­
go.

Przed VIII Zjazdem ZHP

Pierwszy etap podsumowań 
— zakończony

Clii* ucieka bardzo szybko, 
ale tylko, tym, którzy nic nu 
dzą się mając dokładnie wy­
pełniony dzień, tydzień, zapla 
nowaną pracę na miesiąc. Wy 
daje się, że nie tak dawno od 
byl się przełomowy VII/jazd 
Związku Harcerstwa Polskie­
go, a już czas na sumowanie 
dokonań.

Hada Naczelna Zlll’ podję­
ła uchwalę o rozpoczęciu kam 
pauii sprawozdawczo - wybór 
czej z dniem 1 września tego 
roku. VIII Zjazd związku za­
planowano na wiosnę roku 
przyszłego. Opublikowano te­
zy do dyskusji, które posłuży 
ly kadrze instruktorskiej i 
harcerzom starszym do upo­
rządkowanej rozmowy o waż 
nych sprawach organizacji, ta 
kich jak: harcerstwo — ideo­
logia i polityka, społeczny pro 
gram harcerstwa, drużyna i 
zastęp jako środowisko zes­
połowego wychowania.

Pod każdym z tych haseł 
kryje się wiele problemów 
szczegółowych, nurtujących 
całą brać harcerską i jej 
przyjaciół. Rzetelnych ocen 
i analiz pracy organizacji do 
konuje się stopniowo, na po­
szczególnych szczeblach związ 
ku. Tak więc najpierw odby 
wały się zebrania rejonowych 
instruktorów i harcerzy star­
szych Delegaci wybrani w re 
jonach zaprezentują poglądy 
swoich środowisk na konfe­
rencjach sprawozdawczo - wy 
borczych hufców ZIIP, które 
w Chorągwi Zielonogórskiej 
odbędą się w listopadzie.

Na podstawie dyskusji z 
kończących się już zebrań re 
jonowych można wnioskować, 
że kierunki wytyczone przez 
VII Zjazd ZHP materializo- 
waly się w działaniach więk 
szóści drużyn. A drużynie mi 
niony zjazd poświęcił przecież 
sporo uwagi. Właśnie w dru 
żynie przede wszystkim 
kształtuje się osobowość zu­
cha i harcerza.

Jakie efekty przyniosła re* 
liiacja czteroletniego planu 
umacniani* drużyn? O jak 
wielu z nich można dziś po­
wiedzieć, że umocniły swoją 
funkcję wychowawczą? W jak 
wielu zuchy i harcerze zna­
leźli dla siebie ciekawe miej­
sce? To niektóre z pytań, na 
jakie każdy drużynowy musi 
sobie odpowiedzieć.

Podsumowując dyskusje re 
jonowe można stwierdzić, że

instruktorska brać wojewodz 
twa zielonogórskiego podzieli­
ła się jakby na dwie części. 
Jedną grupę stanowią ci, któ 
rzy na plan pierwszy wysu­
wają przeszkody, utrudniają­
ce im pracę w związku. Dru 
ga grupa instruktorów gene­
ralnie ocenia uchwały VII 
Zjazdu pozytywnie: znaleźli 
oni motywację do społecznej 
pracy i mogą poszczycić się 
konkretnymi osiągnięciami w 
swoim hufcu, szczepie, dru­
żynie.

Która grupa jest liczniej-, 
szat Kampania trwa i dziś je 
szcze za wcześnie na podsu­
mowania ogólne i jednoznacz 
ne stwierdzenia. Będzie moż­
na to uczynić na IX konfe­
rencji sprawozdawczo - wy­
borczej Chorągwi Zielonogór 
skiej ZHP, przewidzianej na 
pierwsze dni stycznia przysz­
łego roku.

Jednak na podstawie różno 
rodnych przedsięwzięć ko­
mend harcerskich, wyraźnej 
aktywności wielu drużyn, 
wzrastającego zainteresowa­
nia rodziców i członków Ru­
chu Przyjaciół Harcerstwa 
można pokusić się o stwier­
dzenie, iż mimo wszystko do­
minują instruktorzy aktywni, 
niosący na kolejny zjazd ZHP 
pokaźny swój dorobek

Czego oczekują instrukto­
rzy i harcerze starsi po zbli­
żającym się zjeździe? Przębi 
jają się glosy, że w procesie 
wychowawczym, realizowa­
nym przez polskie harcerst­
wo, potrzebna jest stabiliza­
cja, która (pozwoliłaby słab­
szym na wyrównywanie pozio 
mu pracy, doskonalenie in. 
slrukiorów i uporządkowany 
rytm działań. Padają też 
wnioski o charakterze uzupel 
nlającym, takie jak zapisanie 
w Statucie ZHP praw i obo­
wiązków rad harcerzy star­
szych (powołanych decyzją 
VII Zjazdu), określenie kie­
runków' służby pionu starszo- 
harcerskiego, ustanowienie 
Dnia Instruktora /.IIP, itp.

Pod adresem Rady Naczel­
nej ZHP kieruje sie postula­
ty dotyczące budżetu, wpły­
wu rad na dysponowanie śród 
kami finanaowyml organiza­
cji. Zwraca aię też uwagę na 
konieczność uściślenia termi­
nu „samodzielność programo­
wa”.

Do zasadniczych spraw zie­
lonogórscy instruktorzy i har 
cerze starsi dyskutujący na

Mini - lotnisko na osiedlu
W sąsiedztwie Szkoły Pod 

stawowej nr 2 na osiedlu Łp 
życklm Jest na ukończeniu 
budowa toru modelarskiego. 
Będzie to pierwszy obiekt z 
całego kompleksu sportowo - 
rekreacyjnego, jaki ma pow- 

, stać w najbliższej przyszłości 
w tym (rejonie.

Koncepcja tej budowy zro­
dziła się 2 lata temu w Osie­
dlowym Domu Kultury „No-

skich. Należy przy tym za­
znaczyć, że takich torów w 
kraju jest niewiele, więc ko­
rzystać będą z niego liczne 
rzesze inodelariy nawet z wo 
jewództw ościennych.

Budowa tego obiektu ma 
Jednak przede wszystkim lo­
kalne uzasadnienie. Prężnie 
działająca w klubie „Novity” 
sekcja modelarstwa lotnicze­
go, notuje poważne osiągnię

Na zdj ;c:u model samo’otu A N S na torze modelarskim-
Fot.: Marian Krzyżan

vita". Została ona wsparta i 
zaakceptowana przez Radę 
Osiedla Łużyckiego i Aero­
klub Ziemi Lubuskiej. Inwe­
storem obiektu jest Zielono­
górska Spółdzielnia Mieszka­
niowa

Tor modelarski o średnicy 
52 m, okolony siatką posiadać 
będzie sztuczne oświetlenie 
oraz miejsca dla widzów Spel 
nia on zatem wszelkie (varun 
ki techniczne stawiane tego 
typu obiektom, wymagane dla 
organizacji zawodów modelar

cia w skali ogólnopolskiej. 
Między innymi jeden z jej 
wychowanków jest mistrzem 
Polski Stworzenie odpowied­
nich warunków tej dyscypli­
nie sportu w naszym mieście 
znacznie przyczyni się do jej 
popularyzacji Ponadto poka­
zy modeli latających są wi- 

I dowiskowe i atrakcyjne dla 
j samych widzów.

Obiekt ten. wbrew awojej 
nazwie, pełnić ma jeszcze sze 
reg innych, dodatkewych fuhk 
cji. W okresie zimowym ma

być lodowiskiem, natomiast w 
innym czasie wrotkarnią. 
Prócz tego organizowane będą 
na nim różnego typu Impre­
zy sportowo - rekreacyjne za 
równo dla osiedla jak i'całe­
go miasta

Jak poinformował nas dy­
rektor klubu „Novita” — Mi­
rosław Musiol — już w naj­
bliższą niedzielę • godz. 11 ma 
nastąpić uroczyste oddanie to 
ru do użytku.

W trakcie imprezy będzie 
można obejrzeć pokaz modeli 
silnikowych na uwięzi w na­
stępujących klasach:

F-2 A czyli modele prędkoś- 
ciowe. Mierzy się w tej kla­
sie czas 10 okrążeń (tj. na ba­
zie 1 km). Światowy rekord 
prędkości dochodzi do 200 km 
na godz.;

F-2 B czyli modele akroba- 
cyjne. Punktowana jest ja­
kość figur. Prędkości lotu są 
małe .natomiast zachwyt bu­
dzi zwrotność modeli;

F-2 C to znaczy modele do 
walki powietrznej Walczą 
dwa modele ciągnące za sobą 
różnych kolorów taśmę papie 
rową. „Zestrzelenie” to ucię­
cie kawałka taśmy. Wygrywa 
model, który w ciągu 4 min. 
więcej razy utnie Śmiglem ka 
watek taśmy przeciwnika. To 

,prawdziwa widowiskowa wal 
ka powietrzna a liczy się re­
fleks i precyzja.

F-2 B modele makiet. Punk 
towana jest jakość modelu i 
lot o minimum 10 okrąże­
niach. Modele te są pięknie 
wykonanymi odwzorowania­
mi oryginalnych konstrukcji, 
a w locie prezentują sylwet­
kę i działającą mechanizację

W pokazach tych zapowie­
dzieli swój udział najlepsi mo 
delasze z mistrzem Polski na 
czele.' Z. 8.

spotkaniach rejonowych zali 
czyli potrzebę umocnienia ko 
mend hufców — jako ośrod­
ków inspiracji pracy, pomocy 
dla kadry drużynowych, jako 
rzeczników spraw dzieci i mło 
dzieży, jako gospodarzy ma­
jątku harcerskiego.

Pierwszy etap kampanii 
sprawozdawczo - wyborczej 
związku ujawnia też, iż nie 
wszyscy w harcerstwie i w 
gronie przyjaciół tej organi­
zacji dostrzegli i zrozumieli 
istotę zmian, jakie zaszły po 
VII Zjeździć. Dotyczy to w 
szczególności respektowania 
zasady dobrowolności, konie­
czności najpierw przygotowa 
nia drużynowego, a dopiero 
później organizowania samej 
drużyny.

Z pewnością konferencje 
hufcowe przyniosą kolejne 
wnioski i postulaty O reali­
zacji zadań harcerskich na te 
renie naszego województwa 
będzie można szeroko powie­
dzieć na konferencji chorąg- 
wianej Poczekajmy więc — 
dowiemy się, jak harcerstwo 
ocenia samo siebie.’ (sad)

2T ukosa

Gtwarancśaej

bez gwarancji
Wyobraź sobie drogi 

Czytelniku, że w maju 
tego roku- kupiłeś kolo­
rowy telewizor. Po dwóch 
dniach ’ telewizor ci się ze­
psuje, oddasz go więc do 
naprawy w zakładzie sęr 
utisu „Unitry” przy ul. Pta 
siej. Ponieważ sprzęt bę­
dzie na gwarancji — uster 
kę powinno się usunąć w 
ciągu dwóch tygodni.

Po jakimś czasie odbie­
rzesz telewizor z zakładu, 
postawisz w domu i... bę­
dzie ci grał dwa dni, a 
dwa tygodnie stał zepsu 
ty. Po kolejnej wizycie w 
zakładzie dowiesz się, że 
telewizor będzie wygrza 
ny i wtedy przestaniesz 
się martwić.

Hotelowe wpisy
Zialona Góra nie jiosiada 

zbyt dużej bazy noclegowej. 
Hotele „Polan". „Śródmiej­
ski" oraz Dom Wypoczynko­
wy „Leśny” mogą zaofero-. 
wać w sumie 568 miejsc. Dla 
osób korzystających z usług 
hoteli stają1" się one na pe­
wien czas „drugim, domem".

W iakim stanie zastawali 
ten „dom” jego goście? Jak 
byli obsługiwani przez perso 
nel t Jakie wrażenia wynie­
śli ze swego pobytu?

Aby odpowiedzieć na te py 
tania, przeglądnęliśmy hote­
lowe książki skarg i zażaleń 
z bieżącego roku.

Olo jaką sytuację zastaliś­
my:

,.Polan”. Tu wpisów do 
książki było niewiele Doty­
czyły one przeważnie podzię 
kowań dla całego zarządu ho 
telu za dobrą obsługę. Zda­
rzyły się jednak t uwagi ne 
gatywne: b-sk ciepłej wo­
dy, skrócenie doby hotelo­
wej, nieczynna gastronomia 
czv też nieregularna zmiana 
pościeli.

„Śródmiejski”. Brak ciep­
lej wody i zimne pomieszczę 
nia, brud i nieoorzadek w Do 
kotach, nie zmieniana po­
ściel. karaluchy — przeważ

nie na te dolegliwości skar­
żyli się jego mieszkańcy. Per 
sonel w tym hotelu 'okazuje 
się być dla niektórych miiy, 
uprzejmy, a dla inych nie­
zbyt sympatyczny.

W ..Leśnym” krytyczne u- 
wagi dotyczyły recepcji, bra 
ku szklanek, odbiorników ra 
diowych i artykułów spożyw 
czych w barze. Natomiast po 

. chwały wpisane sq w innym 
specjalnie do tego celu prze 
znaczonym dokumencie. Jest 
ich sporo. Wśród nich pod­
kreśla się przeważnie czyste 
pokoje oraz milą i sympaty­
czną obsługę.

Z tego krótkiego przeglą­
du wynika, że opinie gości 
hotelowych o warunkach ich 
lobytu są zarówno pozytyw 
ne jak i negatywne. Być mo 
że nie wszystkie zarzuty jak 
i pochwały są słuszne. Powo 
dowane one mogą być bądź 
to wygórowanymi często po­
trzebami gości, bądź też ich 
przesadną grzecznością.

Miejmy nadzieję, że wpi­
sów do książki skarg i zaża­
leń (oczywiście tych negatyw 
nych) będzie jeszcze mniej — 
a może wcale?

Z.S.

F ilh a r m o n ia  
z a p r a s z a  n a  • ••

nii Zielonogórskiej od 8 do 
15 oraz na godziną przed 
koncertem.

*■
W niedzielę Filharmo­

nia zaprasza na Mały Kon 
kurs Skrzypcowy im. Ye- 
hudi Menuhina, w któ­
rym wezmą udział ucznio­
wie prof- St Hajzera przy 
gotowujący się do .kon­
kursu w Londynie. Bilety do 
nabycia codziennie w ka 
sie filharmonii od 8 do 15 
oraz na godzinę przed 
konkursem

•„Koncert kameralny z 
okazji 40-lecia PRL, któ­
ry odbędzie się dzisiaj 
o godzinie 19.30 w sali 
Filharmonii Zielonogór­
skiej, a jutro o godzi­
nie 17 w Kożuchow- 
skim Domu Kultury, W 
programie utwory kompozy 
torów polskich w wykona 
niu Poznańskiego Zespołu 
Perkusyjnego pod kierow­
nictwem Jerzego Zgodziń- 
sklego. Bilety codziennie do 
nabycia w Kożuchowskim 
Domu Kultury i Filharmo

KOMUNIKAT PDOKP

Pomorska DOKP w Szczecinie Informuje, że od 29. X. 
1984 r. zmienia rozkład iazdy następujących pociągów pasa­
żerskich:
— pociąg 8732 relacji Kostrzyn — Zielona Góra . będzip od­

jeżdżał ze stacji Kostrzyn godz. 4.18 (wcześniej o 14 mi­
nut)

— pociąg 8734 relacji Kostrzyn — Zielona Góra będzie od­
jeżdżał ze stacji Kostrzyn o godz. 6.45 (wcześniej o 10 mi­
nut)

Bliższych Informacji udzielają naczelnicy stacji. K-6155

Z żalem zawiadamiamy, że 24 października 1984 r. 
odeszła od nas na zawsze przeżywszy 60 lat nasza naj­
droższa Matka i Babcia, szlachetny człowiek o wiel­

kim sercu

Janina Papiernik
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj 26 października 1984 r. 
o godzinie 13.00 na cmentarzu komunalnym w Sule­

chowie.
Pogrążona w żałobie

rodzina
14366-G

Niestety, martwić się 
nie przestaniesz, bo fa­
chowcy wymienią w tele 
wizorze jakiś podzespół, 
ale z tego pożytku żadne­
go nie będzie. W końcu 
wymienisz kolorowe cacko 
na nowe. Już na drugi 
dzień sytuacja zmusi cię 
do zgłoszenia, że i ten no 
wy sprzęt jest niespraw
ny. Przeżyjesz jeszcze kil­
ka wizyt fachowców ze 
wspomnianego wyżej za­
kładu, aż wreszcie sam 
kierownik tegoż obieca ci, 
że 22 października przyj­
dzie ekipa, która zaj­
mie się niesfornym sprzę 
tem. 23 października zaś 
będziesz miał telewizor na 
prawiony...

Usłyszysz te obietnice... i 
nic poza tym. Po telewi 
zor w wyznaczonym ter­
minie nikt się nie zgło­
si, choć będziesz warował 
w domu cały czas.

Co wtedy zrobiłbyś dro 
gi Czytelniku? Czy miał­
byś jeszcze zaufanie do 
gwarancji, czy też przestał­
byś je mieć, tak jak to 
uczynił jeden z klien­
tów wspomnianego zakła 
du, któremu opisana hi­
storyjka przydarzyła się 
naprawdę?

Jedno jest pewne: gwa 
rancja na telewizor obli­
gująca do naprawy sprzę 
tu w ciągu dwóch tygodni 
stała się w tym konkret­
nym ’ przypadku fikcją. 
Czytelnik nie jest jednak 
pozbawiony jakiejkolwiek 
gwarancji — zagwaranto­
wany ma brak spokoju.

(sad.)

KRÓTKO

wSfflm
SESJA NAUKOWA

Lubuskie Towarzystwo Kul 
tury i Lubuskie Towarzystwo 
Naukowe poinformowało nas, 
że & lisjopada w sali kolum­
nowej Urzędu Wojewódzkie­
go o godz. 10 rozpocznie się 
sesja naukowa poświęcona 
przemianom kulturalno-gospo 
darczym środkowego Nadoti- 
rza.

NARADA DYREKTORÓW

24 i 25 bm. odbyła się w 
Drzonkowie ogólnopolska na­
rada dyrektorów wielowydzia- 
iowych uniwersytetów pow­
szechnych, działających w ra 
mach organizacyjnych Towa­
rzystwa Wiedzy Powszechne). 
Podczas 2-dniowego spotka­
nia przedyskutowano wiele 
problejnów merytorycznych i 
organizacyjnych związanych 
z funkcjonowaniem tych pla­
cówek.

N A  I S m  K I K I E M

W budce telefonicznej przy 
ul. Zubrzyckiego znaleziono 
czerwoną portmonetkę dam­
ską. Zguba jest do odebrania 
w redakcji, p. nr- 8.
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T E A T R Y
T e a tr  ln u  L. K ru czk o w sk ieg o

w Z ie lo n e j G órze — 18 —
J a k  się  k o c h a ją  w  n iższy ch
sferach

K I M A
„W E N U S " -  10.30, 13. 17.30,

19.30 — T h a is  (po t. 1* 1.), 16.IS 
— B łę k itn y  g ro m  (USA 1S 1.)

„N Y S A " 9.30 — A lp am y s
idz ie  do  szk o ły  (radź . b .o .), 
11.30, 17.30 — W ielk i Szu (poi. 
18 1.), 13.30 — W alk a  o o g ie ń  
(k a n a d . 18 1.), 15.30, 19.30 — 
C zas d o jra e w a n ia  (po i, 16 ■ 1.)

„N E W A ” — 15.00 (sean s  z am ­
k n ię ty ) , 19.45 — Z w y k li lu ­
dz ie  (USA 15 1.), 17.45 — BCz 
św iad k ó w  (rad ź . 15 1.)

MUZEAWYSfAWY
M uzeum  w Z ie lo n e j GArze —

c zy n n e  11—17 W y staw y : C zlo- 
Wiek, em o c je , m a la rs tw o , g ra ­
fik a , rz eźb a - M ala rs tw o  i t k a ­
n in a  p rz e s tr z e n n a  L u cy n y  K ra  
k o w sk ie j „M a rz e n ie  p rz e s trze  
n i” . G a le r ia  J ó z e fa  M ark a . G a ­
le r ia  J a n a  B e rd y sz a k a . G a le r ia  
M arian a  K ru c z k a . G a le r ia  J ó z e ­
fa  B urlew icza?  G a le r ia  A n d rz e ­
ja  G ie ra g i W in la rs tw o , s z tu ­
ka. rz em io sło  tra d y c je .  P r o ­
m oc je  a r ty s ty c z n e  A n a to la  B u r 
cew a „ P rz y w ró c ić  P o lsc e"  — 
w y staw a  z o k a z ji 40-lecia PU L . 
S ta ro ż y tn y  Egipt

M uzeum  A rch eo lo g iczn e  S ro d  
k o u e p o  N artodrza w Ś w id n icy  
— czy n n e  12—18 Ś ro d k o w e  N ad  
od rze  w p ie rw szy m  ty s ią c le c iu  
p rzed  n aszą  e rą .  Ś ro d k o w e  N ad 
od rze  u seb y łk u  s ta ro ż y tn o śc i. 
O b ro n a  p o lsk ie t g ra n ic y  zach ó d  
n ie) w o k re s ie  p ia s to w sk im . 
P o d s taw y  g o sp o d arcze  w czesno  
go ś re d n io w iecza .

M uzenni E tn o g ra fic zn e  t  s ie ­
d z ib ą  w O chll — czy n n e  od 10 
do  16 D ziecko  w s z tu c e ,lu d o ­
we). S z tu k a  lu d o w a  d la  dz iec  
ka

L u b u sk ie  M uzeum  W ojskow e
w  D rzonow ie  — czy n n e  10—17. 
C iężk i s p rz ę t b o jo w y  W P.

S a lo n  BWA — c zy n n y  12—17. 
M ala rs tw o  C ecy lii W o d n ic k ie j-  
Z ą b k o w sk le j 1 Jó ze fa  Z ą b k o w - 
sk ieg o

G a le r ia  W SP — czy n n a  9—17, 
S e ria  w sp ó łczesn e ! g ra f ik i poi 

's k le j  ig ra f icy  .k rakow scy).'.
G a le r ia  P S P  p rry  ul, Ż e ro m ­

sk ieg o  — czy n n a  10.30—18. P re  
z en tu )e  w sp ó łczesn e  d z ie ła  sz tu  
kt

k lu b  M PIK -  c zy n n y  9—20. 
W y staw a  fo to g ra f ic z n a  pn , 
„35-lecie N R D " -  fo to g ra f ik ó w  
z C o ttb u s .

W ojew ódzka  1 M iejska  B iblio  
te k a  P u b liczn a  Im C. K. N o r­
w ida  w Z ie lo n e j G ó rze  -  czy n  
na 10—17 G a le r ia  p o lsk ie j i lu ­
s tra c j i  k s ią ż k o w e j. M uzeum  
K siążk i Ś ro d k o w e g o  N a d o d rza .

A P T E K I
D y żu r pełn i n p iek a  p rz y  ul. 

B o h a te ró w  S ta lin g ra d u .

TELEFONY
P o g o to w ie  M ilicy jn e  997
s t r a ż  P o ż a rn a  998
P ogo tow ie  R a tu n k o w e  999
P o g o to w ie  E n e rg e ty czn e  »91
P o g o to w ie  G azow nicze  2181
Pogon łw le  W e te ry n a ry jn e  

(czy n n e  c a łą  dobę) 
M łodzieżow \ i eJeloii Z au fan ia  

(14 —17) * »£8
T e le fo n  Z a u fa n ia  MO 

(czynny  c a łą  dobą) 
In fo rm a c ja  PK S 
In fo rm a c ja  P K P  
In fo rm a c la  U sługow a 
LOT (9—16)
In f. S łu żb y  Z drow ia

117

3359
2301
3839
5309

70797
1146

P o s to je  ta k só w e k

d w o rzec  2666
ul. P o d g ó rn a  2667
pl Posvst. W lkp. 2868
ul. G w ard ii L u d o w ej 5237
bag ażó w k i 2*25

P om oc d ro g o w a

Z ie lo n a  G ó ra , ul. W alki M ło­
d y ch  31 (czynna  7 -15 ) 70552

Z ielona  G ó ra , ul. W alk i M ło­
d ych  (7-18) 981

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, i t  23 
października 1984 r. odszedł od nas na zawsze prze­

żywszy 68 lat mój drogi Mąż, nasz Tatuś, Te»ć 
i Dziadek

Michał Lednik
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, 26 października 1984 r. 
o godzinie 13.0(1 na cmentarzu komunalnym przy ulicy 

Wrocławskiej w Zielonej Górze.
Pogrążona w żałobie

rodzina
14370-G

GAZETA
LUBUSKA

— d z ien n ik  P o lsk ie j Z jed n o czo n e j P a r tu  R obotn icze j. R edagu j#  K o leg ium  R edakc ja , al. N iepodleg łośc i za, skr. pocztow a 120 Z ielona GOra leiw tuuy cen u  u u  1001 4b<>< lą c /y  t
w szystk ta  dz ia ły  R ed a k to r  nacze ln y  -  Z dzisław  O las JM 55 S e k re ta rz  re d a k c ji -  S7*o< R ed ak c ja  nocna  -  52*6, Dział m ie jsk i -  29 12, Dział ek o n o m  56 62 D /ia f . lączuoścl » c zy ­
te ln ik a m i -  f i l -41 O ddział re d a k c j i  w G orzow ia  ul M arch lew sk ieg o  13 66 400 G orzów . cel- Ż53-62 M ateria łów  a le  z am ów ionych  re d a k c ja  n ie zw raca  W YDAW CA R o bo tn ic /*  sp ó łd z ie ln ia  W y­
daw nicza  ,P ra* a  K siążka Ruch* Z ielonogórsk ie  W ydaw nic tw o  P raso w e  al N iepodległości 25 042 Z ielona G óra sk i pocztow a 5i (łac /y  c en tra la  te le fo n iczn a  IK6| 4H67) D ruk D ru k a rn i t
P rasow a  ZW P ul R eja  6 65-S7S Z ielona G óra  O GŁOSZENIA p rz y jm u je  R iuro  R ek lam  O głoszeń ZW P 65 042 Z ielona G óra itl N iepod leg łośc i il  »ra# w szystk ie  b iu ra  »gl»»s/eiS RSW
„ P ra sa  k s ią ż k a  Ruch* na to re n le  -a tego k ra ju  Za tre*8 ogłoszeń  re d a k c ja  nie o d p o w iad a  PREN U M ERA TA  in fo rm a c ji  « w a ru n k a ch  p re n u m e ra t \  u d z ie la ją  O ddziały  RSW P rasa-
K siążka Ruch*' » u rrą d y  pocztow e P re n u m e ra tą  re  r le cen tem  w ysy łk i za g ran icą  p rzyJm uH  R$®p ^P rasa  K siążka  Ruch** C en tra la  K o lp o rtażu  P rasv  . W ydaw nictw  on flśi W arszaw a ul
“ figi ---- — --------------------- iflii ---- -------  “ ‘ fi '  otfżaT ow arow a M k o n to  N B P X V  O ddalał w W arsaaw le  tl53-261Q4S-139-ll. P re n u m e ra ta  ta  le s t d r o ż n a  od p re n u m e ra ty  k ra jo w e j o 50 p ro c e n t dla rlecen to d aw có w  in d v w td in 1 n v c h  
cen t dla K fara ją rycb  fn c fc ttir ti  ' ra  k ładów  o ra  cy. A-21 Z lec. 11*9
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Po piłkarskich pucharach

Widzew jak dawniej
„Zieloni Górale” „Drapieżne Bachusy", „lubuscy Winiarze”, 
„Winne Asy”...

Zastał -  Śląsk w I lidze koszykarzyTrener Borussi — Jupp llcynckcs, 
do niedawna jeszcze czołowy na­
pastnik reprezentacji RFN stwier­
dził w pomeczowyra wywiadzie, ze 
Widzew wykazał w Moenchenglad 
bach walory drużyny klasy między 
narodowej. W lidze łodzianie gra ja 
w kratkę, ale w meczach o wyso­
ka stawkę, potrafią rzeczywiście 
wznieść sie na wyżyny. Tak było w 
drugiej połowie spotkania z Boru- 
ssia. kiedy wicemistrz Polski ujaw 
niajac pełnie swych możliwości, do 
wiódł, że sq one duże. Tak iak kie 
dyś, za czasów Bonka. Tlokińskiego 
Surlita, bez kompleksów I z olbrzy 
mia ambicja walczył Widzew o po­
prawę niekorzystnego rezultatu. 
Był bliski remisu. Słynna Borussia. 
została najwyraźniej wybita z kon 
repłu i już tylko broniła korzyst­
nego rezultatu. Przegrana 2 3 otwie 
ia przed Widzewem spora szanse 
awansu do III rundy Pucharu 
UEFA, bowiem nawet nikłe zwy­
cięstwo (1:0. 2:1) będzie korzyst­
ne dla łodzian. Jłie znaczy to. że 
czeka ich łatwiejsze zadanie niż w 
Moenchengladbach, bowiem zespo 
łom klasy Borussi obojętne jest /.az 
wyczai, czy grata na swoim ’zv 
na obcym boisku Trener Andrzej 
Zmuda był usatysfakcionowany gra 
swoiel drużyny i zadowolony z w  
niku, czemu trudno sie dziwić. Dc 
wiem pierwsza połowa nie wróżyła 
pomyślnego finału. Do szkoleniow­
ca Widzewa niożna zgiosić iednak 
też  ̂pewna pretensję. O to miano­
wicie,, że zadecydował o grze kon 
tuzjowanego Jerzego Wiiasa Bvł to 
błąd podwójny, bowiem do pierw­
sze Wiłaś od początku stanowił bar­
dzo słabe ogniwo zespołu i został

0 „podróży w nieznane" 
ze szprotawską 
młodzieżą

Sportowy światek Ziemi Lubus­
kiej powszechni# zainteresowała 
wiadomość o zbliżaniu sią do Drzon 
kowa, z którego wyruszyli 1 maja 
br., znanych działaczy — Jana Mu­
laka I Zbigniewa Majewskiego. Dziś 
ok. godz. 12 popularni globtroterzy 
zaplanowali kilkudziesięciominuto­
wy postój przy Technikum Rolni­
czym w Szprotawie, gdzie podzielą 
się z młodzieżą pierwszymi wraże­
niami z półrocznej „podróży w me­
zuz n#’".

Natomiast w sobotę ok. godz. 11— 
12 zakończą podróż w Drzonkowie.

Schowali 
arb liro w?

N ieco d z ien n y  p iz e u ie g  m ia ł m e cz  111 
lig i p iłk i n o żn ej ro zeg ra n y  w  B y d y o sz  
(.</ p o m ię d zy  C h em ik ie m  U y u g u s.c z  
i u e a a n tą  G d ań sk . S ęd zia  p rze rw a ł to  
s p u lka n le  t u t  po  'lu m m u la c li p r zy  
sumie 1:0 d la  C h em ika , g d y i  zo sia l 
u d erzo n y  p rze z  z a w o d n ik a  U edantl 

■ w yra ża ją ceg o  w ten  sp o só b  p ro tes t po  
u tr zy m a n iu  c ze rw o n e ) k a r tk i.

7, to u  ja śn ie li  żu iżacłu  i tren e ró w  
y u u n sk le y o  k lu b u  p rzed sta w ia  s ię  jed  
nu n ie  zgolą o d m ie n n y  ooruz w yn u ­
rzeń  nu O yagusk lm  b o isku . W y n ik a  z 
ii.c/i, ze  s p o tka n ie  Dylu p ro w a d zo n e  
przez  g ło d n e g o  a rb i t r a  te n d e n cy jn ie ,  
co w p ły n ę ło  na  b a rd zo  n erw ó w ę  a t­
m o s fe r ę  na b o isku . S w o im i n lepraw itllo  
w g n u  d e c y z ja m i w  sposób  rażący  p rzy  
c zy n ił się  on  do  zd o b yc ia  n ie zg o d n ie  
z  p r ze p isa m i d w ó ch  b ra m ek  p rze z  d ru  
t y n ę  g o sp o d a rzy  Z d e rzen ie  za w o d n i­
k a  g d a ń sk ieg o  k lu b u  Jarosław a  M ach- 
n ik o w sk ie g o  s  sędz ią , by ło  p r zy p a d k o  
w e, a o tr zy m a n ie  c zerw o n e) k a r tk i  
tjy lo  n a s tęp s tw e m  „ u b liżen ia "  sęd z ie ­
m u  po lega jącego  na w yp o w ie d z en iu  
zd an io  „ p a n  je s t  p ija n y " .

Zarząd  K K S  O edanla sk ie ro w u ł do  
P ZPN  p ism o . D zia łacze  In fo rm u ją  w  
n im  PZPN . te  za ch o w a n ie  sęd z ió w  
w s k a z y w a ło  na  sp o ży c ie  p rze z  n ich  al 
ko h o lu . K iero w n icu o o  d r u ż y n y  G cda- 
nil w ezw a ło  na  b o isko  pa tro l MO, a 
dzia łacze  C h em ika  w  le j s y tu a c ji u .  
k r y l i  sęd z ió w  w  swoich o b ie k ta ch . Po 
twiierelcił to  k w a lif ik a to r  P Z P N  w  o- 
becnośc i fu n k c jo n a r iu s z y  MO.

w przerwie zmieniony, zaś po dru 
gie — jego gra z urazem zamiast 
rekonwalescencji, może pozbawić 
trenera 1’icchniczka poważnego atu­
tu w  eliminacyjnym- meczu mis­
trzostw świata z Albanią.

Piłkarze Wisły Kraków wrócili 
z Sittard w niewesołym nastroju. 
Porażka 0:2 z Fortuna w znacznym 
stopniu niweluje szanse awansu, a 
korzystniejszy rezultat leżał z new 
nością w zasięgu wiślaków Druga 
bramka padła pod koniec spotka­
nia. w momencie gdy nasz zespół 
grał praktycznie w dziesiątkę, bo­
wiem kontuzjowany Piotr Skroliow- 
ski tylko statystował na bois­
ku. Wisła zagrała przeciętnie, 
ale przeciętną drużyną Pył też 
jej przeciwnik. Chociaż Sittard te­
zy w Holandii, a holenderski fut­
bol cenimy wysoko, to iednak For­
tunie daleko do klasv znanych nam 
bliżei A.jaxu, Feyenoordu. czy P3V 
Eindhoven z lat minionych Przy 
skuteczniejsze! grze Wisła ma pew 
ne szapse na zniwelowanie st*at z 
Sittard ale bedzie to zadanie bar­
dzo trudne.

Na innych stadionach nie zanoio 
wano większych niespodzianek. Ju 
ventus Turyn wygrał pewnie z 
Grashoppers Zurich. a Zbigniew Bo 
nick należał — według opinii ko­
mentatorów agencyjnych - do wy­
różniających się zawodników. Bram­
ki iednak nie zdobył, bowiem strze 
liii ie Vignola i niezawodny Paoio 
Rossf, Zwycięzca Lecha Poznań 
angielski Liyerpool — odniósł zwy 
cięstwo nad Benfica Lizbona (3.1) 
i zapewne tej zaliczki w rewanżu 
nie straci FC Kocln. który z ta­
kim trudem uporał sie w pierwszej 
rundzie ze szczecińska Pogonią, ma 
już awans do III rundy praktycz­
nie w kieszeni. Wygrał bowiem na 
wyieżdzie ze Standardem Liege 2.11. 
dowodząc, że aspiruje wysoko.

27 i 28 bm. drużyny II ligi siat­
karek rozegrają inauguracyjną serię 
spotkań mistrzowskich, wśród nich 
lulechowski Zawisza. Trener Za­
wisza nek. Wojciech Bućko ma os­
tatnio sporo kłopotów wynikają­
cych głównie z nie najlepszej dys 
pozycji zawodniczek. Poważne kło­
poty ze zdrowiem ma Sławomiia 
Grobel, przynajmniej przez kilka 
najbliższych miesięcy wyłączona z 
gry. Na ropną anginę zachorowała 
Ewa Kądziela, stany przeciążenio­
we trapią Ewę Jiućko 1 Barbarę 
Swiech.

Z tego względu, w trakcie półfi­
nałowego turnieju Pucharu Polski 
w Gdańsku sporo grały rezerwowe
zawodniczki będące jeszcze junior­
kami. Z pewnością z tej nauki sko 
rzystały, co będzie procentowało w 
lidze.

Inauguracyjny mecz Zawisza ro­
zegra w Białymstoku z brniamin-

W skrócie
♦  W ś ro d ę  ro z g ry w an o  m ecze II 

ru n d y  e u ro p e jsk ic h  p u c h a ró w  p iłk a r  
sk lcb , a le  zn an e  są ju ż  te rm in y  spot 
kań  fin a ło w y ch . W p u c h a rze  U EFA de 
c y d u ją c e  m ecze ro z e g ra n e  zo s ta n ą  8 
m a ja  i 22 m a ja , a w P u c h a rz e  Z do ­
byw ców  P u c h a ró w  — 15 m a ja  (R o tte r  
d am ). Z d o b y w cę  P u c h a ru  E u ro p y  po ­
zn am y  29 m a ja  w B rukseli.

♦  11 k ib iców  d ru ż y n y  M an ch este r 
U n ited , k tó rz y  p rz y je c h a li na  m ecz 
do  fiiindhcven; zo sta ło  a re sz to w a n y c h  
p rzez  s tra ż  g ra n ic z n ą  H o lan d ii O śm iu  
z n ich  zosta ło  c o fn ię ty c h  do  k ra ju ,  
irz e j m ogli u d ać  się  na m ecz O k a /.u u  
się. że podczas pod róży  p ro m em  k i ­
b ice  an g ie lscy  w yw oła li m ięd zy  sobą 
b ó jk ę , a n a s tę p n e  pob ili je d n ą  z osób 
obsług i

♦  .Spo tkan ie  w S uv le  m ięd zy  p iłka  
rz a m i F idżi i N ow ej z e la n d ii  (1:1) za 
p o w iad an e  by ło  Jak o  m ecz p rz y jac ie l 
ski Po końco w y m  gw izd k u  sędziego 
doszld  do  ogó ln e j b ija ty k i m iędzy  pił 
k a rz am t, m in .  z n o k au to w a n y  zosta ł 
b ra m k a rz  no w o zelan d zk i. N a to m ia st 
a u s tr a l i jsk ie g o  sędziego, k tó re g o  d e ­
cy z je  w y w o ły w ały  n iezad o w o len ie  w i­
dzów  (a ta k ż e  d ru ż y n ę  gości) z o p re ­
s j i  m u s ia ła  ra to w a ć  p o lic ja .

Piłkarze ręczni 
AZS-u Gorzów 
grają
we Wrocławiu

W najbliższa soaoię i niedzielę od 
będą się kolejne mecze I ligi piłki 
ręcznej inęzczyzn. Drużynę gorzow 
skiego AZS-u czekają spotkania we 
Wrocławiu, gdzie zmierza się ze 
Śląskiem. Wojskowi, ku zaskocze­
niu fachowców, spisują się jak do­
tąd bardzo kiepsko. Na pewno me 
zadowala ich pozycja w tabeli. Z 
kolei na punktach bardzo zależy 
także gorzowianom, którzy stano 
wystartowali w rozgrywkach. Zapo 
wiadają się zacięte pojedynki, kto 
rych wyniki będą miały duże zna­
czenie. Jeśli zespół trenera Michała 
Kniowskiego zagra co najmniej tak 
iak w rewanżowym spotkaniu z Ko 
roną Kielce, będzie miał szansę po 
wrócić z Wrocławia z punktami.

W pozostałych meczach spotkają 
się: Wybrzeże Gdańsk — AZS War 
szawa, Grunwald Poznań — Pogoń 
Zabrze, Korona Kielce — Aniłana 
Bódź, Hutnik Kraków — Posnania 
Poznań.

kiem — Ogniskiem. Białostocka dru 
żyna wchłonęła sekcję siatkarek 
mającego drugoligowe tradycje 
AZS-u O najbliższych rywalkach su 
lechowskie siatkarki niewiele mogą 
powiedzieć. Są iednak zmobilizowa' 
ne, mimo trudności pragną odegrać 
w mistrzostwach znacząca rolę.

W innych meczach pierwszej ko­
lejki spotkają się: Ogniwo Szcze­
cin — Gedania Gdańsk, Start Gdy 
nia — AZS AWP Warszawa. War­
mia Olsztyn — Budowlani .Toruń.

U l LIGA
W sobo tę  i n ied z ie lę  ria b o isk ach  

•grupy p ie rw sze j III ligi ro z e g ra n e  zo  
s ta n ą  m ecze d w u n a s te j  k o le jk i sp o t­
k ań . O to zes taw  p a r: S to czn io w iec  
B arlin ek  -  Leeb II P o zn ań  (sobo ta , 
godz 14), C za rn i Ż agań  — P adom  No 
w ogród  (n ied z ie la , godz 11), C elu loza 
K o strzy n  — A rk o n ta  Szczecin  .n ie ­
dz ie le , godz. 14), L tib u szan ln  D rezd en  
ko — G ru n w a ld  P o zn ań  (n iedz ie la , 
godz. 14) W arta  Poznań  — L ech la  
Z ie lo n a  G ń ra , U n e rg e tek  G ry fin o  — 
D ozam et N ow a só l, B łę k itn i S ta r ­
g a rd  — p o lo n ia  Leszno.

K LA SA  M
W k la s ie  m lę d z y o k rę g o w ej z ie lo n o ­

g ó rsk o  . le szczy ń sk ie j w n ied z ie lę  o 
godz. 14 odbędą  się m ecze d z ie s ią te j 
k o le jk i s p o tk ań  G ra ją :  Pogoń Sw ie- 
oodzin  -  Z jed n o czen i P u d liszk i (sę ­
d z iu je  E L ange). Z o o tec h n ik  P a w ło ­
w ice — S p ro tav tg  (R G an carz ), B u- 
d o w lao l L u b sk o  -  p ro m ień  Ż a ry  (K. 
K aw a), H avla  R aw icz — K o ro n a  P lask i 

(A. K ozicki), K an ia  G o sty ń  — C ynk- 
m e t B ytom  (.1 B ato r), C ar tn a  G u b in  
— P ia s t Iłow a (J. C ugler), K o le ja rz  
Z ie lo n a  G ń ra  — Pogoń Ś m ig ie l (W. 
K o laslń sk i).

K LASA M JU N IO R Ó W  
GRUPIA SZ C Z E C IŃ SK A : 

C elu loza K o strzy n  — S ia l Stocznia^ 
S zczecin  'n ied z ie la , godz 10). V icto* 
ria  S ian ó w  — S tilo n  G orzów , C hem ik  
Po lice  — B ąb  D ębno, O rzeł W alcz 
Lech P o zn ań , W arta  P o zn ań  — Pognń 
S zczec jn . G w ard ia  K osza lin  — R lek lt 
nl S ta rg a rd , O lim p ia  P oznań  — A rko  
n ia  Szczecin .

G R U PA  W RO CŁA W SK A : 
D o zam et N ow a S61 — R av ia  R aw icz 

(n ied z ie la , godz. 11), S ta l J a s ie ń  — 
Pogoń  O leśn ica  (n ied z ie la , godz. 14),

f jz te ry  meczą — cztery porażki. 
w Taki bilans spotkań nie może 
cieszyć, jednak w konkretnym przy 
padku wydarzeń w ekstraklasie ko 
szykarzy nie stwarza również D o ­

wodów do paniki. Trzy pierwsze me 
Cze drużyna Zastalu rozgrywała z 
medalistami poprzedniego cyklu mis 
trzostw natomiast w sobotę za­
brakło nieco rozsądku i zielonogó- 
rzanie pechowo przegrali w Warsza 
wie z Polonią. Po dotychczasowych 
spotkaniach zawodnicy zespołu lu­
buskiego beniaminka I liczni kibi­
ce tej drużyny doskonale wiedzą, 
ie w ekstraklasie o punkty nie by­
ło i nie bedzie łatwo.

Jutro o godz. 18 w sali gier oś­
rodka LKS Lumel w Drzonkowie 
rozpocznie się piąty mecz zastalow 
ców w I lidze. Tym razem prze­
ciwnikiem ziclonogórzan będzie u 
tynowany. z meczu na mecz lepiej 
grający zespół wrocławskiego Śląs­
ką. „Wrocławscy Bombardierzy’ 
przegrali wprawdzie inauguracyjne 
spotkanie w Bytomiu ze Stalą-Bob- 
rek, iednak w kolejnych meczach z 
Pogonią. Legią i Gwardia zwycię­
żyli iuż zdecydowanie. Trudny to 
przeciwnik, mający w swych szere 
gach znakomitych zawodników. 
Przebieg ostatnich spotkań wskazu­
je, że „nowe twarze” w tei dru­
żynie grają iuż znacznie skutecz­
niej. Stąd opipte że koszykarze 
Śląska zdecydowanie włącza się do 
rywalizacji o miejsce w medalowe! 
trójce.

Wrocławianie mają ambicje za­
jęcia , miejsca w czołówce, nato­
miast beniaminek z Zielonej Góry. 
myśli o lokacie zapewniającej mu 
dalszy pobyt w ekstraklasie. By ten 
cel zrealizować, potrzebne są punk 
ty. Liczy więc na nie trener Ta­
deusz Aleksandrowicz, liczą ostro 
trenujący zawodnicy Wydaie sie, że 
porażka w stolicy nie spowodowa­
ła w szeregach zastalowców paniki, 
wręcz przeciwnie. — .wpłynęła na 
zespół jeszcze bardziel mobillzuta- 
co.

W drzonkowskiej sali zapowiada 
się bardzo interesujące spotkanie, w 
którym gospodarze pragną urado­
wać wiernych sympatyków cennym 
zwycięstwem. Rywal jest do „przes 
koczenia". iednak po bardzo dobrel. 
rozsądnej i skutecznej grze. Teką 
zapowiadają zawodnicy, takiej ocze 
kują od nich kibice.

W pozostałych meczach piąte) 
serii spotkają się: Pogoń Szczecin 
Górnik Wałbrzych, Legia Warszawa 
— Stal-Bobrek Bytom, Gwardia 
W’roelaw — Hutnik Kraków, Wisła 
Kraków — Polonia Warszawa, Za­
głębie Sosnowico — Lech Poznań.

P ia s t Iłow a — P o lo n ia  L eszno  (n ie ­
d z ie la , godz. 12), p ro m ie ń  Ż a ry  — 
Z ryw  Z ie lo n a  G ń ra  (n ied z ie la , godz, 
14), Ś lą sk  W rocław  — P a faw ag  W roe 
law , S lęza W rocław  — M oto  Je lc z  O la  
wa, P o lon ia  W rocław  — O b ra  K oś- 
e lan .

k l a s a  o k r ę g o w a
ZIE L O N A  G ÓRA

W n iedz ielę , o godz. 14 g ra ją :  S ta l 
J a s ie ń  — a iiro s to w lc z a n k a  (sęd z iu je  
J  B orow sk i) Po lm o K ożuchów  — Me 
dy k  C lbórz  (F P ław iak ), B esk id  B o t 
nów  — M eb larz  N owe M iasteczko  (F. 
M lerzw lnk), B izon n l e g a n ó w '—■ L ech 
S u lech ó w  (T T opo tn lek ! -  300 zaw o - 
dy). C zarn i II Ż ag ań  — G a rb a rn ia  Le 
szno G ń m e  (J T ro ch a n o w sk l), D ąb 
K ębłow o — Pogoń  II  Ś w ieb o d z in  (W 
N ow ak) D ozam et U  N ow a Sól — r a ­
dom  n  N ow ogród (Z. C hęcińsk i).

Z ie lo n o g ó rsk a  k la sa  A — p o czą tek  
s p o tk ań  n ied z ie la , godz. 14 (Ju n io rzy ) 
i 14 (sen io rzy )

GORZOW
W g o rzo w sk ie j k la s ie  o k rę g o w e j w 

sobo tę  (godz. 11 — Ju n io rzy , godz, 14 
— sen io rzy ) zm ie rzą  się: Z jed n o c z en i 
P rzy to czn a  — S to czn io w iec  II B a r li ­
n ek  (sęd z iu je  K P o p ie la ), . O sad n ik  
M yśłlhńrz  — C elu loza  II K o strz y n  (A. 
M iłej). M eproze t St. K u ro w o  — G ro n  
w ald C hoszczno (.7 L eśn iew sk i) O rzeł 
M iędzyrzecz — SUR W oJcłeszvce (A. 
Z u b tń sk i) , LZS B o b ró w k o  — B łęk itn i 
D obiegn iew  (7, M arcinkow sk i). S ta l 
S u lęc in  — W arta  G orzów  (E M ąd raw  
ski). K om es S łu b ice  — K a sz te la n ia  
S a n to k  (S t. Tuz), n a to m ia s t  w  n ie ­
d z ie lę  (godz. 14 t 14) D ąb D ębno  — 
Ł uczn ik  S trze lc e  (M. S ow ińsk i).

W n ied z ie lę  (godz. 12 — Ju n io rzy , 
godz. M — sen io rzy ) o d b ęd ą  się ró w  
n le t  m ecze  g o rzo w sk ie j k la s y  A.

FTluża zainteresowanie meczami 
“ “ koszykówki sprawiło, że próbie 
mem stał się dojazd do Drzonkowa 
miejskimi środkami lokomocji. We 
wczorajszym wydaniu „Gazety” na 
miejskiej kolumnie informowaliś­
my, że w dniach rozgrywania spot­
kań ligowych do Drzonkowa przed 
iużony zostanie kurs kilku auto­
busów linii „4”. Nie będą natomiast 
kursować autobusy linii „7" Sympa 
tyków sportu informujemy również 
że autobusy linii 30 kursować będą 
lek w dni powszednie.

Poniższy wykaz kursów radzimy 
wyciąć i zachować!

Linia nr 7 (przystanek przy WSP, 
ul. Wojska Polskiego)- godz. 16.10, 
16.30, 17.20, 17.40. Z Drzonkowa „4" 
odjeżdżać będą o godz. 19.25, 19.45, 
20.35, 20.55. Oczywiście, podaliśmy 
jedynie dogodne kursy przed me­
czami 1 powrotne po zakończeniu 
spotkań.

Przy stołach 
pingpongowych

P o lsk i Z w iązek  T en isa  S to ło w eg o  o - 
g lo s tł w y n ik i w sp ó łza w o d n ic tw a  w se 
zo n ie  83/84. W ysoka p o zy cję  w r e la ­
c ji  k lu b ó w  w y w alczy li re p re z e n ta n c i 
W arty  G orzów . O to m ie jsca  lu b u sk ic h  
te n is is tó w  s to ło w y ch  t k lu b ó w ;

S e n io rk i — 25, G . K rz y ż an ia k , 42. 
M G il (ob ie  W arta  G orzów ), sen io rzy
-  35 W Z lo t (W arta ), J u n io rk i -  10. 
D. J a z  (W arta ), Ju n io rzy  -  6. II. Lcś 
n lc k i ^W arta ), 15. M. M oszczyński (Lu 
m el Z ie lo n a  G ó ra ), Ju n io rzy  m ło d si
— 35. J  K oz ło w sk i (W arta )

P u n k ta c ja  k lu b o w a . 12, W arta  G o ­
rzów , 36, L u m el Z ie lo n a  G ó ra  91. z r y w  
Z ie lo n a  G ó ra , 112 B u d o w lan i L u b sk o , 
132. S to c zn io w iec . B a r lin e k , 148. J u ­
n io r  G łazów . 190. K om es S łu b ice  S k la  
•y f ik o w a n o  219 k lu b ó w .

W re la c j i  o k rę g ó w  Ę o rzó w  u p la so ­
w a ł s ię  na  14 m ie jscu , a Z ie lo n a  G ó ­
ra  na  32. -  ♦ -

W G orzow ie  ro z e g ra n o  to w a rz y sk ie  
s p o tk a n ia  tc n la a  s to ło w eg o  m ło d z ieży  
G o rzo w a  I F r a n k f u r tu  (NRD). W ynl 
k l m eczó w  (na p ie rw szy m  m ie js cu  go 
sp o d arze ): J u n io rk i 1:4 (D. Jaz ), J u ­
n io rk i s ta r sz e  2:8 (A P a w ło w sk a  1.8 
l J. K u lc zy c k a  0,5), Ju n io rz y  <4 (R. 
L e śn ic k i 2,8. P . C ze rn iaw sk i 1,5, J . 
M ich a lczew sk i I), J u n io rz y  m ło d s i 8:4 
(S. W alaazezy k  8,5 1 J  K o z ło w sk i 2.5).-  ♦ -

W L e tsc h ln le  (N RD ) w v stąp lla  g ru p a  
p ln g p o n g la tó w  W a r ty  M iędzychód  w  
tu r n i e ju  8»-lecla te g o  k r a ju .  M iędzy- 
ch o d z lan le  z a ję li  c z te ry  p ie rw sze  m ie j 
»ca — w y g ra ł L . R em b aez  p rz e d  Zta. 
K u lc zy c k im , G. P le tru a z y ń z k lm  i A. 
N o w ick im . -  ♦ -

W L ubin ia  W a rta  G o rzó w  ro z e g ra ła  
to w arzysk ie  sp otk an ie  z l- lig o w y m  
Z agłębiem . W ygrali m iejscow i 16:2. 
W ynik w y so k i, z le  w ięk szość  g ier by  
la  z ac ię ta . P u n k ty  dla W a rty  — K. 
Jas i  W. Z lo t -po 1.

S ę d z io w ie  g ó rą !
To był mecz! Będący silnym 

punktem drużyny adwokatów mec. 
Benedykt Banaszak został niemiło­
siernie sponiewierany pryez •przeciw 
ników .Skorzystał z pomocy lekar­
skiej. wrócił na boisko 1 był jed 
nym z najlepszych. Na domiar złe­
go, w trakcie gry zgubił obrączkę.

To tylko epizod z rozegranego w 
bieżącym tygodniu w Zielonej Gó­
rze meczu piłkarskiego .stulecia" 
adwokaci — sędziowie. Sędziowie 
zwyciężyli 8:2 (3:1). Byli młodsi 1 
sprawniejsi, choć na sukces musieli 
solidnie zapracować. Na mecz przy 
było sporo widzów, wszyscy znako­
micie się bawili.

Panowie w togach zapowiadają, że 
to dopiero początek sportowych 
zmagań. Mecze będą kontynuowa­
ne, nie tylko piłkarskie.

B o k s
W najbliższą niedziele o godz. 11 

w sali klubowej przy ul. Strzelec­
kiej 22 bokserzy zielonogórskiej 
Gwardii podejmować będą w meczu 
o wejście do II ligi drużynę Miedz. 
Legnica.

Po meczu rozpocznie sie woje­
wódzki turniej juniorów, w którym 
obok młodych pięściarzy okręgu zie 
lonogórskiego gościnnie wystąpią za 
wodnicy wrocławscy.

Autobusy linii „30” na przysta­
nek przy ul. Świerczewskiego (na 
wysokości ul. Chopina) planowo przy 
jeżdżąc będą w godzinach: 16,03, 
16.15, 16.26, 16.58. 17.23, 17.33. Po­
wroty. 19.26, 19.50, 20.27, 21.18.
f p amieszezona we wtorkowym wy 

daniu „Gazety" propozycja — 
konkurs na nazwę dla drużyny Zas 
talu spotkała się z żywym oddźwią 
kiem. ' Otrzymaliśmy sporo telefo­
nów.’ kolejnych jeszcze sie spodzie­
wamy. Przyszły również pierwsza 
listy.

Ludomir Socha z Gorzowa propo­
nuje nazwę „Zieloni Górale”, uza­
sadniając ją m.in.: Nazwa pocho­
dzi od — Zielona Góra — bezbłętl 
na lokalizacja, tak jak „Wawelskie 
Smoki" „Poznańskie Bxpressy". 
Zielonogórzame — „Zieloni Górale”. 
Zieleń to symbol młodości, radości 
życia i nadziei (nawet na mistrzost 
wo kraju). Góral — to twardy, od­
porny „chłop" na przeciwności lu 
su. przywiązany do swoi ego skraw­
ka ziemi (klubu). Górale mieszkają­
cy na nizinie, a więc — „Zieloni 
Górale". ,

Dziękujemy za miły list, odwza­
jemniamy pozdrowienia.

Zbigniew Przybyła z Czerwieńską 
zaproponował kilka nazw. Nam naj 
bardziej do gustu przypadły „Dra­
pieżne Bachusy". Znany długodys­
tansowiec. lleuryk Warszawski pro 
ponuje nazwę „Lubuscy Winiarze ’, 
Władysław Sobski i Kazimiera Ra 
decka — pracownicy „Zastalu" gło 
sują za „Lubuskimi Wagonami”. Ilu 
mali Chudzik ze Szprotawy — za 
„Zaodrzausklmi Chartami” lub 
„Zielonogórskimi Olbrzymami”. Zda 
niern Zuzislawa Czekały z Przytocz 
nej zastalowcy winni nazywać się 
„Zielonymi Dlugasami” Ryszard Wa 
ga z Sulechowa „ochrzcił” koszyka 
rzy „Winnymi Asami”’ natomiast 
Bogdan Muszkicta z Gorzowa — 
„Zielonogórskimi Chartami'

To tylko niektóre, ciekawsze pro­
pozycje. Za wszystkie piękni# dzię­
kujemy. Już z tei porcji można wy 
brać sympatyczną nazwę dla druzy 
ny beniaminka. Poczekamy jeszcze 
kilka dni na dalsze propozytje, już 
w trakcie najbliższego meczu po­
staramy się wysondować opinię 
wiernych kibiców i niebawem naj­
bardziej odpowiadającą sympatykom 
sportu nazwę przekażemy kolegom 
z krakowskiego „Tempa”, którzy 
również rozpropagują ją jako .obo­
wiązującą”.

R. I

Pod koszami
W c zw a rte j  k o le jce  sp o tk a ń  I I  lig i 

k u s zy k a re k  zespó ł S ti lo n u  G orzów  w y  
Jeżdżą do L odzi, gdz ie  zm ie rzy  się s 
re z e rw a m i L k S -u . T re n e r  W łodzim ierz  
C w ie r tn la k  p o w ied z ia ł n am , ze Jego 
d z iew czę ia  s tać  na  w y g ran ie  teg o  m e 
czu . Jeśli ch o c iaż  t ro c h ę  m n ie j popei 
m a ć  b ęd ą  p ro s ty c h  b łęoow  te c h n icz ­
ny ch , a co w p o p rz e d n ic h  g ra c h  w y­
n ik a ło  p rzed e  w szy stk im  z tre m y  1 
b ra k u  ligow ego  d o św iad c z en ia , ż a le m  
z ad an ie  zd o b y cia  obu p u n k tó w  w Ło 
dzi n ie  Jest ła tw e , a le  m o ż liw e  do  w y 
k o n an ia .

P o zo s ta łe  m ecze  so o o tn ie : W łókn ia rz  
B ia ły s to k  — W idzew  Łódź, O lim p ia  
P o zn ań  — AZS G d ań sk , Z n icz  P ru sz ­
ków  — AZS K osza lin , AZS T o ru ń  — 
L ech  II P o zn ań , S t a n  G d ań sk  — AZS 
M DK W arszaw a.

W k o le jn y m  m eczu  c e n t ra ln e j  lig i 
J u n io re k  k o s z y k a rk i S ti lo n u  G orzów  
p o k o n a ły  L echa  P o zn ań  73:43 "(37:16). 
N a jw ięc e j p u n k tó w  zd o b y ły : M. R em  
bacz 15, A. J a b ło ń s k a  13, T. B u try m  
11, J . O rło w sk a  12 1 A P ohl 10.- ♦ -

K o szy k a rze  W arty  M iędzychód w  
m eczu  k lasy  m ięd z y w o jew ó d z k ie j u -  
leg ll w K o ło b rzeg u  m ie jsco w e j K o t­
w icy  85:88 (78:78, 33:41) — n a jw ię ce j 
p u n k tó w : I ty m a n la k  25. S obczak  17, 
S zcze p a n ia k  15, P. K u p czy k  12 1 S e r ­
d eczny  11 ń-  ♦ -

W m eczu  c e n t r a ln e j  ligi ju n io ró w  
W arta  M iędzychód  p rz e g ra ła  z L e ­
ch em  P oznań  80:92 137:52) - P. K up
czyk  36, M roski 16, S c h ille r i3. li. m  
la re k  7. W s p o tk a n iu  p o z n ań sk ie j ligi 
m ło d z ik ó w  z ry w  M iędzychód w y g ra ł 
w P o z n a n 'u  t A ZS-em  lj)5:46 (50:16) — 
S z ram a  41, S zu lczyk  22 1 P. T a la re k  8.

J u ż  dziś o godz. 17,38 w sali W SP 
p rz y  ul W ojska  P il s k ie g o  o d b ęd ą  się, 
d e rb y  Z ie lo n e j G ó ry  k o szy k a rz y  z cy 
k lu  ro z g ry w e k  o w e jśc ie  do  II ligi. 
S p o tk a ją  się AZS W S lnż  z Z asta łem  
II.

Siatkarki II ligi 
inaugurują sezon

Piłkarski weekend

T E L E W IZ J A

PIĄTEK, 26 PAŹDZIERNIKA

PROGRAM I: 6 T.TR -  Uprawa 
roślin, sein. III — Biologia i odmia 
ny zbóz; 6.30 TTR -  Mecbanizacia 
rolnictwa sem III — Budowa I 
działanie siewników: 8.10 Przyspo­
sobienie ooronne — Środki rażenia
1 środki obrony. 9 Wokół nas. k’ 
1—2 Spacer w Łazienkach; 9.40 

Film dla 2 zmiany -  „Odwieczny 
zew” (8) — „Próba' — serial TV 
radź.; 10.50 Dt wiadomości; ’1 
Domowe przedszkole. 11.55 Język 
polski, kl 8 - Spotkania Karot 
Szymanowski; 12.50 Wokół nas. kr. 
1—2 Spacer w Łazienkach (powt. dia
2 zmiany); 1330 TTR -  Biolog a. 
sem. I — Klasyfikacje organizmów 
żywych — Bakterie i wirusy; U 
TTR — Chemia, sem l — Układ 
okresowy pierwiastków; 15.05 W 
szkole 1 w domu; 15.50 NURT — 
Czy szkoła rozwija aktywność ucz­

nia?; 16.20 Program dnia; 16.25 Dt
— wiadomości; 16.30 Majsterklepka, 
16.55 Piątek z Pankracym; 17.20 r>
— wiadomości; 17.30 Dwadzieścia lat 
mineto — „Ballada o ścinaniu rze 
wa" — komedia prod. TP: 18 20 Te- 
le-gol; 18.40 .Krajoznawcze wę­
drówki po Węgrzech" — film dok.; 
19 Dobranoc — „Chłopiec z plaka­
tu"; 19.10 Magazyn wędkarski 
Nie’ tylko dla wędkarzy; 19.30 
Dziennik telewizyjny: 20.45 .Od­
wieczny zew” (8) — „Próba” — 
serial TV radź.; 21.55 Dt — ko­
mentarze; 22.25 XXVI Międzynaro­
dowy Festiwal Muzyki Jazzowej 
„Jazz Jamboree 84”; 23.25 Dt — wia 
domości.

PROGRAM II: 17.25 Program 
dnia; 17.30 Oferty nauki polskiej: 
18 Spróbuj sam; 18.30 Program io 
kalny: 19 Obyczaje codzienne — 
Ojcowie i dzieci; 19.20 Przeboie 
„Dwójki”; 19.30 Dziennik telewi­
zyjny; 20.45 Przyjechała telewizia- 
21.15 Dt — wydarzenia — telefon 
„2”; 21.30 Jarmark — magazyn 
rozrywk.: 22.25 Teatr TV na Świę­
cie — S. Najdenov — „Dzieci Wa- 
niuszyna”; 23.35 Rozmowy intymne: 
0.05 Dt — wiadomości.

TV BERLIN:

PROGRAM I: 11.15 Piłkarskie pu 
chary; 12.15 Magazyn dla kierow­
ców; 12.40 Portugalia po 10 latach; 
15.25 Na estradzie: Petra Zieger; 
17.15 Rozmaitości; 17.45 Sierżant 
Gribb (5) — serial prod. angielskiej;
19 Zwierzęta przed kamerą; 19.30 
Dziennik; 20 Karuzela miłosna — 
radziecka komedia film.; 21.15 Mu 
zyka i taniec; 22.30 Film kryminal­
ny.

PROGRAM II: 19 Koncert życzeń,
20 Film; 21.30 Dziennik; 22 Dach 
— włoski film fab.

R A D I O

PROGRAM 1: 5.30, 6. 7, 8, 9, 10, 
11, 12.05, 14, 16, 18, 19, 20, 22, 23 -  
Wiad.j 5.05 Poranne rozmaitości roi

nicze; 5.30 — 9.00 Poranne sygnały; 
9—9.58 Cztery pory roku; 9.58—11 
Transmisja z obrad XVII Plenum 
KC PZPR; 11.05 Konc. przed hejna­
łem, 12.30 Muz. folklorem malowa­
na; 12.45 Rolniczy kwadrans; 13.20 
Zespół Karat; 13.30 Cudze chwalicie 
swego nie znacie; 14 Relacja z XVII 
Plenum KC PZPR; 14.08 Mag. muz 
„Rytm”; 15.55 Radio kierowców; 
16.05 Problem dnia; 16.15 Bank prze 
bojów; 18 Relacja z XVII Plenum 
KC PZPR; 18.05 Gorący temat; 
18.15 W poszukiwaniu ulubionej me 
lodu; 19.20 Mini-recital; 19.30 Radio 
dzieciom; 20.05 w kilku taktach, w 
kilku słowach; 20.10 Konc. życzeń; 
20.40 Wiersze dla ciebie; 21.15 Muz 
baroku; 22.25 Repetycje z jazzu pol­
skiego; 23.10 Panorama świata; 23.25 
Dyskoteka przed sobotą.

PROGRAM II: 6. 8, 13, 17, 21.05 -  
Wiad.; 6.05 Muz. na dzień dobry; i.30 
PR Zielona Góra; 8.30 Poranna se­
renada: 9 i 23 „Krótkie dni" pow ; 
9.20 Muz., którą lubi H. Kunicka 
9.50 i 14 „KG 200 bezimienny od­
dział Luftwaffe” pow.; 10 Godzina 
melomana; 11.10 Muz. non-stop; 12 
Now# nagrania radiowe; 12.23 W

stroną jazzu; 13.05 Z malowanej 
skrzyni; 13.30 Album operowy; 14.10 
Nowości krajowej fonografii; 15.10 
Tańce polskie; 15...0 Folklor na ma­
pie świata; 15.55 Miniatura lit.; 16 
Wielkie dzieła, wielcy wykonawcy; 
17.05 PR Zielona Góra; 19.30 Wie­
czór w filharmonii; 21.10 Wieczorne 
refleksje; 21.15 Ballady na instru­
menty; 21.30—1.00 Literatura i mu­
zyka. ' „

PROGRAM HI: 7, 8, 9, 12, 15, 16, 
17, 18 — Wiad.; 6.00—9.05 Zaprasza­
my do Trójki; 9.20 Mała poranna- 
muz.; 10 Mag studencki; 10.30 Pa­
rada dużych orkiestr swingowych, 
11.20 Muz. Interklub; 11.50 i 19.50 
„Lekcje rozłąki" pow ;. 12.05 W to­
nacji Trójki; 13 „Czarnoksiężnik i 
Archipelagu” — pow.; 13.10 Powt. z 
rozrywki; 14.10 Z klasyki XX wie­
ku; 15.05 Rock po polsku; 15.45 Klak 
son; 16—19 Zapraszamy do Trójki;
19 „Królowie przeklęci" pow,; 19.30/ 
Trochę swingu; 20 ' Trój-Dźwięk:
20 45 Klub Trójki; 21 Trzy kwadran 
ce jazzu; 2145 Klub Trójki; 22.1r; 
Spółdzielnia Wydawnicza „Czytel­
nik” i jej autorzy — aud.; 23 Zapra 
szamy do Trójki; 23.50 „Śpiące pięk 
ności”.

PROGRAM IV: 7, 12.05, 16, 19.30,
23.50 — Wiad.; 7.06 Kalendarz ra­
diowy; 7.40 Jęz. ros.; 8.10 Z dala od 
zgiełku; 8.50 Aktualności; 9.05 i 13 
Biologia, kl. IV; 9.35 Notatnik kultu 
ralny; 10 Muz. kl V—VI; 10.30 Pol­
ska muz. skrzypcowa; 11 Historia, 
kl Iii lic.; 11.30'Płytowe kolekcje; 
12.10 Odpowiedzi słuchaczom; 12.20 
Poezja śpiewana; 12.30 Jladio Mo­
skwa; 13.25 .Motywy narodowe w 
muzyce; 14—16 Popołudnie mło­
dych; 1610 Instrumentarium muz. 
rozrywkowej -  aud ; 16.35 Widno­
krąg; 17.05 Koncerty Instrumental­
ne; 18 Magazyn „Moje hobby"; 18 20 
Muz. hobby; 18.40 .Studio eksper­
tów: 19.40 .Tęz ang.: 19 55 O twórczo 
ści dla dzieci; 20.30—22 Wieczór 
muz i myśli: 22 Na skrzydłach pie­
śni; 2.2.50 Lektury Czwórki, 23 Mu- 
zykoterapia: 23.30 Człowiek i nau­
ka; 23 55 Kalendarz radiowy

PR ZIELONA GÓRA: 6 30 Radio- 
poranek; 17 05 Wiad plus muz.; 17.15 
Magazyn związkowy; 17 30 3x10 min. 
muz. rozrywkowej; 18 Świat ni# 
tak trzeci — aud.; 18.20 Odkurzon# 
mel. i piosenki.


